
• 

lubileuszoHtq, -ioo-nv nu.,.er ,,ll'SI'' -.J 1.r o n 

Opłata pocztowa 111Bzczona ryczałtem. 

.] 
TYGODNIK SPOŁECZNO LITERACKI 

Rok IV Łódź, 25 maia - 1 czerwca 1947 r. Nr 21-22 (100-101) 

Anna Kamieńska REWOLUCYJNA POLITYKA 
EPOKA 

Na skrawku oswo1><>dz0t1ej Pol~i w jesieni 
1944 mk!u przeprowadz.aliśmy reformę rolną. 
Pront wojenny z l'.'.!'iemcami był lfisko, front 
wewnętrz.nei wa·tki - wszędzi e. Zadan~em 
pierwszego .pisma wieiskfego bylo wówczas 
uza.sadnić konie<:z.ność zimiałly ustroju agrar­
nego w PoLsce. AT'g:umootacja te-go uzasadnie­
rtia op:erafa się na racja.eh goopodarczycb i 
8l>Ołecmych, a,Je obok sity przekionywania ar. 
cy!QUly ideologicme J. A. Króla, Z. Kalllżyń­
skieg-0. J, Madeja miały na ce1u wprowadze 
nie fermet1tu w system kulturowy, IPOrusren'e 
zakrzepłej w Politykierstwie opinii iwołecme,j 
i poczucia sprwai•e<lHwośd. Energ'czne sfor­
mu~owa111ia a·rtytku•lów, 111agilące hasla tytufowe 
11ie by ty \\ ówczas demag-0gi"<:znyipt.i Pokl'Zy­
karni - -tworzyily ańrnosferę rewolucji, pierw 
szei w Polsce rewalucji ohłops.kiei. Lecz i re­
wolucja wka sobie tradycji w prze5zfo~d. 
„Wieś" zapoczątK:{)wała tak wói punk.t kw1-
turowy - wydobywając z tradycji narodowej 
literackie przyikłady oP 'll ii o chlopaoh. histo 
iryczne fakty dow<>dzące 5Poleczuej siły ucie. 
miężooego pańszczyfoia.nego ludu. Z11amien­
ne jest, że chilo!J6k'e pismo, W)"WOdzą.ce się i 
rei~nmy rolnej sięgnęło PQ te przykład;,' do 
ku~tury narodowej ogólnej, stawiając w ten 
sposób odraz.u nową epokę wsi na szerokiej 
po~stawie tradycji. W arty:k·ufo Z. K!lolużyń • 
s~iego o chioPaoh w 1poeiil p~lclej, przypo­
m1naJącym bezimienne fraszki szlacheckie 
dfa:log Reya, siela:nki Szym001owicza, w ar: 
cykule J. A. Króla o OromaidzJ.e Ludu Polskie, 
g.o - Orud·z.iąż - odnaJd•uiemy zalążki roz­
pracowa1Jych J>Otem i posz.erzonych wąbków 
tema.byki kuiJtouralrmej „W5i". 

Niebawem jednak zaktua•liz.owała się po 
długim olwipacyjłl'Y'lll zastoju s.prawa dalszeg-0 
tworz.enia kultury. Reforma rolna data jej no­
wY aspekt spO'f.eczny i nowe możliwości, -
„Oswobodz.ooy chłop odczuje glód ku1ltury, 
głótl wiedzy w daileko więkiSzyim S'tQJ>niu, Il 'ż 
doty~hczas" - pisał K. Stępniak. Względy 
kulturowe tkwily zr.esztą we ~zy.stkich ar· 
gumentach rzecziowych - po<ln:esienie się ca. 
tego trzonu chlops.kie_go do czyrnnego udziału 
w iyc~u pańs•twowym i g-0S11odarczym było 
jed.noczescwm otworzoo'em się wielkiego i 
cliJonnego rynku lrurlturalneg·o. 

Powstał Związek Samoipomocy Chłopskiej, 
Pak.t ten zwróci~ kulturową tematykę pisma 
11a zagadłl i·enia praktyczne orgauizacji życia 
kultura11nego wsi. Instytucja Sarmo1Pomocy 
Chl-opskiej, dysJ>onująca &polecz,nym mająt--

. 1!:'"111' cblop.skim i będąca p\.abf·Cl'I'mą wsipółpra · 
cy różnych ugrupowań ideologicmych, wy.da­
wafa się moż\,iwą do wyzy5>ka11ia podstawą 
pracy kiuMural!llej na wsi. WY'J)osacienie mat.e­
rLailne szkół wiejskich zawodowyoh i 01gÓlno , 
ksztalcący.ch zależało w częśoi, a moie zale­
żeć w przyszłości je5zcze barxlziej od Związ­
ku Samopomocy Chłopski·ei. Organ'zacja bf · 
bliotek społecroych, domy kulutry na resztó" 
kach dworskich, a wreszci.e ogólae p.odniesie­
a'e d·obrobytu wsi jako p.o~s·tawy dla rozwoilll 
!lmltury sta1y się postulatami dz ia·łaczy kuitu­
rowych wobec nowej organizacji o•gó'.no­
chl<l'P5'kiei. 

CELE 

Refonma rolrla nie została ukończooa, iak 
podkreślauo w artykulach „Wsi" wraz z par­
celacją i nadzielełl iem bezrolnych i mał-oro-1-
nych. Jej z<rdania, sięgające w przyszłość. to: 
mechanizacja rolni·ctwa, upr.zemysłowie1Jie wsi, 
spółdzielczy system wYtniany i prz.esunięc'e 
ważności prodllikcyjrnej z uprawy na ho<lowlę. 
Podkreślał to wielokrotni-e w ideolog.icznyc·h 
artykulach gospodarczych S. Cieślak. Wyko 
n.aula tyClh wielkich i Ila dfo.ż.szą metę obli­
czo.nych zad ·ań, podjął s 1 ę Związek Samopo­
tt'!OCY Chłopski·ei. Aby mogla ie SI>elnić wi.eś 
sama „trzeba, aby chłoP nie był tylko r·oh1ii· 
kiem" (J. A. Król). Stanęły prze<! n!Jm obowiąz 
ki w.vwa2'ające &orawności technicznych i U• 

tny5fowyich in!emlrliczych, 5tanęły do spełn•ie­
nia nowe zawody, Dlatego to gwarancją istot. 
łlYCh łlie tylko prawnych p~zemi·an na wsi o­
kazało s·ię wykszita:l'rcen ie własnej chłopskiej 
inteligencji. Ten cel, tak głęboiko uzasadn;·ouy 
przez czy!llniki gos.podarcze, stal 5ię w okresie 
po ikampaaii o reformę miną .istotnym cel.em 
„ Wsi". P.od·ej.mowanie zagadnień społeczno -
gospodarczych wyntkafo z tego właŚłlie k:'llltu 
rowe.gio zadauia. 

Zil.rroty o 7Jbyt Wjigórowany poziom pisma 
wiejskiego, nieprzy'5tosowaay do zapóźnienia 
umyslowego wanstwy cb.t()J)~iej, „Wieś" 

odpierała potwierd·zeniem: tak, „Wieś" je t 
tmdna, „ Wieś" ma ambicję być tak trudna. 
iak trudne są dzisiaj zadania młodych chło­
pów. K'ła'5a cbłQPska nie miala d-otychc.zas swej 
inteligeocii. Wpra ;vdzie j.u-ł prz,ed wojną wy­
syłała dzieci do szkół, ale jak pi1.5a.1 we ,,w i'' 
K. Bu.d·zy:k „Szkoła nie produkowafa inteli­
gencji chłops'kiei. Była to how'.001 inMigenc a 
iyl'k<> podhodzenia chl°'pskiego„. integgencJa 
pocOOdz.enia wtejskle.go pov.:stawała glówr::e 
nie z racj.j zapotrzebowania 5polecznego wła . 
nej kla-sy, lecz z powooów ekonomicznycn. 
Wieś wypychała od sieb'e łycli, któr c'h 1ie 
pD>traJił.a 7.atrn~1~ć. Była to więc ~wego rndu: • 

Do 

lu „emigracja gosa><>daroza". Dość odwaena 
i-est ta ocena socjologicroa chJ.ubnego Ila P'Q­

zór faktu wyrywauia się młodej wsi do wie­
dzy, Było ono ciągle jeszcze w taik mgławej o. 
pinii chłopomańs'kiej i<lealiZ'Owa'llym zasilarniem 
klasy inteli.genckiei ze śwjeżego żródła bici.o­
giczn-ęigo wsi. Nie przynosiło zaś pożykku chto 
pu i wsi pO'lskiei. 

Lecz. to zapotrzebowanie społeczne posia 
dania wla5łlei inteli•g.encj.i ~do'.nej do S'pełłlia­
nia aowy·ch funkcji - zaistniało w wyn'ukiu 
zmiany ustroi•u agrarneg-o i spolecznego, -
„ W i ' uwata ie za tlrogę awansu całej klasy 
chtcmskiej, ' 

LI'ft;RA TURA LUD O W A 

Język;em tej n-0wej kultury ludowej, two­
rzącej s ię już ria gruocie oświa•ty i llfe odcię 
tej od jej nurtu, mia!·o się stać nowe piBars·two 
c1lłops:kle. I ta SIJ)rawa łlie została postawiona 
w a.bstrakcii. Thk jak okre5 pierWISZY w roz­
woju p'sma - uratbia1Jie św iadomości społecz­
nej w stosunku do „chwili dz!ej<lwei" - wy 
uikał z faktu prawnego i praktyczne,go refor. 
m~· f{Jlnej, jak okres drug-i związlllly był z 

o .odarczej organizacji o-

Redaktora Naczelnego 
1 ygodnika spoleczno-/iterackiego „ Wieś" 

Z okazji setnego numeru „Wsi" składam na .Wasze ręce naj­
serdeczniejsze życzenia dalszej owocnej pracy „malej redakcji" 
i „wielkiej redakcji" złożonej z setek światłych chłopów i inteli­
gentów chłopskich, którym sprawy kultury i pisarstwa tak na wsi 
jak w całej Polsce leżą głęboko na sercu. 

Pisząc wstęp do pierwszego numeru „Myśli Chlopskiej", 
'.niesięcznika teoretyczno - programowego, przypomniałem, że 

ruch ludowy wywodzi się z cztereeh łożysk - 1) z rozwoju gos­
podarczo ekonomicznego wsi poprzez spółdzielczość i ruch zawo· 
dowo - gospodarczy (obecnie Z. S. Ch.), 2) z pracy kulturalno­
spoleczno - oświatowej, samokształcenia, pisarstwa ludowego, wią· 
zania inteli~ncji ludowej z politycznym ruchem ludowym, z wydo­
bywania wartości kulturalnych ze zwyczajów i kultury ludowej -
3) ze związków młodzieżowych mobilizujących młode pokolenie do 
pracy oświatowej, kulturalnej, ułatwiającej jej start Życiowy oraz 
przygotowanie do pracy zawodowej - 4) i z kopuły wiążącej wszy­
stkie te osiągnięcia - tj., z ruchu politycznego, chłopskiego. 

Od pierwszych dni wyzwolenia „Wieś" podjęła pracę na od· 
. cinku zagadnień społeczno - kulturalnych, oświaty, pisarstwa ludo­
wego, tworzenia nowego typu inteligencji chłopskiej, wydobywania 
wartości kulturalnych ze zwyczajów i kultury ludowej. 

Ma już „Wieś" za sobą czwarty rok pracy i wiele owoonych 
dyskusji, wiele rozwiązanych zagadnień, wiek oczyszczonego pola 
z przesądów i fałszywych mitów kulturalnych, wytworzonych na 
wsi w ciągu wieków, a w ostatnim pięćdziesięcioleciu utrzymanych 
w wielu organizacjach, instytucjach, ruchach i pseudo-nauce. 

W szczególności zasłużyła się „Wieś" w sprawach: właściwe­
go rozumienia „kultury ludowej", awansu społecznego i kultural­
nego warstwy chłopskiej, prawdy o historii i położeniu wsi w ostat­
nim stuleciu, w ukazaniu właściwych tradycji, przemian i dróg na 
przyszłość młodemu pokoleniu chłopów, w ożywieniu wielkiego krę­
gu światłych chłopów, trzeźwych i mądrych korespondentów, w sku­
pieniu i wychowywaniu do postępu ksztalcąecj się młodzieży chłop­
skiej, literackiej, naukowej i zawodowej. 

Sumując osiągnięcia i wskazując na dalsze drogi „Wsi", a nie 
są one najłatwiejsze, tak, jak nie łatwe są drogi polityczne dla ru­
chu chłopskiego, skoro jeszcze i dziś z prawa pohukują glosy, że je· 
steśm_v SKRA]N Ą LEWICĄ i odstraszają chłopów starą śpiewką 
- KOMUNIŚCI - składam z okazji setnego numeru „Wsi" hold 
STULECIU CHŁOPSKIE] MYŚLI PISANEJ, stuleciu LITE· 
RATURY CHŁOPSKIE] - artystycznej a zawsze, od początku 
przesiąkniętej troską i myślą społeczną i narodową. 

.Wars.z.awa, dn. 20.5.1947 r. 

ANTONI KORZYCKI 

Sekretarz Generalny S. L. 

góhnochlQPS.kfei - tak w trz.ecim okresie 
„Wieś" włączyła w swój nurt pisarzy z or • 
ganizatji litera ~w chłopskich, stworzonej na 
zieź<lzie 10 paździ.ernika 1945 roiku. Oddzial 
Wiej5'ki Związku Zawodowego Literatów 
Polskkh s•tat się wreszcie ofiaja1l.ną orgauiza. 
cją pisarzy ludowych po dtu·gim ciągu prz.ed­
wojennych prywa.tnyoh niemali us1!owań. ·­
Pow'5tanie Oddziału W ieislkiegio poprze<lza~a 
dość lll'JJO!'czywa dysikiu·s.ia. tocząca się Ila te· 
renie Związku Literatów i pism 1'i1terack.ich. 
Niektórey pisarz,e „Kuźnicy" i „Odrodzenia" 
wystąpili prz.eciwko rzekoono se1>arntystycz. 
UY11ll tl<W.inościom grupy p.isa rzy chłops:lcich, 
uwa.żaH je za wsteczny i c:asay re1gio1JaFzm. 
,,Wieś", torując drogę Oddziałowi Wiejskie­
mu, oparła się na nowej koncepcji literatury 
ludowe!. Lud1owa miała -0na być n:e t}'1ko ja­
ko samorodna i nieuczona, ale jako siła pro· 
wadząca wieś do i:.raktycznych osiągnięć i o­
powiadająca o nich. Miała być ona ,,pisar­
stwem mądryim' ', mob : lizującY'Jn nową świa. 
domość kultura1.ną W6i. Do tradycji Hteratury 
narodowej wlączyli pisarze chlol)scy tradycję 

pi.śmiermictwa \·\iejs.kieg·o. WJ.otwory tego p iś­
miea11ictwa, choć pows{a!y na wą kim illte · 
Je"ktuafo'e \vars.z.tac'e. „\vieJ.e dobrego ljdz"<1-
faty". By!y 111iek;edy prekursorskie i wyraża­
ły zdrowe tendencje chłop~kiei klasy, „Od sa~ 
mornictwa wiejskich samouków do związku 
pisarzy ludowy·ch" droga wiodla • n ie po ide­
jach głów inte\i.gencki·ch, ale krok za krokiem 
po śladach dziecka cholopskiego, idące.go do 
szkoły, Nowe pisarstwo ludowe stawialo 50-
bi•e zadanf.e wyrażenia nowej tematyki naro· 
siei w hoistorycroych wydarzeniach i ki·ero­
wa.nia świadomości z:bi·orowej klasy chlop­
s1k:0ei „z liudu w naród". „Idzie 1Jie o regio11a 
iizm przynoszący w na.stępstwie ograniczenia 
separatystyczne, ale o tlążflość do odkrywa­
nia nowych terenów, nowych środowisk pod 
'll!Prawę kul-tury, o plan kuHura;1.ny w sikali 
państwowej" (K. Stę,puiak), i·dzi!e o to, aby 
być „ill C:l'ola proceSIU" gospodarczych i spo­
łeCZłlY'C.'h !Przeobrażeń (J. A. Król). W daw 
uy1111 1>i1Sarntwie ludo'WYll11 O·d'kryto dwie linie 
traidycji: tradyicję „r.zawą'', i111sipirowaną 

przez intelt.igenckich po.etów„ wsipólczujących 
z nędzą ws·i i id·ea.Jizujących ją do sielanki -
i tradycję ?1ewolucyJną w utiworach takich po­
etów ch!opsk'ch, jak Nędza-Kuiblniec, J. Ba · 
ranowicz, P. Ku1b!sz, S. Wójcik, Irena Pie­
c·ówna, 

Ten d11U1gi kierunek tradycji pragnęła ,,Wieś" 
wytknąć chl'<Jtpslk:.im poetom. 

Sytuacja literatury chlopskie·i jest trudl!la. 
Jej zapozn•erne jest widoczn'ejsz.e, niż 
zapóźni1enie grup i!ll.teligenckich pisarzy,k-tórzy 
nie zdoibY'li się j.eszcz·e na nowy kształt lite 
ratury. W.prawdzie w „Odirodzetliu'' pi5arze i 
krytycy rozprawiali o rea:l~zm:e, które.go ży­
we przykłady da.Jl we „Wsi" prozaicy chłop­
scy - J. Pogan, S. Piętak, T. Goź-dzikiew! cz.' 
Ale IP05~ukiwanie nowej „ludowej" literatury 
dzi ało się na innej płaszczyfoie. Proza arty­
kułowa, publicystyczna, korespondencje z te­
renu, życiorysy - wypracowują nową lite­
raturę w m-0mencie, gdy najlepsza beletryBtY 
ka oka.z.uje 5ię uboga i niewysta rczajqca wo 
bee rzeczywistych żydowych przemia'1. Kry­
tyka „Wsi" próbowala związać to meczowe 
pisarnt-wo o ambicjach literack'cih, a rezygnu. 
ją.ce z fikcji wyobrażeniowej i emocionalnei 
-z wymogami beletrysityki. Z. Kaluiyński do­
strz.egł w „Nowej Naprawie" Olchy mater i ał 
na nowy i ,,ludowy" rodzaj literacki - pro­
za faiktograficroa ukształ.towana literacko, wy_ 
sublimowany rep-0rtaż. Podobo ie S. L' chański 
umai reportaż za ,,preformę 1Jowej fiteratu 
ry". Cechujące wspóf.czesnego czlow:eka dą­
żenj.e do rz.eczowej wiedzy razem z racjo.na 
listycmym poczucie ukladu, formy - znajdu­
je tu zaspokojenie. Rewizjoniz.m li\.erack: ka­
zał L. Sobierajskiemu uznać „Chlo1pów" Rey. 
manta i „Ziem i ę Obieca.ną" za fałszywe i a­
historyczne dziela. „Nasza wieś pod kouiec 
dz !ewiętna5tego wiekJU zaczęła św:adom i e 
wChlcx:I.zić w życie 1Jarodu. Reymołlt tę masę 



Str. l 

Chlo~Skl! pra,gu.e z..ai:rzymać na miejsou nie 
oodzi .. <lu w niej potrzeby awansu ku1ł'ąr~ne­
go, me do1Pr·ow~d·za do świ·a<lomości, że win 
na o.na brać udział we wszystklch pracach po­
deJmowauych przez 11aród. Lipce i Łódź nle 
n:iogą po~ostać światami oddzi·elonymi, muszą 
się przen:lkać, zazębiać" ... Ta op'.nia oh!·opskie­
g? k?ty~ka o in:e~'genckiej epwei wiejskiej 
\'łyra;-,a iedn·oczesme tenden::i·e literatury lu 
dowej aktuaJ1nej. · 

\yie1;kq wartość u;a tej literaoktej ideologii 
ma1ą. ?ogate mat.er ' ały a.n~:.etowe na temat 
'.:J.~k1e;; powieści eh.ce dzi.siejsza wieś". Wy-
1 aza s.ę _w. ni•ch przede w„~zystlkirn żą.daą1 ie a-k­
tua-l~ośc1 l'.ue_r~tury, jej zwląz.k1u z ży·dem, żq 
darne ~e>w;.es~i P~~czają~ej, <lahiceJ obraz ts'P,J 
4ec~~J or~an:zac)I życl<.1 je<luostki w miejsce 
m-0r~1l1stycLC1;e:ge> wz,e>rn życfa <lziejąice•go się 
w nieokreśl-onym czasie, w nieokreślanych wa 
ru11kach spoleczn.ych g.os.pod:arczyah. w zwią 
zku z prohlemami literackimi poze>stawata 
~eroka dy.skus!a o gwarze, która pc1bud.z1,ra 
pisarzy_ 001?P5ik 1~h d~ żywych i e11e1,gicz1nych 
\vy?ow1ediz1. _W v,;ym:ku jej żądano uje<l'Il'Oli­
oema _ronetyk1 gwarowej, pod1kreślauo ce11ność 
slow11.:c_tw_a gwa~owe.go dla ję:iyika H1terac.kie­
go, O~?w:v110 wide szczeg:Mów. ważnv·ch cUa 
tech1J1~k1 p.1oorskiej, 

DO SZKOŁY 

Dzieje pisma p.ostępujące rów110i'egl<e do rze 
czywl&tości ksztaHuią się teraz wedt•u1g uara­
staJące..i w życiu proł11emaityki. Svkol:n-i.;twe> 
pows.zeclme, wyższ.e i za·wodowe, Umiwersy­
te~t~ ~1r.d-0we, ideologia Związku Mł-0dzieży 
\VteJsk1eJ, teatr Ludowy, czy·teluktwQ na wsi. 
- oto tematy absorbuJące autorów - wsa>ół 
p:ac:owników „Wsi". Instytucie te są wy'kła>d­
mkaimi umvej kultury ].ud.owej w tei.i m:leirze 
jak strój reig·ooalny, obr.7~d wierzen·ia stano: 
w.i'ły o tra<lycyjne.j kuHurz~ wiejskiej. Bt110 
gr.ał Frank:° p;sał o niej_ w końou uibiegłego 
~tei'ku, że Jest dnem cyw!Hzacyinego .stmmie­
m~ usY'!>a11ynn z odpa·dków k1ultury oświeco­
ne.i. Lecz Podeozas gdy lud'OOlanowi XIX v;~e· 
ku ~olno . było wychwa!lać ,głośn'O za_oorian:e 
oyw1lrza..."'Yl!ne chłopa, powodutiące grot~kowe 
:?JjaV:iska SIJ)óźnlonych ech kuituralnych ~ ro­
Zlll!111e'Jąc~ ch!!011>om dziś 11ie g-Odzi się wL 
dzleć iróąla ~ułtury W1Si gdzieindziej, jak w 
szkole. Sz:ko>łę nazywa Wt Błachut nowoczes 
ną mstyt!!clą awa11su s:po!eczne,gio i gospodar­
czego wsi. 

.,Wieś" opowiada się za iprojektowaną re­
formą szkoln'iclwa, . przedłużająca. ll.lłlllkę do 8 
lait i uie<lnolicającą SY51tem ~k!ol11y w celu 
łatweigo .prze.chodzooia z n~ zych -d-0 wyt. 
szyah szkól. W tej sprawie przyiszlo dysikuto • 
wać z wstecznym głosem „Twodn;ka Po­
wsrechrlego", w którym pro:f. Buf aik poddał 
kryityc·e reformę szkolnictwa •ta wsi w oiba­
w.ie- o ito, że młodzież za·cznle ()1Jl'US2/Czać ma­
sowo rdlnictwo d3./ŻąC do „wyiższy.ch zawo­
dów. OdJ>OWiada·i:ic mu .1. A. Krol Z>demasko­
wał inte11cje ta'klegio stanowiska, analogiczne 
d-0 QPinii dworów, plebani.j i rządów saua.cy.j~ 
nych., które pozyo,ię stk6l w budżecie pań­
stWIOwynn ja'k . 11a~bardzlej ogm11iczały j lanso­
wały szi'kory I i II st()Jlllia nie tylko nie będące 
szczeblami do śred.nJego wykształceinia, ałe 
utwierdzające na wsi ana~ialbety'.lA'll i sitano~ 
waść : „O n0!\v4 treść szkoty ch101pskie.i" wo­
laią pisa·rze „Wsi", PiStZe Ka·ztmierz Budryk: 

„Doty.chc'zas-owa sz:kola przy.sitos-0w~A by. 
la do !, :acy na 1korzy.ść mias.tia. Rmwijała war 
bości, które tam mia~y uwanie z IPWlllkttu wi 
d:zeniia jakic'hś albsol1uotnydh kry.ter~ów. nie 
kontro1owamych żad11ą kon1e>retiną sytuacją ży­
ciową. Sz:'kola rozwijała t. zw. osolbowośd. 
Wartość szkoły df:a WISI mail>ala niemal do 

zera dlatego, że pau,u•ją tam zupelni.e i11lle kry 
terla wartości. Jeśli niedoszJy. 111ie wchłonięty 
przez miasto llJJteligent wracał do swe.! ro­
dzinnej wios'ki, spotyka! się zwykl.e z 'baTdzo 
zimnynn .przyjęciem. Wieś b01wiem nie uznaje 
albso!uiinej wa1rrości ''''Ytki.szitatic;ionej bezin1e­
resow.nie osoł>owości c.zlowieka. Jedynie waż­
nym kryterium oceny jest łla ws.i działanie 
które wy.razi się w ko11kret11ie dkreiślliooej sy~ 
tuacii sipolecznei jednostki i jej roli w proce· 
s~ wytwórcz}"m. Wieś nie • jeS't bezintere5ow­
na - ona jest ma~erialistycwa i wtaśn'ie 1o o · 
ciiei ja'k uaji!epiej świ.adczy". 

Program szkoły wiej.sik1ej i miejskiej pov;ł: 
nien być jedfloMy. Pewne dementy jeclnak z 
tradycji p.istrstwa chłopskiego i !historii chlo·· 
pów w'uny wejść do programu szkoły na wsi. 
„Wyd·obyci.e z historii warst\vy chłopskiej 
elementów dynamhcmy.ch i twór.czyoh, wyka­
zamle j1ei wkładu d1la dobra państwa, wioo<> 
być jediflym z nacz·er.uych zadań szkoły ohl~­
skiej1'--1pisze Ludwik Bandura. O,parci-e s.z.ko · 
ły o środowi:s:ko chłOIP&ki·e WZlttlOCni się prnez 
większy dopływ ~Mopów do z.awodu naiuczy'­
cie~s'kiego . .Piotr Oreniufk ! Garda· piszą -0 szlkCJfl 
n.idwie zawoiowym ro.lniczyun w z.wiąZ111 z u. 
s.ta.wą o powszechnym -Olbmvia,z,ku ośw!aty 
romiczei dla mlodzilety wieiskl·ei, zaś Stefan 
BaścLk w szeregu studiów, OiPa•rtyich o mate" 
ria'IY staty-stycwe 1 ankietowe zajmuje się 
problemem wyższego ksiitakenia chło,pów --'­
badając świa·tOfPogląd sPOle.ozmy ail!:adeimiick.łe.J 
młodzieży c'hlo~s:kie-1 t warutrld maierlal!ne. -
Kryteria goS'J>odarcze i id·~·ologicme wyzna­
czają kierunek studiów. mtO:(l:zietY,· clbl<JP.Bkief. 

„W. I E S" 

WY CHOW ANIE LUDOWE 
l:i. specy;fi;cz;ną foTt!Tlę k.szta!lcenia uznmo Uni­

wersytety Ludowe. Są to rac.z.ej instytucje 
wychowawcze i ośrodki pnomleniowania 'kiul'­
turalnegio 11ili sz:koly. Dy.s.kusja o Umiw. Lud. 
we „ Wsr• byia jedllą z goręh'lzych. Biigiora:isk1 
oslra:rżył je -0 ,J>Od trzy my\v.anie aimosf.ery OIPC>• 
zy;;y]llości, J. A. Król wyikazał n·iezw · ązanie 
ich ohara:kiteru tradycyjnego z sytuacją Pols1k1 
w czas.ie i treści. „Naśiadowauie Da11ii z pierw 
srogo okresu by!Oiby dzisiaj u 1136 nonsensem 
skoro tę epokę mamy już ipoza sobą, co go·r' 
sze, trzeba nam uawe·t wa·l;ezyć ze z1byit „za­
korzenioną w ludzie ol0r.azkow<1 ! tamdetną 
mozofią 11ar-otlu. WCJ1bec praktycznyd1 za<lai1 
chł1opskich pe>sta1wionych w pla>nie og6l11twaf1-
stwoWYi111 anachrooizmem bY'ł'Olh'Y uprnwiać 
ciąg<l.e . rel~gi.j11;1 koncepcję osobowośi..:i i indy­
widiuaJ1zanu, propagować intuicję poznnvcz::; 
w:miast wiedzy rzeczowei. 

J. A. Kr61 :z;a,J.eca „s.połecwy wzór Uniw. 
Lud. „Ustrój będ;zie reai\izowany przede wszy 
st.1<iun przez te si'ły sipolecZllle, które 1.1aj.bar­
dziei dojrzały do zrozwmienia, ż.e le.iy oo w 
k!l1 iuteresie i będzie realiziowa.ny w waJ.ce z 

· sHamr biernie i czY11nie się spóeciw;iający.ml. 
W stoJ!}niu, w jakim lbędtzie się u,reailnial, oo to 
wychowa Jiudzi w Pollsce. Gwarmclą jeigo JeiS1t 
„ .ni.e czfowiek" i 11~e wszyscy :Poiacy i 11a:wet 
nf.e część ic.h, ale za SIJ)rawą części nowe wa­
runki rzecz.owe, nowe stadia mzwaju. Kiedy 
sobie np. wyolbrazić sta:dium: o trzY1krotn ·~ 
powlększone.j W"Yda'.ności rolnictwa. o cztero­
nei" lt. zn, przy 11aiwfększyun WSlPólczycmi·!ru 
kiotnie p'Odn:es:ooci oświaJCie ,demok.ra-tycz­
w klas·ach pra-cującyah) - CŻy 'iw tych z;,ia­
nac.h rzecz.owYch zachowa s•i'ę niezmien11y 
człowiek"? Na to my nie umie~~ odpowie­
dz-i1eć. A·le moiżemy ocllpowiedzieć z c.afą pew­
miścią, ż.e zmienią się wszy5cy Judzie w Po·l­
sce, ż·e pole,pszy się znak'O'mic!e Goo tej części 
na:r.o<l'll., w której interesie nowy ust.rój się 
ro.zwl1a". 

Sy.stem wychowania SJJołeczaego leży u 
p-odsta-w nowe>i .kultury ludowej, k·u~tu~ lu­
d:u. Tu ju:ż nie chodzi: o „przeia1wy" tej kuMtu­
ry, <"fo jeJ treśł, jej sens thlstoryczn;y. ·- Tak 
właśnie na.!e-.ly ocenić 111asitęipną kannp<:J11ię o i­
de-0'1<:-:?;'ię Zlwią-zkiu ~1\'foodzie>ży Włej.skiej ,, Wi-

J6zef Andrzei Fraaik 

K o 

ci" - jako ikaam>an~ę o nowy ty!P k,uiltury dila 
wsi - możiliwy d:o uea'li'Z·owania w ramach 
zmi·enionego u!S:troju. 

„Tragedia młod:zieży'' w Po:~ce pr.zed wrze:Ś 
niem - ,,11ęd.za, ciemnota.. 8 milionów uikry­
tych bezrobotllych... patria.r.ohat sitairoch!QP­
Slcl'') -- przyozynHa się do sitworzooia swo­
i~tnego sityJu życia or,ga:nizacj~ mlodzie.żowei 1 
do pnyjęcia stowiańskiego i mlstyc.me,go a­
postoilstwa Niećfid, eSttetyiezno-eby.cznego So­
}ar.za, wsteiczno - aigrarneigo Mil:lrows'k'egio. 
MlodZ'ież odeiPchnięta od twórczyoh procesów 
spO'lecznycJh - jeśli uaiwet wyiżs.ze S·!ludla by­
ły .J&100·P..?dar.czą emig.ra.cją" - s.ziu.kala w iz<>­
laicji i w ciasnej gromadzJrnści lrompensaty i 
odlporu. Sitą>d nawrot do gin.ąceigo w sposób 
naturalny regi<mathzmu l'udowegio i potępie11ie 
cywi•t:izacii techn1cmnei grożącej rzekomo 
wohnemu duchowi czlo~ieka Sl)ętani

0

em i 1Jn1e­
chainizowainiem_ W dyskusjach o gwairze, re­
ghmailizrrnie, uroanizmie i ruraJimnJe sta.11-0w.t­
S:ko ch.fops!>iah pisa:nzy „W.si" \VY'Stąipifo wy­
raźnie, Nie chcemy mówić o umier1anlu kUJi­
tury 1Lud-0wei, ponieważ eh.cenny ią d01Piero 
bworzyć i vrydiobyiwać z hist-0rycznegio zapóź­
nienia. .RocLzima łudiowośĆ 11ie wyitr~yrrnata 
krytyki a11i w praktyice w-01bec wiplywów mi!a­
sta, arii w te•o•r.ii, ponieważ poda.rr.o w wą1tpli­
wo•ść jej cechę podstawową - rcxlzfmoiść i sa_ 
morodll:ość oraz jej treść wyinilk:lą z ocl!cięcia 
cd :postwu cyw'·lizacj.i teclmiicznei i umyslo­
we.1 

Teatr~lne i wXfow~s.kowe w.a1lory regi·o­
natizmu stworzyty obrz.ęc\iO'Wy tea.~r ludowy 
typu Cierniaka. Dysk·us.ia o teatr.ze ł•!Hlowym 
mia:ła więc aiS.pekit szerszy - iodeologicu:J:y -
st·reszczała się w ipr.zeolws.tawieniu - kulrt'Ura 
ludowa - narodowa. 
„Oib~zędowość teatru cierniakows<kiego pty-

11ęla nie tyiiilm z i!Jrzyiwiązan:ia sentf:czne,go d·o 
wlasnyah, tradycY'illlYCh form włiejsklego by­
t>owa11ia - byłia taikże kloniecznością. Byla 
wy,razerrn warumków życia cMopa pozbawio­
nego mot'iiwoścl wyjcia iP'O>Z.a swoje o-plotki, 
c.hlQl)ct z;biedniale;go, oderwaine,go od miasta 
i nawet marzyć nie mogą.cego, by ;byt w 6tauie 
wJąc.zyć się w warunki wspólczesnegio elek­
try·cznego i murowanego d'Obrolby·tu". (Z. Ka-

N E 
r Cichnącego świerśuza muzyka 
jest jak skarg , Jak dzwon; 
jak wieczorny pnelot wron, 

Bronisław Mazur 

jak s~mer kamieni u strumyka. 

Z?stawione w polu brony, 
sączący się w ziemię chłód 

konie, wchodzące w bród, 
piją wodę długo, utrudzone. 

--
Kto, jak ja, z~a ciężar pługa,. 
i zapaeh ziemi - orną pieśń ~ 

moja znojem uchodzona wieś 
jak łza jest, jak odlot, jak d;u.u smuga. 

w y z N A N 
-Tak ująć w dłonie wideł 
i tak woniejącą mierzwą 
eiskać w chłonne pole-
jak mój ojciec, już może nie umiem ... 
Może mi tylko zostało 
t.ę prMę rozumieć 

i cichą, uznojoną gnojownicą dolę„. 

Odrosłem pokoleniem od dziada, pradziada 

E 

i pańszczyźnianych biczy nie znać na myin grzbiecie .... 
Nieustannie głos woła we mnie: 
chłopie, pora i tobie władać, 
a nie tylko na sękatej dłoni ludziom chleb podawać, 
m6wiąc cicho - jed:reie - -

Bo, choć tyle przeszumiało burz 
nad rozłogami chłopskich myśli, 
ale - nadal jedyną Pra.wdllł pozostał dąb -
w swej zieleni szumie! 

Chłopi - od ziemi 

z zieleni ręce biorąc 

na Polskę z nimi wyszli. 

W nich mocno wierzę! 

Choć zieuii rodzącej orać -
. jak mój ojciec, 

już, może nie umiem. - -. , 
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luiżyńis!ki). Miejsce rel!i.gi.jQJO - mistyczrn:.go tea­
tru oł>rzędowe.go zajmą l!lC•we f.011my teaitrn'1-
ne - nvorzą.ce się illfż, próhujące w świetlL 
cach i tea1trach a.mate>rsk"ciłL Próbą 1.aką była 
np. omawiana we „Wsi" opera wysba:wiooo 
na S!ąs·ku amators'k.imi silami „Ch!io,ps:ka 
J\,;·ew". 'Rola teatru w nowej kulturze jest \vy­
chowawcza, ale i czysto r·ozry\v1k-owa i do~y­
ka wll!Żnego tematu wcz:asów chł'opskich, któ­
re ·umo.żEwi i:JJten·yfikacja i tec!miza•cja za­
woctu ro'.11iczego. 

Prned młodz!ieżą chfoipską, zdolną do .sz.!a­
chetnego unie1s.!eriia stoją dziś wieikie cei'.e: 
„,Po sz:kolach, ,po świet1Hcaich, po ke>lach ~pól­
d,zi~łflliach umjej1my rozpalić młodzież 'a na­
wet ctzJieci do powawania „taj11ików'.' iirzy-­
rody, do w~: tworzenia „cudów" techniki, a 
będziemy m1e'1 i swoją arystokrację - uczo­
nych i tęgich praktykó\v, z jak"ej już . .są dum­
ne '!l'a Zachod·;-,:e daw11e uarndy chfop ·kie. -
Dopi_ero oni wesgół z naszq :uteligencją hu­
m~ISl~·czn_ą wnh)są ,poprawę w to, co 11am się, 
w zycm miejskian u!e podoba, ale ·-0c1i stanow­
cw przejmą wszystko, co tam byto nieprzer -
w~n.Ym po1noszein.i•em cyw:L:zacyj11ym, aż po 
dZ'LSLejsze próby użycia enengii artomowej. 
zw.iastuiącei rniiwą epe>kę w technice produik­
cyjco-iJ{>'kojorwej" (.J. A. K.1 (J!I). W t~j ko-ncepcji 
>.vyc'howania i'nną rolę spelmi tzw. patriotyzm 
~'.e.g:nie i j1uż ulega przem·a'll:e pe>jęc:e ojczyzn; 
1 11arod'.u._ lutenge.ncja ·;:>oczą\vszy od polowy 
XIX "''1·eKu wychowywała ch!opów w \vulcie 
uanodowych !J0>haterów .i \vpajata jej m rita·r­
ne n~eiak? pojęci·~ oiczy1111y, za którą się wa-1-
czy 1 _ l\lm1era. Udz:at chło;pów w wDina~h 
polisktc~ ?YI przemllcwn.y, a z..mh:c·ie kla.sy 
chło~k1ei Podsycane r~Ako od strcur jej 
wk1tia·d1t1 w watkę o naród sz.lac11ciców. Nowe 
P?jęcie ojczyzny, którego brak było fo ~ntu­
ZJa.zirnu młodości w szkole sa.nacyjueJ, zostal.e> 
s.forimuitowarie: „Ojiczyzinę trzeba rozłożyć w 
g<towach. 11a wielką s.iatkę wielu zadań, przede 
ws.zystk1m gos·podarczych, ·k!tóre decydują 
n~Jle:piej o zdrowiu, bogactwie i faktycznej 
si.łe narodu''. (J. _A. _Król). Nie zaprzeczalllly wy 
chowaiw~~~l roll htstori'i, are ooddać ją mu.si­
m~ __ re~JZJl i ,poozerzyć o całą ·trady·cję chlo.p-' 
skLeJ h1sitorycznej dr-ogi, która w1>rowad.zi 11as 
odraz;u w lkrą,g zaą~adni.eń gospodarczo _ · ~1>0-
le~nych. Dyskusja o Szel.i prze1niesioua wkrót 
ce na zel\vnątrz w polemice „Tygotlciika P.o- · 
wsze?tt'nego" jest uaj]epszym p.rzy.ktacicm te­
go ·htstorycZiilego rewizijonizmu „Wsi". Po­
sta~ S~eJ'i ujmow~.no w JiistorH przede w:;zy­
st~~ 1ak!o _czy1mik pQ!lty:ki zalborczeJ awst:ia-' 
c~1e1 wzec1wko pol'kiemu narodow'· ~zlachec·­
kiemu'. Szela dał się \llŻ,Yć ~o. ~w,r;ię<lile ~ 
przes~kodz,enia po\w.Łatt!iu przeciwlko Austrii 
org~1~owanemu_ pn.~z ."o timo t\ i.nteJ,.,~n:~ię 
gahcy1S>k!I. Takie u1ęc1e pootaci chł pa-bn11-
town~~ 1 •bandyty, ,prowod:vra kr\'-:nvei rzezi, 
potęp:~nca„„\". ikurzu k11wi bratn!eJ' było uzle­
~em h1 }or11 ~1sauej przez z:emhm, a ]J.) w ich 
1~teres1e. Dziś S;r,ela ukazał na1m 6ię z 1me1 
s .ne>ny: ~yl on reprezerrt,!f!tern tel s1ly spo­
łecz~e·J~ ia•ka poJ1nos;la się nie vo raz pierw­
szy .1 ni_e o~tami w walce ze. szfaclltą 0 grunt, 
o_ zienuę. Strateg.a iego była jasna: łączył 
się z wrogami swoich wrr.,:-ów d!Ja uz'" ·kania 
spr~wiecłli_wości gio • .Pouarczei i t>·poieczłlei. 
:W\suwan-e osobowości okrutłlego wo<lza „Ka_ 
ma , godząc·ego w brata-s.zJachcica, byfo ce­
lowyuu, m~s.kowamem . procesu. Te.n brat­
~zJaich~1~ siedział na ziemi u'T)rawianei przez 
Szelę 1 Jego chleb jadł w swmm pałacu. 

Z leg? same~o ducha rewi·zinnizmu wyply­
waly h1s1Joryc~ne szkjce, dotyczące .czol.o­
WY~lt p01sitaci ~ prze.mian ruchu Lwd:oweigo _ 
~- Jn. Cruta 1>1-S·al o ks. Stojałowskim · J • ile SL „ . ..- i oz.e-,aip 1DS.n,1m, _Sys'ka o k.s. P. ~cie.gien.nym, 
J. A, Król o pohtyce Ludowej Witosa. 

iDo systemu wycl!owauia narod'Owego na­
M.eży. 1alk!że za1gad11ie11fo czyteluictwa na wsi. 
Ankieta „Jakiej powif;)ści . chce dzis'eisza 
w!eś"' dala. w tej siprawie wielle socjo!1ogicz­
.nego materiału. Wola.nie wsi o iksiąź!kę 0 kiul­
~rę OOZY1~a~o się rz ilra-rt tt WiSi" głoś:no 'i upar­
cie. Zlgodme z zasadą: prz·eimiamy nie przez 
cz;łoW'f~ka, a przez instytuc'je - cieikawe by· 
lo ulęc!e czy!,e<1t1iiowa na wsi poprnez insityitu­
?lę !l>a1!1Sbwow;t - poczrtę. Okten1rn pocz,ti0we 
iest 01knem wisi 11a bieżą.ce życie kuiltumlJJe ' 
s.p011eCIZllle. Prrez nfo przechodzą ipisma i ga­
zety, Usty z miasta i zagranicy łą·czące wjeś 
z_ szerszym światem. .,Mi111istrze - zwraca 
się J. A: Król do ludowego ministra Poc'zt i 
Telegrrufow - czyńcie wsz'ystko,a1bv Poczto­
we ~encje. Wiei IJde stały sJę tak potrleu-
11e, Jak J><YW!etrze, To ioot przecież nasza re­
wolucyjna polrtyka!" 

„iRewOa.ucyina politY1ka w.si'· to znaczy dzL 
siaij zląoz.e11i..e wsi z centrami postępują.cel cy~ 
wi'1irzacji, to książka na WS·~ ·\)ismo i gazeta, to 
naibyty naiwy.k lkom1l11i·kowania się ze światem 
w nowoczeSIIlynn systemie teahmiiki - rewoJ.u­
cyjna połitytka ~i to jest w 11aszyon rozumie· 
nlu - kultura ludowa. 

1Przech;1tawiona woblemaityka ku.Jiwrowa 
„~i" nie byta ·tyilko W).'1kwJtern redakcyj_ 
n~c.ł! mó'llgów. Ich ide~ brały asu11mt z glo­
sow terenowych korespondentów, których li· 
c~a rosła, .a zwią1J'ki z .pis.mem zacieśuiały się 
coraz mocniej. Orli ro w dużej mierze kształ­
tC1W<1illi kiem11ek za.gaidnień reagując ŻY\\"O i 
podsuwają.c rozwiązania prakty1cz.ne. Proble­
ma~!ka „Wsi" i'e-st takż·e ich dziełem. u;de!em 
:wsi. 

' 
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Władysław Błachut s 
Kiedy do n-ru wielkanocnego ,.Wsi" w go­

ścinnych murach Biblioteki Jagiellońskiej w 
Krakowle przygotowywałem wybór pomni­
k óv:: publ.;cy~tyki chłopskiej z przed pół wie­
ku uderzyła mnie i zastanowiła szczerość 
~ka1i 0wczesnych zainteresowań chłopgkft:-h 

oraz niezwykła na owe czasy, kiedy to nie­
wiele ponad 20 proc. chłopów umiało czy­
tać i pisać, świadomość sytuacji politycznej 
Kraju, (czytaj Ojczyzny) rozdartego mię ... 
dzy trzech zaborców a przede wszystkim 
trafność oceny położenia społeC2lllo-gospodar­
czego ludu wiejskiego. 
Był to już jednak okres stosUIIl:kowo wyso­

kiego rozwoju uświadomienia politycznego 
wsi polskiej, okres, w którym pisarstwo 
chłopskie zapoczątkowane zniesieniem pań­
szczyzny i nadaniem pewnych swobód kon­
stytucyjnych, zwłaszcza w b. zaborze 
austriackim, stało się zjawiskiem masowym 
a rozwój prasy ludowej, jako wyl'az chłop­
skiego pędu do ośwtlaty, był na najlepszej 

, Q.rodze. 
W tym okres1e, t. zn. w ostatnich latach 

XIX stulecia. publicysta chłopski podejmuje 
z całą świadomością i z chłopskim uporem 
walkę o prawa polityczn·e dla chłopów, o po­
stęp gospodarczy i kulturalny wsi, o całko­
wite wyzwolenie chłopa spod ciążącej nad 
nim przewagi dworu, plebanii czy urzędu. 
Zwłaszcza w b. zaborze austriackim, po na­
daniu· swobód konstytucyjnych i t. zw. auto­
nomii Galicji, pisarstwo chłopskie mogło się 
rozwijać w korzystnych stosunkowo warun­
kach i z powodzeniem toczyć rozgrywkę o 
rząd dusz chłopskich między biurokracją 

rządów zaborczych a zakusami obszarników, 
którzy jeszcze.w r. 1883 zagarnęli aż 95 proc. 
mandatów do Sejmu z t. zw. kurii chłopskiej, 
(v. J. Putek, „Pierwsze występy włościań­
stwa polskiego"). Piśmiennictwo ludowe w 
tym czasie, jak słusznie twierdzi L.K. Koniń­
ski w swojej antologii p. t. „P.i.sarze ludowi", 
jest już tZjawiskrl.em. rozległym, w sobie skom­
plikowanym o zdecydowanych talentach 1 
bogatej problematyce. 

Ale jak było przed tym? 
Kiedy ukazują się pierwsze pisma dla lu­

du, czy i o czym piszą w tych pismach pi­
sarz.e chłopscy? 

Co myśli i czuje chłop dopiero co uwolnio­
ny formalnie od jarzma pańszczyźnianego, 
uginający się nadal pod ciężarem serwitutów 
i opłat indemnizacyjnych, osaczony przez 
rządy zaborcze i szamocący się bezradnie w 
mrokach anail:fabetyzmu i zacofania gospo­
dar~go? 

Zagadnienda te zadlnteresowały mnie do tego 
stopnia. że na skromniutkich łamach pierw­
szych pisemek ludowych, wydawanych przez 
ludzi kształconych dla nauki i rozrywki lu­
du prostego „wiejskiego i miejskiego" za­
cząłem poszukiwać pierwszych chłopskich 
występów publicystycznych, aby na tle wy­
powiedzi autorów chłopskich zorientować się 
w położeniu społeczno-gospodarczym wsi, w 
skali bolączek i potrzeb „prostego ludu wiej­
skiego''. 

Pierwsze występy pisal'ey ludowyclt przy­
padają na okres t. zw. wiosny ludów (1845-
48) kiedy przez całą EuroPę przesredł krócej 
lub dłużej trwający okres swobód obywatel­
skich i narodowych dqżności autonomicznych. 
Wtedy pojawiają się na polskich ziemiach 
w zaborze austriackim m. i. takie pisemka 
jak .,Krakus", „Przyjaciel Ludu'' wraz z „No­
winami" (zainteresowania wyłącznie gospo­
dar~ze), „Zgoda" (Tamów) i jedno z naj­
bardziej interesuj~cych-„TygodruLk Wdejski" 
(Wadowice). Na terenie poznańskiego wy­
·~hodzi „Wiarus" „Katoliik" i „Wielkopolanin" 
a w Kongresówce, gdzie ucisk polityczny był 
największy, „Zorza" i Kmiotek". 
żywot wszystkich tych pism i gazetek dla 

ludu był krótkotrwały, gdyż jeszcze pr-zed 
· rokiem 1850 zalała je powracająca fala re­
akcji. i wstecznictwa. 

Niemniej na przestrzeni kilku lat ich 
istnienia pisemka te stały się areną pierw­
szych występów publicystycznych pisarzy 
chłopskich, którzy nie odsłaniając jeszcze swej 
przyłbicy (autorzy bezimienni) jakże wyraź­
ne i zdecydowane zajęli stanowisko przede 
wszystkim wobec tak ważnych zagadnień, 
jak miłość Ojczyzny i oświata ludu wiej­
skiego. 

Ale pozwólmy przemówić tym autorom z 
i>rzed lat stu i śledźmy uważnie tok ich 
dekawycła wywodów. 

Oto leży przede mną Nr 1 krakowskiej 
,Prawdy" z 1848 r„ .,pisma poświęconego dla 
. udu" w n;ej „Antek z pod Krakowa" pisze 
~o następuje: 

„Było to roku pańskiego 1848. Ucisk i ucie­
miężenie jakiPito się dopuszczali wrogi na na­
szej biednej Polsce. przebrały właśnie miarę 
i w Krakowie wybuchnęła rewolucja. 
.„Radość wstąpiła w polskie serca, wszyscy 
ściskali się ze łzami w oczach. winszując so­
bie, że przecie nadeszła chwila oswobodzen1a 
nieszczęśliwej Ojczyzny i wszyscy garnęli się 
pcd broń. Panowie z rządu tak w Krakowie 
jak i w Galicji ogłosili, że włościariom daw­
nym tak zwanym poddanym swoim, darują 
pańszczyznę i że odtąd wszyscy uważać się 
mają za równych, za braci i Polaków, a olma 
szarej kamienicy w Krakowie, gdzie zasiadł 
świeżo utworzony Rząd Narodowy wywie­
szono chorągiew z napisem „Za wolność 
Ludu". 

otucha wstąpiła we .w~zystkie serca, ~o 
Bóg sam zdał się sprzyiac naszej sprawie. 
Ale Szatan także nie zaspał i zesłał na Pol-
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T o L A T T E. M u 
(Pierw§ze wqstępq pisarzq ludowqch} 

skę swoich posłanników w osobach Staro­
stów, Komisarzy, M.andaitaryuszóW1, Finans­
wachów i licznej zgrai niegodziwców, należą­
cych do sług Metternicha owego Ministra 
r..iemieckiego co go teraz sami Niemcy od 
Eiebie wyrzucili... Ci więc ludzie.. poczęli 
rzed Panami gadać na chłopów, że to bydło 
nie ludzie, że oni nie warci tego co Panowie 
dla nich robią, że to są najwięksi ich nJie­
przyjaaiele itp., przed ohłopami znowu gadali, 
żeby :nie wforzyli panom, że„. pa.nowie ich 
myślą wyrżnąć i inne tym podobne baje ... 
Owo tedy ci szatani w ludzkim ciele, póty 
pracowali~-póty wzbudzali lnie$ość i zawtlść 
w sercach dzieci jednej Ma111ci, że wreszcie cz.a. 
pomniały, że są rodzonymi braćmi i pod.nio­
sły na siebie bratobójcze dłonie! Polacy 
zbroczyli się kwią braci Polaków.„ 

Okropna to historia, ale prawdziwa:„ 
... Dopóki się będziemy trzymaJ.i w zgodzie 

i razem, jak owe pręty w pęk związane, do­
póty będziemy silni i nikt nam nie podoła. 
- Ale jak skoro nas niezgoda rozdzieli, nie 
przyjaciel jak owe pręty, każdego z nas osob­
no złamie i zniszczy po kolei. - Mnie się 
zdaje, że nie ma w czym wybierać. A więc 
niech żyje zgoda, równość i braterstwo! 
„Niech żyje nasza najdroższa Ojczyzna 
Polska!" 

Nasz „Antek", zresztą naoc=y świadek 
ówczesnych zdarzeń i wypadków. naświetla 
tło powstania chłopskiego i rzezi galicyjskiej 
zgodnie z wynikami ostatnich badań w tym 
kierunku, wobec „Panów" (jeszcze przez du­
że „p"), którzy do niedawna twardą ręką 
zginali jego· kark ku ziemi. zajmując stano­
wisko polubowne, bo tego wymaga interes 
Narodu, a kończy apelem o jedność, zgodę i 
równość, jako . gwarantki przetrwania naro­
dowego i odrodzenia państwowego!! I dziś 
do tych słów Illic nie można by dodać. 

W podobnym duchu pisze anonimowy 
autor w gazetce „Krakus" (miejsce wyda­
wania Kraków) z roku 1848: „.„MoskaJ.. Pru­
sak. i Ostryjak zabrali i nam Ojczyznę Pclskę. 
Podzielili nasz wielki, a urodzajny kraj pol­
ski, to prawda, ale dla czego? Bośmy nie 
żyli jak Pan Bóg przykazał - szlachcic chło­
pa uciemiężał. chłop pana nienawidził, więc 
... przyszli Kozaki z Moskalami, i Prusaki i 
Ostryjaki f podzielili naszą Polskę„. zaczeli 
panować. odbierać, rzemiosła upo.dły, handel 
nam zamknęli, drożyzny narobili - nakazali 
płacić od stęplów„. zaprowadzili zdzierstwa, 
akcyzy, podatki, zakazali robić w domu ta­
bakę i sadzić biuń„. 

.„'vVielcy panowie zamiast myśleć o fran­
cuszczyimie, nie powinny byli zaprowadzić po; 
wsiach szkółek i kazać uczyć, czytać i pisać 
i rachować obywateli chłopów, ażeby i oni 
wiedzieli, że są Polakami.„? Nie, panowie my­
śleli tylko, jakby wyjechać za granicę i pa­
radować w· malowa.fliYch powozach, stroić 
lokajów i liberyje. puszyć i rozpierać się 
pomiędzy oj>cemi w Paryżu, Wiedniu„. A to 
ekonomy i dzierżawcy lud uciemiężały.„" 

I ko1"1czy: „My naród Polski wyrobnicy, 
chłopy, ro1nicy, księża, żydy, szlachta, miesz­
czany, rzemieślnicy i panowie, razem wszy­
scy łączmy się bratnim węzłem zgody, aby 
co rychlej wygnać nieprzyjaciela i wydźwi­
gnąć z grobu ukochaną Ojczyznę naszą Pol­
skę Amen!!" 

Ten, już bezwątpienia autentyczny pisarz 
chłopski (atak na ,.,panów",) trafnie analizu­
je przycZ)'!!ly upadku Pol.skrl. a jego apel o 
zgodę wszystkich stanów, arby co rychlej wy­
gnać nieprzyjaciela „a wydźwignąć z grobu 
ukochaną Ojczyznę naszą Polskę'' jest wyra­
zem wysokiego uświadomiell!ia narodowego i 
społecznego tych pierwszych, nielicznych, 
pionierów postępu wśród „prostego" (czytaj 
ciemnego) fudu wiejskiego. 

Jakie zaś pod względem społecznym i kul­
turalnym panowały wówczas (lata 1840 -
1863) poglądy na - wsi niech nam opowie na 
łamach „Tygodnika Wiejskiego", (Wadowdce, 
rok 1848 Nr 3) autentyczny „chłop co się 
uczył na księdza" w latach poprzedzających 
bezipośrednio uwłaszczanie chłopów w b. za­
borze austriackim. 

Anna Kamieńska 

„ ... Kiedym jechał na wakacje do ;rodziców, 
dał mi jeden przyjaciel szkolny książkę do 
czytanda, w której to wszystko było :naipisane, 
co się dopiero dzisiaj spełniać poczyna. Było 
tam w tej książce, żeśmy wszyscy ludzie, 
czy pan czy chłOip, czy urzęd:ruik rówilli sobie 
przed Bogiem i prawem, „.wszyscy ,ludzie 
jednakie mają prawa do swobody na tej 
ziemi ..• ażeby też i chłopek, jeżeli ma •po temu 
głowę, mógł się czegoś dochrajać. Lecz w 
ten czas o podobnych rzeczach ani piśnij 
ani mruknij, jeżeli ci było życie miłe„. kie­
dym to z owej wyczytał książki, nuż chłop­
kom prawić o wolności. o równości, o znie­
sieniu pańszczyzny i tym podobnych rze.. 
czach, - i tyle wskórałem, że mię chłopi 
TIJie z!'ozumieli i jako gŁU!pca wyśmiali, bo im 
się to w głowie pomieścić nie mogło, jak­
by t.o Pan mógł być i żyć bez pańszczyzny ... " 

Istotnie za wcześnie wybrał się nasz 
chłopski kandydat na księdza z podobie re­
wolucyjnymi pof?)lądami na ówczesną wieś! 
Nie tylko, że go chłopi nie zrozumieli i wyś­
miali, ale nadto za sprawą dziedzica został 
wydalony z seminarium i wrócił na wieś od­
rabiać po Bożemu pańszczyznę. Dopiero po 
latach, już po formalnym uwłaszczeniu 
chłopów, na łamaich gazetkii ludowej daje wy­
raz swemu rozgoryczeniu z tego powodu. 

Ale po uwłaszczeniu stosunki na wsi i 
światopogląd chłopski zmieniają się bardzo 
powoli. Chłop z, „pańskiego" staje się powoli 
cesarskim'' a takich co się potrafią rozeznać 
w sytuacji na palcach można policzyć, Jeden 
z przykładów chłopskiego · uświadomienia 

społecznego daje n.am „Brawda" (Nr 3 z 
sierpnia 1848 1r.) gd7Jie w dziale „Wiado­
mości miejscoWYch" czytamy: 

.„„W wiosce M. nde daleko Kraikowa leżą­
cej. przytrafiło się, że miernicy cesarscy 
uciekali przed deszczem i przybyli do karcz­
my. A gdy się już rmtarasowali, nuże z chło­
pkami tam będącymi w pogawędkę. I zacrzę­

li mówić podług :ich ziwycrzaju o Cesarzu, oo 
to za człowiek, eo on w Polsce dobrego ~ro­
bił, że on grunta wieśniakom podarował. Na 
to jeden ze śmielszy<:h chłopków uśmiech­
nął się i rzekł ... No moi panowie, nie wie­
działem jaj{o się teraz na świecie dzieje. że 
jeden drugiego rzecz darować może, boć 
grunta nie są cesarskie. ale jeżeli tak wolno, 
to i ja płasz~z pana podaruję Wojtkowi!! ... " 

Dopiero po nadaniu swobód konstytucyj­
nych i autonomicznych na rozdartych zie· 
mlach polskich chłop powoli, własnymi wy­
siłkami - wobec biernej postawy dworu i 
nieżyczliwego tfa11:1.owiska biurokracji za­
borczej - zdobywa uparcie coraz wyższy 
poziom uświadomienia i formuje swój swia­
topogląd. Najlepszą areną wystąpień chłop­
skich o poprawę wari,mków społecznych i 
gospodarczych na wsi stają s;ę trybuny sej­
mów państwowych i krajowych (Sejm gali­
cyjski). Wprawdzie panowie i urzędnicy 
„umiejętnie" pilnują, aby posłowie z kurii 
chłopskiej byli manekinami w ich ręku. o 
czym czytamy „w Tygodniku Wiejskim" w 
dziale „nowiny z Widhia": 

... „Sejm walny w Widniu już się rozpoczął, 
ale tam bardzo dziwno chłopom deputowa­
nym z Galicji. Pytają się Wideńczycy, kto był 
powodell}., iż tam takich nieoświeconych lu­
dzi wybrano na deputowanych, którzy na­
wet nie rozumieją o oo chodzi. Mówią, iż 
urzędnicy właśnie dlatego pomagali ich obie­
rać. aby ten Se~m dla wolności kiepsko wy­
padł.„ Nawet musie1i oi chłopi swoje guniie 
przemieniać na czarne fraki... Miedzy nami 
Deputowanyllfi są niektórzy, co dotychczas 
niedowierzają tak zwanym panom, i ciągle 
myślą, że lepiej Niemcom ufać niż swoim ... 
Ale przekonywają się powoli, że lepiej ufać 
swoim. jak cudzoziemcom płatnym, którym 
tylko -o pieniądze idzie, a nie o dobro nasze­
go polskiego kraju„. wszyscy Deputowani 
polscy z Galicji powinni się razem trzy­
mać ... " (Stanisław Pawlikowski, góral z pod 
Tatr, deputowany z Nowotarszczyzny). 

Rzeczywiście tego rodzaju chłopscy „de­
putowani'' galicyjscy w różnojęzycznym ' sej­
mie wit:deńskim nie wiele mogli zdziałać a 

CHATA MAZURSKA 
Tędy szła wojna. Dom stoi otwarty 
jak muzeum 'skłębione wiatrem. 
Pod noclegiem żołnierskim ze słomy 
formy życia tkwią niestarte . 

Tu alkierze, komory, kominy -
jeszcze korzeniem w plemiennym scbemacłt 
rysowanym prze-L miłosną pamięć w drzewie i _urodzaju 
tkwią, jak w pierwszej mazurskiej cha.ci~ 

Nie trudno by ciałom nawykłym 
zamieszkać w liniach nie innych 
rodzenia i umierania - zwłaszcza 

kiedy i lasy schodzą stronami 
w koronach ze świecących robaczków. 

Ale wielka reforma i chodów domowych dotknie, 
kształt okapu odwróci i wykrzywi 
niejeden piękna ułomek. 
Bronilibyśmy każdej bryłki ludzldego pomysłu, 
gdY.bY. .Oe kierunek hist~rii - SP.rawiedliffl. 

zwyikle stawali się przedmiotem szykan ł 
drwilII. Zmiana przyszła dqpiero po latach 
a głównym czyrrmikiem postępu stał się upar­
ty i żywtlclowy chłoipskli pęd do oświaty .. 

Ale o tym niech nam znowu opoWledzą 
„pisma niedzielne, poświęcone dla Lu?-~ 
Wiejskiego". I tak na łamach warszawskit;J 
„Zorzy" (Nr 4 z roku 1866) czytamy w „Li­
ście z pod Mławy" co następuje: 
„ŁasKawy Panie Pisaa:izu „Zorzy"._ 
.„Nie wiem jak tam kto z ;1.udzi jednego 

ze nmą stanu patrzy na książkę i drukowane 
w niej słowo, co do mnie, to ja sobie myśla­
łem i myślę, że człowiek, czy on tak czy 
owaik jest położony, zawsze raźndej id7Jie to 
biedne życie... kiedy więcej , poznawać i 
więcej wiedzieć„. U nas nie rozeznali jeszcze 
lud2Ji.ska jatkde to dobrod7Jiejsbwa płyną z 
książki ale czas przyjdzie że się przekonają ..• 
Pismo ina u nas wielką powagę, ono tyle ma 
znaczenia, jak nieprzymierzając głos ksi~za 
z kazalnicy w Kościele, - więc przez pismo 
niejedno i poprawione być może. 
Wdęc piszcie Panie pisarzu „Zorzy", p.isme 

oonajwdęcej ... Ja się starać będę, żeby gog,po­
darze z tn:aszej wsi pismo wasze otrzymali, boć 
chwała Bogu, jest już nieco takich co czytać 
umieją„. 

-Janilro Koirobicz" 
A kiedy nasz ,,Janko" list swój przeczytał 

następnie wydrUJ..'4:owany na łamach „ZOll"ZY" 
pełen radosnego ipodni.eoonda pisze: 

„.„Nie wiem, doprawdy, jak mam Wam 
dzięko~vać Panie Pisarzu „Zorzy", za Waszą 
ia:;;kę, teście mój list do Was wydrukowali. 
Mnie ani się śnil:o, żeby kiedykolwiek słowa 
moje przez druk powtó:r.rone być miały" ... 

Cieszy się jak dziecko a z nim żoi:a., sąsie­
dzi i cala gromada. Jako korespoindent nie ma­
rzy o zapłacie tylko dziękuje za „łaskę", że go 
drukują! Przynajmniej pod tym względem 
mieli lżej borykający się z trudnościami ma­
terialnymi wydawcy ówczesnych gazetek lu­
dowych„. 

Ze wz.rostem oświaty równolegle postępuje 
uświadomienie narodowe a parę lat po upad­
ku powstania z 1863 r. „Gazeta Wiejska" Nr 
7 z kwietnia 18,S9 r. pisze: 

... „Prima apri1is. Wszystko nas zawodzi w 
naszych sprawach narodowych i k.rajov;ych ..• 
Nie mówimy już o tych nadziejach, w których 
omyliliśmy się już tyle razy, a na ostatku w r. 
1863 i 1864, ikiedyśmy się spodziewali znowu 
raz ·wywalczeruia ojcżyzny to chociaż nam los 
nie przyjazny tyle razy już odpowiedział szy­
derczem „prima aprilL-;" my jednak nie stra­
ciliśmy nadziei, że „jeszcze nie zginęła" i 
jesteśmy pewni, że pomimo zawodów i klęsk 
zbliżamy się coraz ba.Mz;iej do celu" ... , a w 
dziale Sprawy Gminne podaije, że „Gmina ja­
worowska wymi.aczyła na utrzymanie drugiej 
nauczycielki... rocznie 200. zł. Gmina zaś Her­
manowa vr powiecie rzes7JOWskim podwyż· 
szyła płacę tamtejszemu nauczycielowi ... ". 
Chłop me tylko docenia potrzebę oświaty, 

ale - choć ok.rzyiczany za materialistę - nie 
żałuje grosza na cele kulturalne i ośwtlatx>we. 

Oto oo na ten teirn„• i:> i :--~e w . rr.ade" (Nr 7 
z 1870 r.), płodny w tym czasie publicysta 
Józef z Bochni: 

„„.Dz.ięki Panu Bogu przychodzą już powoli 
ludzie do przekonamia, że jest lepiej i poży­
teczniej, gdy jest więcej szkółek„. Do tych, 
którzy bairdzo obstają za szkołą, należy Ma· 
oiej Szarek, niezamoimy gospodarz ze wsi 
Brzegów, które leżą pod Wiehlczką„. chociaż 
sam nie chodzJił do szkoły, przemyśliwał cią­
gle nad tym, jakby w swej wsi rodzmnej za­
łożyć szikołę„„ którą dnia 2 grudnia 1867 rO" 
ku otwarto uroczyście„. Od lat dziesięciu pra· 
cuje on nad oświeceniem ludzii, zbiera książki 
i pisma, to też, gdy powstała szkoła, założył 
przy niej Ks:ięgozbioreik, aby z niego ludzie 
mogli pożyczać sobie książki do domu. Czyż 

to nie ipięk:ny przykład dla wiosek. które 
chociaż są obszerne, dotąd srmtółki nie 
mają?„." 

Ale nie tylko Szarek, uznany dziś .za jedne­
go z pierwszych i największych publicystów 
i pisarzy chłopskiich, docenia wartość i zna­
czende książki. Jemu podobnych jest już wię· 
cej, a nawet znajdują się tacy,_ jak Jan 
Chmura, naczelnik Gm.iny z Brzezin, który 
na łamach „Wieńca" (Nr 3 z 1874) zwraca się 
w imieniu Gmiiny pod adresem Ks. Stojałow­
skiiego z wołaniem o sztuJkJ. dla teatrzyków 
ludowych a za jego trud pisairsk.i dla chłop~ 
skiej sprawy tak mu dziękuje: 

„Zacny Panie Pisarzu „Wieńca": 
· ... Skoro wziąłem pióro do ręki nde od rze­
czy będzie wyrażenie wdzięcz1I1ości dla Was, 
Panie Pisarzu, że 1POdejmujeaie tyle trudów 
około nas, aby nam dostarczyć pokarmu du· 
chowego ku irozgrywce i oświacie. Wierzajcie 
mi, że z niecierpliwością oczekuję niedzieli, 
ja d współczłonkowie naszej szczupłej jesncze 
czytelnd, aby odebrawszy pismo Wasze, po 
mszy św. wspólnie je odczytać ... ". 

W ten sposób za sprawą prasy ludowej ł 
pierwszych pisarzy chłopskich słowo pisane 
znajduje w szeregach chłopskich najżywszy 
oddźwięk, a otulająca szczelnie wieś zasłona 
ciemnoty i zacohnin zaczyna powoli opadać. 

W każdym razie rozwój, znaczenie a przede 
wszystkrl.m społeczno - polity=e oddziałyWa­
nde prasy ludowej u schyłku XIX i na po­
czątku XX w. (Stojałowski, Wysłouch, Sta­
pińskrl., Bojko, Wdtos i Putek) w znacznej mie­
rze przypisać należy tym pionierom pisarstwa 
ludowego, którzy sto lat temu w okowach 
niewoli i mrokach analfabetyzmu podjęli z 
panami i zaborcami walkę o wyzwolenie ludu 
wiejskiego, kształtowahl jego świadomość na­
rodową i kładli podwa1iny pod lepszą przysz. 
łość sipołecz.no • gospodarczą polskiej wsi. 
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T
YGOD~IK „~IES" powstał ·w zasięgu 
dudmącego Jeszcze armatami frontu. 
~rapie~na atmosfera przetaczających 
się WOJennych zmagań a bardziej je­

szcze. wewnętrill:ych spięć społecznych wy­
posazyła j1i1: w mstynkt walki. A walczyć 
trzeba było z punktu choćby na skrawku 
lubelskiej narazie Ojczyzny. Stąd pierwsze 
~um~ry pisma brzmią ideologicznymi bata­
halnl. Ich zawołaniem bojowym: 

' 
,;BRAC ZIEMIĘ"! 

- „Dziś: albo - albo. 
Bo fakty mogą być takie: - albo zie­

mianie trzymają nadal w swym ręku pra­
wie pół obszaru Polski i w ten sposób trwa 
nasza nędza i brak pracy dla milionów 
chłopów. Co więcej, kapitałami z majątków 
w dalszym ciągu ziemianie po dyktatorsku 
rządzą przemysłem - co znów oznacza, że 
wyroby przemysłowe będą ponad nasze 
możliwości nabywcze, a am skartelizowa­
ny przemysł pozostanie zamknięty dla od­
pływu milionów rąk chłopskich. 

A wszystko to razem zepchnie nas znów 
w niewolę społeczno - polityczną u panów. 

- albo -
spadkobiercami całej ziemi polskiej stają 
się chłopi, a wielki przemysł uspołeczni się 
przez nastawienie go na produkcję zaspa­
kajającą potrzeby mas ludowych i przez 
uregulowanie cen do wymiany z rolni­
ctwem opłacalnej dla wsi. I dopiero to -
w konsekwencji - wyzwoli nas nareszcie 
politycznie i społecznie". · · 

(„Wieś" Nr 1/2, 8-X. 44 r. 
J. A. Król: „Chwila dziejowa"). 

„Z wielu stron dochodzą nas głosy, że 
t; wykonaniem Reformy Rolnej nie jest w 
porządku. Tu nie dokonano wyboru komi­
syj gminnych, tam do urzędów ziemskich 
_powchodzili ludzie, którzy głoszą wręcz, że 
Reforma Rolna nie da się przeprowadzić. 
Bez przesady powiedzieć można, że wszę­
dzie, gdzie do wykonania Reformy Rolnej 
dochodzi, napotykamy na opór. 

Jakże więc to: Mielibyśmy znowu lata 
całe zmarnować i swego nie dokonać? 

Czemu się to dzieje? 
Krótka i jasna jest odpowiedź: 
Wrogowie ruchu ludowego nie śpią. 
:Wrogowie ruchu ludowego są silni. . 
Ale nie tak silni jak myślą! 
Nie tak silni jak odwieczna chłopa pol­

skiego tęsknota do ziemi. 
Co mówią dzisiaj wrogowie chłopscy? ~e 

na Reformę Rolną teraz me czas, póki się 
toczy wojna, że Reforma osłabi nasz orga­
nizm gospodarczy. 

Odpowiadamy krótko: 
Reformę Rolną zrobimy teraz albo ni­

gdy, bo łatwiej podział ziem na nowo usta­
nawiać, kiedy wszystko w ogniu walki jest 
płynne, a ludzie całe mienie tracący wszyst­
kiego od nowa dorabiać się muszą, niż póź­
niej, kiedy wszystko ustoi się, zakrzepnie 
i dziedzice pazurami jeszcze mocniej niż 
teraz swego bronić będą". 

(„Wieś" Nr 3 - 25. X. 44 r. 
Jan Madej : „Brać ziemię"). 

Artykuły ówczesne to hasła bojowe. Zmo­
bilizować energię chłopską, pchnąć wieś do 
akcji, by sama realizowała historyczny 
dekret z 6 września, utwierdzić ją na­
stępnie w słuszności nowonabytych praw -
to pierwsze zadania. Wypowiedzi są krót­
kie, namiętne, przypominają rozkazy; spla­
tają się jednak zawsze z dowodem, przeko­
nywują argumentacją rzeczową. Równo­
cześnie sprawa Reformy obrasta w piśmie 
problemami perspektywicznymi, chce się w 
nim pokazać skutki społeczne i gospodar­
cze, jakie wynikały z rewolucyjnego zama­
chu na dotychczasowy układ stosunków 
agrarnych. Napięcie myślowe ówczesnego 
zespołu redakcyjnego koncentrowało się 
najbardziej na problemie wprowadzenia 
chłopa w obywatelstwo rozwierającej się 
przed nim na oścież Ojczyzny. Ziemia jest 
„darem Narodu". Dzięki dekretowi o Re­
formie warstwa chłopska „wydźwiguje się" 
na pozycję „klasy państwowej". W Polsce 
przedwrześniowej mamy dziewięć milionów 
proletariatu wiejskiego. · Zapewnić byt tej 
grupie, to wyrównać krzywdę ale więcej 
jeszcze - to wzbogacić Naród. 

„Jest bowiem niewątpliwe, że przyczyną 
upadku, zezwięrzęcenia, nieszczęścia kl.asy 
owej jest nie gnuśność, nie głupota, ale nę­
dza. Z chwilą gdy każdy z nich otrzyma 
ziemię, obudzi się w nim człowiek; ujawni 
się zainteresowanie gminą, światem, zbu-

( 

.,W I E !" Nr 21-2.:& (too-to1J) 

dzi się potrzeba, chęć nauki. Już nie będą 
nasi pisarze i uczeni drukować tylko dla 
miast: miliony książek pójdą na wieś. Obu­
dzi się chęć współprac~; powstan!ł spół· 
dzielnie, które nabędą, maszyny rolnicze; 
chłop będzie chciał mieć meble, lampę elek­
tryczną, wodę z kranu; prt.emysł polski zy­
ska setki tysięcy nowych odbiorców. I je­
szcze watniejsze: wieś się zjednoczy. Nie 
będzie już podziału na nędzarzy, małorol­
nych i bogatszych, nie będzie walk i tarć 
między klasami wiejskimi. Wszyscy będą, 
mieli porówno, więc wszyscy poczują się 
bratnią wspólnotą o jednakowych intere­
sach". 

(„Wieś" Nr 4 - 3. XI. 44 r. 
Z. Kałużyński: „Społeczny 
sens reformy rolnej"). 

„WIELKA PRZEMIANA DOPIERO SIĘ 
ZACZYNA" 

Równocześnie z „nadzielaniem ziemią" 
wyrastała najpilniejsza dla. ruchu ludowe­
go sprawa: wypracowanie ideologii gospo­
darczej dla noworodzącej się wsi. Chłop 
postawiony w, całkiem nowej sytuacji do· 
magał się od swoich przy.wód.ców rady, cze­
kał w swojej masie na praktyczne wskaza­
nia, - palącym było dla niego pytanie: 
jak „użyć" nowego dziedzictwa - - ziemi. 
by z tego był i jemu i Ojczyźnie pożytek. 
Z łam „Wsi" zerwał się wówczas okrzyk: 
„Musimy stworzyć spółdzielczą organizację 
chłopską!" - musimy umieć wziąć sprawy 
w swoje ręce! Pracą uzgodnioną, planową 
będziemy budowali pai1stwo. 

W grudniu 1944 roku odbywa się pierw­
szy kongres chłopski w wyzwolon.ej cząst­
ce Ojczyzny. Ma on zarysować zręby nowe­
go systemu agrarnego, tak, by można go 
było wpasować w ramy uowego ustroju 
społecznego i ekonomicznego, by mógł być 
wpisany w ogólny plan, jaki. sobie wykre­
ślało powstające państwo. „Wieś" jest o­
becna na tym kongresie całym swoim do• 
tychczasowym wkładem. Dopomogła ona 
niewątpliwie swoimi sugestiami do opra­
cowania i uchwalenia statutu pierwszej 
masowej, wiejskiej organizacji: „Związku 
Samopomocy Chłopskiej". 
Nadeszły więc czasy, w których chłopi 

mogli stworzyć swoją własną, potężną in­
stytucję, która wzięłaby w garść całokształt 
spraw wiejskich: gospodarczych i kultu­
ralnych. InBtytucja ta nie rodzi się pou 
znakiem obrony intere.sów klasowych; m::. 
ona być inicjatorką chłopskiej gospodar i 
ma wiązać ją z gospodarką ogólno-narodo-. 
wą, ma być dźwignią. naszego rolnictwa n:>. 
poziom europejski; głównym zadaniem jej, 
to tak organizować tę chłopską gospodar· 
kę, by zwielokrotnić jej wydajność i zna­
leźć dla niej miejsce we wszystkich dzia­
łach ekonomicznej przedsiębiorczości pań­
stwa. 

W ramach Związku otwiera się dla chło-

Leonard Sobieraiski 

ROZRACHUNEK 
pełni te zadania, jakie stawia przed nim 
jego nowa funkcja społeczna i gospodar-
cza. 

to nie wyjdzie się z roli przedmiotu jej 
wr,żr.sku w pracy i surowcach.„ li 

* Po przeprowadzeniu Refor.xey Rol.u&j 
chłopska :inyśl gospodarcza dokonuje :toz­
rachunku z własną tradycją produkcyjno -
rolniczą. Rozszerza się obemrie widzialność • 
chłopskich oczu. Ogół wiejski, wzbogaco­
ny o setki tysięcy drobnych gospodarstw 

* * 
„Wyrównanie cywilizacyjne i kultu­

rowe, które jest zarazem wejściem w 
życie narodu i państwa, stawiane jako 
naczelne zadanie Związku Samopomo-
cy Chłop~kiej, nie dokona się wcześ­
niej, dopóki fundamenty nowej kultu­
ry to jest gospodarcze procesy na wsi 
nie zostaną przez chłopów opanowane 
w ich nowoczesnym całokształcie. To 
znaczy dopokąd w pierwszym rzędzie 
nie znajdzie się W· ich rękach przethysł 
rolny i .inny, służący odbudowie i prze­
budowie wsi polskiej". 

z „nadziału" stoi przed problemem - oo 
robić, by w skali gospodarki państwowej 
nie zaprzepaścić tej szansy, wynikającej 
z monopolu na ziemię. 

W jak.ich kierunkach ma teraz pójść 
aktywność. chłopska? Wszyscy drobni rol­
nicy zdają sobie sprawę, że nie może ona 
zamykać się już tylko w tradycyjnej roli 
„wytwórców chleba". Skończył się okres, 
w którym produkcja wiejska ograniczała 
się do zaspakajania potrzeb najbliższych 
kręgów przy pomocy takiego instrumentu, 
jakim były targi małomiasteczkowe. Od­
tąd kreślą się dla rolnictwa chłopskiego 
wielkie linie polityki gospodarczej: racjo­
nalne nasycenie swoimi artykułami rynku 
krajowego, dostarczenie przemysłowi po­
trzebnych surowców, wreszcie takie posta­
wienie upraw i hodowli, by można z swoimi 
produktami wyjlić na rynki europejskie. 
Elementami organicznie zwi.ążanymi z wy­
twórczością rolną winien być przemysł rol­
ny, własna wymiana towarowa, organizo­
wanie kredytów. To są nowe zakresy dzia­
łania, w które winien wejść chłop - związ­
kowiec, gdyż przez opanowanie tych pozy­
cji dopomoże państwu do stworzenia uner­
wienia gospodarczego, bez którego nie ma 
ono w ogóle szans na utrzymanie się. 

„Przy nowej ko~rukcji wsi gospo­
darstwa przesta~ być samowystar­
czalne i staną się jednostkami twór­
czymi w ogólnym życiu gospodarczym. 
Dotychczasowe miejsce gospodarza, 
który uprawiał tylko to, co potrzebne 
mu było na . wyżywienie rodziny i in­
wentarza, zajmie rolnik fachowiec, wa­
rzywnik, sadownik lub przemysłowiec. 
Widzimy z tego, że przed nami jest 
droga specjalizacji i rozwoja licznych 
gałęzi wykorzystania ziemi". 

„Plan rejonizacji należy w ten spo­
sób opracowywać, że ustala się plan 
produkcji roślinnej w zależności od 
warunków glebowych i klimatycznych. 
Stosownie do planu produkcji roślin­
nej opracowuje się plan produkcji 
zwierzęcej i przetworów rolnych. Jest 
rzeczą bardzo ważną ustalenie prelimi-

(„Wieś" Nr 5-6 (12-13) -
8. VIII. 45 r. - J; A. Król: „Ku 
nowej wsi"). 

Problematyka. gospodarcza wsi coraz 
bard.ziej się poszerza. Samopomoc Chłop- . 
ska ma juź dó swojej dyspozycji cały; 
sztab fachowców, którzy przepracowywują 
wszystkie zagadnienia naszego rolnictwa. 
Oni to właśnie poczynając od rzeczowej 
analizy „zastanego" wyznaczają chłopskie­
mu rolnictwu konkretne zadania. Ich ideo­
logicznym założeniem jest, by dochód spo­
łeczny, płynący z jak najszerzej pojętej 
wytwórczości rolniczej, przypadał dla wsi 
i został zużyty na jej odbudowę i przebu­
dowę. Stąd konieczność nowego działania: 
przejęcie przemysłu rolnego, usunięcie 

zbędnego pośrednictwa, rozszerzenie pro­
dukcji rolnej i wynikające z tego wszyst­
kiego zróżnicowanie się zawodowe wsi. 

Artykuły St. Cieślaka, ideologa gospo­
darczego Z. S. Chł„ drukowane na łamach 
„Wsi" dają kolejne jakby rzuty naszego 
chłopskiego rolnictwa na rzeczywistość dzi­
siejszą. Ich cechą charakterystyczną jest 
to, że Cieślak w nich zawsze stara się wry­
sować sytuację gospodarczą wsi w sy­
tuację gospodarczą ogólno - narodową. Ar­
tykułY, te są dobrą szkołą myślenia rolni­
czego. 

„Należy pamiętać o tym, ze w kra­
jach o przewadze ludności rolniczej, 
dochód z uprawy ziemi i z hodowli 
dzieli się między większą ilość osób niż 
w krajach uprzemysłowionych, gdzie 
ludność rolnicza. nie stanowi większo­
ści". 

pa perspektywa unowocześnienkt swojego 
warsztatu pracy, stwarza się szansa racjo- ... 
nalnej, planowej produkcji. 

narza planu w każdym dziale produk­
cji, a potem cały ten plan, wszystkich 
działów produkcji należy ze sobą zsyn-
chronizować i zgrać celem uniknięcia 
takich możliwości jak np. rozwinięcie 
na wielką skalę tuczu świń przy niedo­
statecznej ilości ziemniaków". 

„Pierwszym zatem warunkiem opła­
calności rolnictwa w Polsce jest ro:r• 
wój przemysłu, który ściągnie z prze• 
ludnionej wsi · nadwyżkę ludności i 
stworzy większe zapotrzebowanie na 
artykuły rolnicze. Ofiary ponoszone 
przez wieś na rozbudowę przemysłu 
stokrotnie się opłacą w najbliższej już 
przyszłości". 

„Wobec faktu stworzenia Związku mniej-
S?.e ma znaczenie - choć to wygląda na 
paradoks - nawet dekret o Reformie Rol­
nej. Dekret miał znaczenie przełomu, po­
stawienia sprawy; z chwilą gdy rzecz się 
dokonała, czyń się zamknął. A znaczenie 
społeczne mieć może tylko ciągłe działanie, 
nie jednorazowy wysiłek, choćby najbar­
dziej rewolucyjny. Niejednokrotnie podkre­
ślali to mówcy na zjeździe, stwierdzając, 
że to, co było dotychczas, to był zaledwie 
podział ziemi; teraz następuje okres nie­
równie ważniejszy: stworzenie nowej wsi 
na zupełnie nowych zasadach. Wielka prze­
miana dopiero się zaczyna". · 

(„Wieś" nr 8 - 5. II. 45 r. 
Z. Kałużyński: „Chłopska Republika"). 

* * 
Ideologia Związku Samopomocy Chłop-

skiej staje się dla „Wsi" problematyką, 
która wchodzi w krew jej myślenia pisar­
skiego. Artykuły Króla, Kałużyńskiego, 
Łosina czy reportaże Olchy i Drewnowskie­
go, starają się wzniecić dla wspólnych po­
czynań entuzjazm w społeczności wiejskiej, 
pokazują, że jej awans społeczny idzie po­
przez zrzeszoną działalność gospodarczą. 
Przy załatwianiu bieżących potrzeb, przy 
radzeniu sobie w powojennych trudno­
ściach, chłop musi, mimo obrastających go 
braków na codzień, wypracować sobie no­
wy wzór, według którego się budując wy-

Z dawny_ch rx.sunków „ 'Wsi„ 

(„Wieś" Nr 2(9) -18. li- 45 r. 
M. Niklewski: „Ziemia i ludzie"). 

„TRZEBA, ABY CHŁOP NIE BYŁ 
TYLKO ROLNIKIEM" 

Odpowiedzią na chłopskie plany gospo­
darcze jest dekret państwowy z 12 cżerwca 
1945 r.,przekazujący resztówki ze znajdu­
jącym się na nich przemysłem rolnym w 
ręce spółdzielczości chłopskiej. W związku 
z tym faktem z łam „Wsi" pada nowe ha­
sło: „Tr.ieba., aby chłop nie był tylko rol­
nikiem"! 

„Wieś bez inżynierów, chemików, a­
gronomów, lekarzy, spółdzielców, ro­
botników przemysłoWych, nie podnie­
sie gospodarstwa i nie pomnoży swo­
jego dochodu. Ten właśnie aparat w 
przeważającej większości (w tradycyj­
nym rozumieniu) poza rolniczy, dopie­
ro on podwyższy produkcję rolną, prze 
tworzy ją w przemyśle rolnym na miej 
scu, zwiększając globalny dochód, on 
rozbuduje urządzenia, podnoszące cy­
wilizacyjnie wieś i w ten sposób udo­
stępniające jej pracę na wyższym po­
ziomie techniki i organizacji". 

„Wobec cywilizacji przemysłowej, 

jeśli nie zostaje się jej współtwórcą, 

„Dla gospodarstwa chłopskiego nie 
jest sprawą obojętną, czy produkty 
swoje oddaje w stanie surowym czy 
przerobionym, chodzi o to, aby cały 
zysk z przeróbki płodów rolnych po­
został w ręku rolnika albo jego spół­

dzielczych organizacji". 
„Związek Samopomocy Chłopskiej 

zabiega o przejmowanie przez chłopów 
przemysłu rolnego, dąży do jego roz­
budowy, bo przemysł rolny posiada 
poważne znaczenie dla podniesienia 
opłacalności rolnictwa". 

„Związek Samopomocy Chłopskiej 

przypisuje wagę do rozbudowy spół­

dzielczości chłopskiej, która w swoje 
ręce powinna wziąć wymianę między 
wsią i miastem - bo u.sunięcie zbęd­
nego i kosztownego pośrednictwa 
zwiększy opłacalność rolnictwa w Pol­
sce". 

„Musimy planować na dłuższą me­
tę. Gospodarka światowa ł wymia­
na międzynarodowa będzie się niewąt­
pliwie usprawniać i myśląc o opłacal­
ności rolni~twa musimy pamiętać i o 
tym, że w niektórych gałęziach rol­
nictwa jesteśmy bezkonkurencyjni, w 
innych natomiast możemy być pobici 
na głowę". 

„Obecnie wchodzimy w okres go„ 
spodarki planowej, gospodarki upo-o 
rządkowanej. Rolnik - producent bę­
dzie pracował dla określonego rynku, 
będzie miał zapewniony z góry zbyt na 
owoce swej pracy i zapewnioną jej 
opła~alność". 

(„Wieś" Nr 11 (39) 24.III.46 r. 
St. Cieślak: „O przebudowę ryn­
ku rolniczego"). 

Ten szereg wybranych cytat może robić 
na czytelniku wrażenie przykazań. Są one 
tezami, w okół których buduje się teoria 
nowego pojmowania rolnictwa. Tu po raz 
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GOSPODARCZY 
5 % użytków rolnych stanowić będzie 
własność instytucji naukowych, oświa­
towych i spółdzielczych. Pozostała 
przeważająca część 85 % stanowić bę­
dzie domenę prywatnego władania zie_ 
mią". 

pierwszy w całości został podany jej szkic. 
Dalsze artykuły Cieślaka, drukowane na ła­
mach „Wsi" są szczegółowym rozpracowa­
niem postawionych tu zagadnień. Cenne w 
nich jest to, że autor zawsze w nich widzi 
,,czas" i „sytuację". W okresie pożniwnym 
1946 roku rolnictwo znalazło się w ciężkim 
położeniu. Alarmującą stała się znów kwe­
stia „nożyc cen". Gwałtowna zniżka cen na 
zboże groziła całkowitym wyjałowieniem 
gospodarki chłopskiej; mogło to w konsek­
wencji doprowadzić do cofnięcie się nasze­
go rolnictwa, gdyż brak opłacalności prze­
kreślał wszelką możliwość inwestowania. 
Gdzieś wdarł się błąd, czy utrwalony złą 
ludzką wolą? Artykuły przemysłowe są 
droższe niż artykuły rolne. Czyżby więc 
warstwa robotnicza zagarniała większą 
część dochodu społecznego? 

„Nie prawdą jest, że nasze życie gospo­
darcze układa się pod przewagą, pod supre­
macją interesów gospodarczych klasy ro­
botniczej. Sciślejsze byłoby takie sformuło­
wanie, że główne korzyści z reform społecz­
nych wyciągnęła przejściowo rzecz jasna, 
warstwa pośrednia. Kto zna środowisko 
przemysłowe, musi stwierdzić, że stopa 
fyeiowa ludności robotniczej, jej dochód 
społeczny nie jest dziś wyższy, niż przed 
wojną.„ Ten sam bezstronny obserwator 
nas7.ego życia stwierdzi, że w tej chwili 
dzięki spekulacji stopa życiowa warstwy 
pośredniej jest kilkakrotnie wyższa, niż 
prned wojną, czy to będą rzemieślnicy, czy 
drobny ·przemysł prywatny, czy kupiectwo, 
ezy taki lub inny wolny zawód". 

„Czy spadek cen zbóż łączy się ze spad­
kiem cen żywności? Nie„." 

„Nie ma żadnych obaw co do tego, ażeby 
.cie gospodarcze naszego kraju miało po­
toczyć się wbrew interesom rolnictwa. Nie 
grozi nam w tym roku kryzys rolny. Od­
czuwamy potrzebę zwrócenia uwagi na te 
rzeczy i staje przed nami konieczność opra­
cowania konkretnych propozycji, które po­
winny być wzię~ pod rozwagę. Jestem 
przekonatly, że istotne i słuszne elementy 
tych rozważań zostaną uwzględnione w pla­
nie państwowym„. 

. „my nie budujemy rolnictwa w Polsce w 
innej strukturze społeczno-politycznej, niż 
ta, jaka jest. Bo ta, która jest, - jest i 
naszym dziełem. Mamy zaufanie do ludzi, 
którzy kierują naszym ,państwem i współ­
gospodarzenie z państwem rozumiemy nie 
jako współbiadolenie, ale współpracę, współ 
doradzetwo i branie współodpowiedzialnc­
iei za to, co w Polsce się dzieje". 

(„Wieś" Nr 34-35 (62-63) 
1. IX. 46 r. St. Cieślak: ,,Wa­
runki uprzemysłowienia"). 

Taki jest ton reprezentanta warstwy 
chłopskiej. ·wszechstronne widzenie rzeczy, 
argumentacja cyfrowa. Podtrzymywanie 
słusznych żądań, gdyż ich zaspokojenie nie 
godzi w gospodarkę narodową, ale prze­
ciwnie, cementuje ją i wzmacnia. Zwiększyć 
zdolność nabywczą chłopa, to dopomóc mu 
do uprzemysłowienia gospodarki, a dopie­
ro gospodarka uprzemysłowiona pozwoli 
nam rzucić i na rynki zagraniczne nasze 
artykuły rolne. Za waluty otrzymane z tej 
sprzedaży będziemy mogli nabyć niezbędne 
surowce dla naszego przemysłu. Interesy 
sektoru rolniczego i przemysłowego zazę­
biają się tu jak najściślej. Język wspólny i 
porozumienie jest zawsze możliwe, gdyż 

przemysł jest własnością całego narodu. 
Pokazała to konferencja pod hasłem: 
„Przemysł dla wsi". 

„Byliśmy świadkami faktu, który 
w tej postaci mógł mieć miejsqe tylko 

, w dzisiejszej rzeczywistości. Do stołu 
obrad konferencyjnych zasiadają rów­
norzędni partnerzy: przemysł i rolni­
ctwo. Wymiana postulatów i propozy­
cji nie toczy się w atmosferze wzajem­
nych targów, podejść czy zaskoczeń. 
Interes obywatela - chłopa czy ro­
botnika jest tu obustronnie z dobrą 
wolą uzgodniony. Jedna strona nie 
stara się tu godzić w drugą dla włas­
nych korzyści, strony wykazują właś­
nie pełne wzajemne zrozumienie.„". 

„Stanisław Cieślak... wysunął nie­
dawno tezę, że ceny artykułów rol­
nych wobec cen artykułów przemysło­
wych muszą być jak w stosunku przed 
wojennym plus 20 % dla rolnictwa, 
gdyż taki tylko układ cen da opłacal­
ność rolnictwu, to znaczy stworzy mu 
możliwość przebudowy, zmodernizowa­
nia warsztatów rolnych. Konferencja 
spełniła te postulaty". 

(„Wieś" Nr 37 (65) 22.IX.46 r. 
Leonard Sobierajski: „Akcja: 
Przemysł dla wsi"). 

„Wieś" zamieszczając tego rodzaju wypo­
Wledzi dawała wyraz swojemu przekonaniu, 

że w ustroju demokracji ludowej możliwa 
jest harmonijna współpraca między sekto­
rem przemysłowym a rolniczym, że nie ma 
rozbieżności nie do uzgodnienia między o­
środkami dyspozycyjnymi dla obu gałęzi 
naszej gospodarki, między miastem a wsią. 

Z łam „Wsi" na przestrzeni czterech o­
statnich lat można odczytać historię prze­
obrażeń gospodarczych wyzwolonej, Ludo­
wej Polski. Historia ta na odcinku rolni­
ctwa miała swoje etapy. Pierwszy to zmia­
na struktury rolnej, konsekwentne prze­
prowadzenie demokratyzacji w „posiadaniu 
ziemi". Rozwiązała ten problem parcelacja 
wielkiej własności, dopomogło osadnictwo 
na Ziemiach Odzyskanych. Ten etap ma 
swoją nazwę w piśmie. Obejmują go dwa 
hasła: „Brać Ziemię!" i „Twórzmy Nowi!! 
Naprawę!" . 

Po rozdziale ziemi wysuwa się spraw.a 
najpilniejsza - odbudowa zniszczonej woj­
ną zdolności produkcyjnej · rolnictwa. Trze-

„Całość ciężaru aprowizacji kraju i 
,zaopatrzenia przemysłu w krajowe su­
rowce pochodzenia rolniczego przesu­
wać się będzie w miarę realizacji Pla­
nu wyłącznie na gospodarstwa chłop_ 
skie". 

(„Wieś" Nr 4 (83), 27.1. 47, 
St. Cieślak - „Rolnictwo w 
planie odbudowy gospodar­
czej"). 

Jakie czynnik.i mają chłopskiej gospo_ 
darce przyjść w pomoc, aby wypełniła po­
stawione· przed nią zadanie. Jasne, że musi 
ona stać się gospodarką nowoczesną, musi 
uwzględnić postulat specjalizacji, rejoni­
zacji, musi ·się zmechanizować, musi mieć 
swój ośrodek planowania i dyspozycji wy­
konawczej. W osiągnięciu specjalizacji 
chłopu pomogą majątki państwowe i resz­
tówki spółdzielcze Z. S. Ch. ; ich rolą bę­
dzie dostarczenie jednorodzinnemu gospo­
darstwu chłopskiemu elit zbożowych, bydła 
rasowego, drobiu z wylęgarni. 

Z dawnych rysunków „ 'Wsi" 

ba ttl jakichś wyższych form organizacyj_ 
nych dla masy chłopskiej, przede wszyst­
kim ośrodka dyspozycji, trzeba instytucji 
wyłaniającej się z inicjatywy oddolnej spo­
łeczeństwa wiejskiego, trzeba by nie zni­
szczyło się to dobro materialne, które zo .. 
stało po wielkiej własności - przemysł 
rolny (gorzelnie, tartaki, młyny, cukrow­
nie, krochmalnie). Powstaje Samopomoc 
Chłopska. Nowe zadania stoją przed chło­
pem - uruchomić przemysł rolny na resz­
tówkach, zorganizować spółdzielczość, 
ująć w swoje ręce wymianę towarową, 

stworzyć na terenie swoich gmin zawodowe 
szkolnictwo rolnicze. Okres ten we „Wsi" 
nosi nazwę: „Trzeba, aby chłop nie był tyL 
ko rolnikiem". 

„WIES" W PLANIE GOSPODARCZYM 

Druga połowa roku 46 i początki 47. 
W trzyletnim planie gospodarczym i wieś 
ze zdobytych i utrwalonych pozycji przy­
stępuje do walki o dobrobyt dla narodu. 
Problemem generalnym jaki stoi przed 
rolnictwem chłopskim - to wzmożenie 
zdolności produkcyjnej rolnictwa do tego 
stopnia, by w 49 roku konsumpcja na gło­
wę była o 20 proc. większą niż w 38 roku. 

Przypatrzmy się, co o tych 
można ze „Wsi" wyczytać. Na 
analiza sytuacji wyjściowej. 

sprawach 
początku 

„W wyniku realizacji Planu w ręku 
Państwa pozostanie zaledwie 10 % 
użytków rolnych w postaci państwo­
wych ośrodkó.w kultury rolnej. Około 

„Powinna nastąpić specjalizacja go­
spodarstw chłopskich w tym stopniu, 
na jaki pozwala charakter gospodar. 
stwa chłopskiego. Należy przełamy­
wać przywiązania do gospodarld na­
turalnej... Bez specjalizacji nie ma 
zwiększenia produkcji i niema potanie­
nia produkcji"„. 

„Potrojenie w okresie Planu pro­
dukcji maszyn rolniczych i dążenie do 
wyprodukowania takich typów, które 
najpełniej dadzą się wykorzystać w 
gospodarstwach chłopskich„." 

Przed Ministerstwem Rolnictwa i 
Reform Rolnych w systemie gospodar­
ki stoją następujące zadania: 

2) planowanie i organizacja produ_ 
kcji rolnej i przemysłu rolnego, 3) 
kontrola planów produkcyjnych rol­
nictwa i przemysłu rolnego, 4) finan­
sowanie rolnictwa i przemysłu rolnego, 
5) rozwój nauki i oświaty rolniczej, 
6) prowadzenie państwowych przed_ 
siębiorstw rolniczych". 

„Wykonanie planu produkcji rolnej 
spoczywać winno na Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, dysponującym do te­
go celu odpowiednim zespołem praco. 
wników agronomii społecznej i apara­
tem spółdzielczym". 

(„Wieś" Nr 5 (84) - 2. Il. 47. 
St. Cieślak ' „Przyszłość Rolni­
ctwa"). 

Zachodzi teraz pytanie, jak Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej będzie realizował 
nakreślony plan. Przede wszystkim masy 

Z dawny_ch rx.sunków IL 'Wsi" 
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drobnych gospodarstw chłopskich' będzie 
organizował w zrzeszenia branżowe. 

Do zasadniczych zadań zrzeszeń 
br~nżowych, należy przede wszystkim 
prowadzerue daleko posuniętej i ści~­
lejszej akcji specjalizacji w uprawie 
poszczególnych zbóż i hodowli. Zrze­
szenie branżowe, prowadzące na tere­
nie organizację gospodarstw wiejsk~ch, 
występując w charakterze nauczyciela 
i doradcy społeczeństwa wiejskiego 
oraz koordynatora prac w zakresie 
znacznego podniesienia wydajności 
i jakości danej pr~dukcji rolnicze~. 
Praca zrzeszeń branzowych w orgam. 
zacji gospodarstw wiejskich musi się­
gać najgłębiej w życie warsztatów rol­
nych danej produkcji i mieć możn?ś.ć 
ustalenia najistotniejszych wad, moż11_ 
wości i potrzeb gospodaczych danej 
gałęzi branżowej". 

(„Wieś" Nr 14 (93-94) 6. IV. 47. 
M. Kokoszkiewicz :„ Po upowszech• 
nieniu własności"). 

Skąd wziąć kapitały na inwestycje po­
trzebne do unowocześnienia rolnictwa? 

Jedno wszakże jest bezsporne dla 
kaMego. Kto plan ten chociażby po­
wierzchownie przejrzał, dostrzegł to, 
że realizacja jego wymaga oprócz licz.. 
nych bardzo sił fachowych i ideowych 
- również - i to przede wszystkim 
wielkich inwestycyj pieniężnych". 

„Niemniej jednak słusznym się wydaje, 
że przy odbudowie i przebudowie wsi nie 
można tylko i jedynie ograniczyć się do 
kredytów Państwowego Planu Inwestycyj­
nego, ale inwestycje wiejskie oprzeć przede 
wszystkim na własnych kapitałach, zebra­
nych bezpośrednio wśród rolników i prze. 
znaczonych na cele służące bezpośrednio 
wzrostowi rentowności produkcji rolnej". 

(„Wieś" Nr 13 (!}2), 30. ill. 47, 
Roman Szymanka : „Kapitaliza­
cja Rolnictwa"). 

Według przytoczonego autora jedyną in.. 
stytucją na wsi, zdolną do akumulacji po­
trzebnych kapitałów inwestycyjnych jest 

uniwersalna spółdzielnia gminnej Samo­
pomocy Chłopskiej". Cieślak problem zdo­
bycia potrzebnych kapitałów proponuje ro­
związać za pomocą: „opanowania przez 
chłopów wymiany, zatrzymania na wsi 
marży handlowej i kosztów przerobu su­
rowców rolniczych". („Wieś" Nr 13 (92) 
30-ill-47). . . 

W tych planach, opracowanych przez fa­
chowców, teoretyków wkalkulowane ąą 

wszystkie elementy, których współgranie 
da wyniki: zwiększenie zdolności produk­
cyjnej gospodarstwa chłopskiego, podnie. 
sienie się dobrobytu wsi. Zwiększona wy­
dajność rolnicza i rozwój wielkiego prze­
mysłu dadzą w sumie podniesienie stopy 
eydowej obywatela w ogóle. 

* * * 
W tym ostatnim etapie kształtowania się 

gospodarczej myśli chłopskiej „Wieś" głos 
oddała fachowcom. W Związku Samopomo_ 
cy Chłopskiej wieś ma dziś swój mózg rol­
niczy. Zespół redakcyjny nie potrzebuje 
już oddziaływać bezpośrednio radami, gdyż 
robią to chłopskie instytucje, zajął się wy­
konaniem innych zadań. Przeszedł na roz­
ważania teoretyczne problematyki gospo· 
darczej. Na ł~ch „Wsi" zostało poruszo­
ne zagadnienie „agraryzmu", czy sytuacji 
gospodarczej wsi w drugiej połowie XIX 
wieku, roztrząsano tu wpływ ustroju spo­
łecznego na zaawansowanie cywilizacyjne 
i kulturalne warstwy chłopskiej, zastana­
wiano się nad zagadnieniem „dyspozycyj­
ności ziemi" w przeobrażeniach ustrojo_ 
wycł)< Celem tych artykułów było prze­
kształcenie świadomości czytelnika wiej­
skiego, pokazywanie mu, że jego życiem , 
rządzą daleko od jego wioski rodzinnej do­
konujące się procesy gospodarcze w państ­
wie i w świecie, że znajomość tych proce­
sów i ich opanowanie to dopiero pełne zdo_ 
bycie wolności ludzkiej; z treści rozważań 
wielkiego zespołu redakcyjnego, jakim jest 
szerokie grono naszych współpracowników 
- chłopów, wynika, że konieczną jest tro­
ska o stworzenie bazy materialnej dla wsi, 
gdyż ona jest podstawą treści życia ludz­
kiego - kultury. 

Leonard Sobierajski. 
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Stanisław Miłkowski 

O . 
Od R e da kc j i : Dyskusja nasza pod 

jęta w ubiegłym roku na temat „agr>a­
rymn'll" była pierwszą w nowej Polsce. 
Należała do c·yiklu dyskusji o wielu tn­
nych teoriach i mitach, w których prze 
chował się bagaż światopogląd-owy mło­
dego pokolenia z przed wojny. Podję 
liśmy . pierwsi rewi·zję t'e,go bagażu. Pa· 
radokisal.nym bowie;.i wydało się nam, 
ja.k w wypaidlku „agraryzmu". iż' WZńo 
wiona „Młioda myśl lwdlowa" (organ stu­
dliują.cej na wy:?J.!!zych oozel:nlach inło 
dzieży wiejskiej) prz.ed.t1l!koWUje w Zll1lie 
monych waruinikach społecMych Mił­
kowskiiego, jako receptę d1:a nowych 
czasć>w. · 

Wiadomo przecież, że hl'oszura Mił­
k<YWskleg·o była jedną z tych mło,dzień 
czych, po omadru tioblonych prob, w 
.k:t.órych górowały · nie:;>r,r,emyślane zapo­
życzeni.a i uto.pizm. MilkoWS1ki z miejsca 
dostE:: się pod obctrzal krytyki, kitóra 
.już wówczias wylała :iilmny kt,11beł wody 
na te ro-z.gorąic2lkówane fa!lltazje. Gdyby 
„Młoda myśl ludowa" chciała być wiier. 
na a,wojej tradycj'i, to w nowej Polsoo 
wln:na była przed.rukować polemlikę To· 
ma.sza NocZ'nickiego, zam!eszcooną 
przed wojną (w r. 1934) w tym piśmie. 
Nasza rewizja miała zatem tradycję, 
nawiązywała do przeszłości. Tę rezerwę 
pr:agnlemy az.'11Siaj czytelnikowi o<lisło­
niĆ w formie dialogu, dla wyraźniejsze­
gó uwypiUikle'J1ia dwooh sta.now!Sk Mił· 
lrowskiego i Nocmi,ckiiego. 

M.ILKOWSKI. Jed!ną z nieocenionych wa;r. 
toś.cl ducbowych, jakie dać może poSliadanie 
własności chłopskiego gospodarstwa, je6t 
po-0:zrucie i faM. niezależności osobistej czy 
wobec przemocy ka,pitału czy władzy poli!.­
ty-c.miej. Gdy niemal, że wa·zystlkie inne griu­
py ~ołe<!'młe ulegają · moralnie, łamią słę 
Zl!ll'U6zone d[a chleba wyrzee sdę pr.ziekonań 
1UJb .kłamać abłu<lnie, gidy i:r.zędn1cy się 
.sprze<iają, nau~zyci.e1e : wychowawcy kłamią, 
.robotnicy z wiarą swoją się chowają i cichną 
z obawy wyrz.ucema ich z praey, to je<ien 
chłop ma odwagę wypowie~ieć ::rwe myśli 
publicZlllie ii śmiało, gdyż cmije, że , je swój 
wł.~y. na 'Własnej ziemi · wy:praoowany 
przez siieb1e chleb. Ta możno~Ć 'l.lltrzymania 
nlezele.żno~i pl'zekonań i jen wypowied!ze· 
nia jest taJc wMm:ym środlkiem obrony naj-. 
llltotm.1ęj1Szej treści dernoikracj1! i czynnikiem . 
jej postępu. 

NOCZNICJKI. :&!lążka na.pisana pl'zez Mił­
kowskiego jest spóUttona. Spóiim!ona - po­
nieważ to, oo autor jej czyni ceehami dodat­
nie.mi, już nfomi ł>yć pr,zeatało,, a to co p1'IZy 
7llllian!ie ustroju rolm~go nazywa cechą ujem. 
ną - staje się konieciznym i 1 rzeczowym ra­
tunkiem wsi .Pl'Zed głodem. A dlaczego'? Oto 
dla tej prootej przyczyny, że chłOiP w PoLs.oe 
~a obecnie w, sto,!IWllku d-0 swojej gospodar­
ki: tytuł włarmoścl · ~ 1>rawa własnośai. 
Można · powiecrafoć, że to dziwactwo. Nie, 

. jest to .rzeczyrwista 1-zeczyiwiatość W5i pol. 
skiej. W życiu wygląda to tak: Masz chło­
pie tytuł włrum-0ści do tylu t9 a tyliu mor­
gów ziemi dllateg-0 masz płacić podatki, ale, 
ile ~MZ płacić i . na c-0 m_ają liść te podatki, 
ty ·rue masz nic do powiedzenia. A dalej: 
Masz ohłopie 2lboże, bydło, nierogac!l.2mę, 
drób, miód, owoce iii>., nikogo nie obchodlzii. 
ile masz z tego użyć na wyżywienie siebi~ 
i rodziny, ile masz wydać na rórżne potrzeby 
z bytowaniem tej rodzimy ~ię;zane, ani ile 
oi na to Potraeba. Ale, p001iewaź naj,pie.rw.s~ą 
i naji'9totn1ejszą. twoją kcmieczmością żydo. 
wą jest, abyś . zrupłacił podatlki, przeto mu­
sisz, rozumie$! - musisz sprzedać produlkt 
.t!wojej pracy za cenę, którą ci dać .zechce 
pośrednliik, kUjpiec, bez w21ględu na to, do ja­
ki.ej on należy Wiary- i narodowości. A jeże. 
liibyś, chłopie, idąc za pr-t:ykładem robotnika, 
dla obrony swojej pracy chciał użyć ,,,lrtraj· 
ku" i nie powiózł swojego 2lboża 1 t. p„ na 
targ, ozegos już (prawida - nieiu.do1.nte) pró­
bował, to będziesz tniał protok:Wy d pójdme.sz 
pod są.d, i będziesz ale&iał w krymID.ale, 1 
będziesz miał · chł-Opie, naOC'miy, dotykalny 
pnzykład tMrojej wolności i . wła.sinooci. Oto 
co znaczy: Tytułu włunotiicl bez pra.wa. 
wła&nQścl. 

MIŁKOWSKI. Według socjaN2.11hu roawią.­
zairrie kwestjil i·ohnej/ i przemysłowej ma się 

· dokonać wedh1ig jednycĄ 1. tych samych za­
łożeń. Teorł'ltycznie biorąc, 111adaje to mu ce­
chę jednolitoooi i peWlllego rodzaju 1rnnseik­
wencji. Fakitycz;nie jednak · jest t'O główny 
błąd socjalizmu, bo prawa rządzą,ce prodwk­
Cjlł rolną ró:t.nią. się zasadniczo od siebie; 
podczas gdy bowiem produkcj·a przemysło­
wa na dz1si.ej:szym stopnill rozwoju jest 
prawie . caFlwwide 2JIIlechanizowana, t. zm. 
że w procesie produikcyjnyth m&ieyna jest 

· wszysitkiim, a c1złowiek tylko dodatkiem, . to 
w pr·odukcji ,folnej ~tępuje odwrotnie -
człowiek odgrywa rolę decych1Jącą - ma· 
s,:zyna zaś tyliko · pomocni.czą. 

NOCZNICKI. Nie jest ścisłe to, co mówi 
M!illkowski że w rolnictwie mas.zyna jest na­
rzędziem pol!no<:n~czym, a praca ludzika sta­
nowi główmą siłę roboczą. Tak nie jest. Ma­
my w rolnictwie j'\JŻ traktory, które mogę, 
cią.gmąć za sobą lmltywatory, brony i siew. 
nikL Następnie: młockarnie paroiwe, a · przed 
tern żni'W'iarkii i wią1Załkl. otó2: maszyna 
zaorze, zabronuje, zasieje, zwiezie na samo­
chodach zboże do stert, wymłóci, zwieje, na­
sypie znowu· motorowym samochodem do 
elewatora na kolej - a koleją do pol'tu, a 
czasem do wielkiego parowego młyna, gdlzie 
maszyny potężne przemielą. tysdąice korcy 
zbóż na różne mą.ki i kaszę przez jedną do­
bę, . przy obsłudze 3-4 ludzi. A jeżeli chodzi 
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o okopowe, to także są siew.n.i.ki jar.zy:n, sa 
dCY\Wlliilti d~ kartofli, pielnlLkil, lfiopao~i i t. d. 
A. pl'.zerób masła? A p_rzetwórc:zość owoców, 
janzyn Ltd., itp. Wszę~e już człowlieka za. 
stą;plła ma,i,~yiia. Prawda, St. M. nie pa.llll.ię 
ta, ja.k to na pańskim • diużym f-Ollwariku, kil. 
ka~lei:iiąt pługów zap:l'zęZonych w Woły ora 
Io pole, a każdy p~ug to jeden .c.filow4ek, a za 
nimi s2'ły brony, po c~ery, ciągmione p1iz,ez 
4 konie, prowad!Z'<lne „z konia" przerz for 
nala (już jede!ll cizłowddr na 4 brony). Sie. 
demdziesJąt lat temu nil1e było j~ze pra·wie 
'Zlllpelłni.e kieratowych młockarni, ani t. 7lW. 
aieczikarni, siecz.kę rżnęli chłopi n... ręcznej 
t. zw. ladrze, rżnęli wiec.zorami i to była 
bardzo ciężka praca. Tak, na to wszystko co 
w rolnictwie robiło się ręcznie, ludzi poh:ze· 
ba był<> moc. Toż okoł-0 takiej Wat'Szawy 
był<> pa1·ę tysięcy wiatraków, a na każdej 
rze.cZ'Ull!ce małe ,,mlynlczik.l", jak je na'?iwał 
S. F. Klon-0wlcz. 

klem lrulitlury zacho<lln.1ej łfłCZY .się rówlnie.ż 
orglLlliO'llllłe problem pr:zeżycia aię lud6w ro­
mańskich i germańskich - to .z tych (),gól 
nych prz~anek możemy wyciągnąć w111io­
sek, że pr.Z<>du~ą.ca rola w budO'Wie nowe.go 
śwliata wimla p~aść w u.d'zle.lę narodom 
słowiańskim, jako lmlturałn.ie .młodym i ·o 
niewyczeripanym jel!IZ'C:Ze rila&Obie &ił twó1·­
czy>Ch . . 'słowlianie charakterem swoim w du· 
żym atoqmiu róZn.!lą się od inn;ych n11ro.cló\v 
1 w ich naturze llloma slę doSIZUka<i dużo 
r•lierwia8tk6w dodatnich, mogąicych się stać 
zaczynem przyszłego spra.w.ie<łl!iwego uetto­
ju. A przecież słowlanie t-0 pr'.Zewaznie roł­
nfoy. 

MILKOWSKI. Jeśli się !aWllZy, że z zała 

NOOZNICJKł. Dziś, to w.szy.stko należy do 
pr.zesziłoścj. D.z.lś już rnłodlzd~ wiejska lllie 
zna. sochy, radła, sierpa, a i kośa jm wy>cho. 
dzi z użycia. Ale te1; p :estar.załością. się 
staje uip;rruwa Z!.erni jedlnym k<n>;iem 1uib kro· 
wami, :llilliwa lli.erpem, a kopanie mot~, a 

mil.niem alfę kapltalllmn'll pow-0lnym upad. , młOClka cepaimii, wllande 8Z'Utl4 t Wia._ 

Edward Marzec 

POD UŚMIECHNIĘTYM NIEBEM 
Na.d drógami o płot~h podartych skaleczałe 
kończyny pęcznieją od nowa. 
Zda 'się bujnym liści nawliłem 
podwójnie, potrójnej mocy dąb doznał. 

Zdjętych granatem ramion, otulając sla~~ 
p:ręty zuchwa!e wzmacnia na odnogi. 
Rozumnie się odnawia drzewin radość, 
a ludziom ślepa siła drąży d_rogi. 

Dymy wprawdzie opadły i sąd ścina katów, 
lecz krew nasza nie stygnie. Progi niespokojne 
całuje ciepły tup. Łatwiej brata z.atłuc, 
niźli be.dyl ułamać. 

w pnydroźu wyprute czołgi. 
Cień je okrywa.. Rdza pustoszy trzewia. 
To przecież maj, na świecie. C@y świat dał się podbić 
burzy wiosennej? Skoro cyklon przewiał 

I rąk i nóg urn;anycll nie doptall'i chirurg, 
nie mam płuc na westchnienia. 
Obieg krwi dębowej w tętno przywróć. 
Boże matek rodzących! I rozbudź krążenie 

r;trug i strumieni, niechaj ciekną dotąd, 
wbrew niedogasłym na dnie ludzkim isktom. 
aż zmyją czołgi porzucone w błocie 
i trawa wzrośnie, a ślady rdzy wyschną. 

Pod uśmiechniętym niebem idzie człowiek. 
Bat koniom śmiga. Lemiesz o kość zawadza. 
Ptak milimie w górze. Gniazda dobiegł. 
A des:zcz spokojny pole maści. Wiatr je wygładza. 

Stan iaław Skoneczny 

KTO NAS WYŚPIEWA? 
Kto w pieśniach życie nasze wypowie, bojów zaćhody, 
które, jak la.s w rosiStych paprociach, rozszumią się lancami świerków? 
memami wzgórz przydrożne topole wspinają się w górskich pochodach 
i opadają kulami na łęgi nuty słyszanej dawno piosenki. 

Tropione psami wywiadów w zielonych hełmach pogoni, 

noce czuwa.j!ł w gęstwinach wiosny, w wertepach niezdobytych. 
Błyszczą bagnety g:Wlazd, wędzidła zgrzanych koni 
i księżyc pada w horyzont czarny, jak pocisk rozbity. 

Purpurowe . pożary słońc zglisZC'Lami wiosek się sypią, 
Ciemne nadranne · godziny kolbami liczą dni -miast. 

Z granat.e~ w ręku, jak jabłkiem chłopiec na krótko zasypia -
niedawno jes:zcze krowę w świergocie skowronków pasł. 

Obmywa ro~a wschody, gałęzre błękitu na drzewach, 

rzucane błyskami wybuchów orr~ nasypy pociągi. 
Zdroiony leśny piechur piosnkę ułańską śpiewa. 
Parska wieczór mgła.mi, jak koń pod podmokłym łęgiem. 

Kto zliczy kule, co biegną, zarosłe pagórki mogił'! 
Noce dojrzewają jaśminem i bzem czerwonym mMI ranem. 
Księżyc dzwoni kosą w wyrosłych nad łąkami- stogach. 
Słońce bandażem promieni ranną rękę przewija na sian;„_. 

Nagły płomien rakiety widok do oczu przybił. 

Szeleszczą liście kulami w p1Wh11ąeycb miodem drzewach. 

Kto jutro w zwyczajnych słowach opowie karabin, który nie chybia': 
Kto nie widzą<i i,t.aszego życia, w pieśni je wyśpiQiłVa !' 

"-
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tt·em i t. d. Dziii i w rolnfobwie maszyna za.­
mienia pracę 1udzką. A c·zfowiek staje się i 
w roltnictwie dodatkiem do maszyny. Tru­
dno. ne będziemy łamać maszyn. Są to bar­
dzo pażyteczne nar.z.ędzia. Maseynę wymy­
ślił i wykonał czlow.i~k, wymyślił ją i wy­
konał po to, aby ona dla c-,MoW'lelia, za czło­
ml.eka i na człowieka prac01Wała. A to :zina.. 
czy, że mas·zyna lna. pracować nie dlla poje·. -
dyńczegó ozfowieka; ani nawet dla zbiorowe-
go . akcjon.ariusza, ale dla z.bioroweg'o c"1:o. 
w:leka, ~tóremu na imię ludzkość. 

A jeśli ioole o narody germańskie ja sta­
nowiczo twJe1'Clizę, że hitlerowskie Niemcy 
mają. nawet nle ukryty ale jawny progra.111 
ra<buniku 2'iem wschodnich sąsiadom, i W ten 
sposób po wynd.s.ziczeni111 dotyćncz&':loWyoh 
lich mle.s'Zlkańców, poprawienia doli „rasi­
stów". To, co tam u siebie czynią, to tyllko 
zwykła. „oazrwabka". Cel główny to rabune·k, 
ziem ~hod'nich sąsiadów. A więc i ólaitego 
trzeba tak urządzić tu ustrój rolny, aby 
cały lud uc~ić zaln1leresowanym w obronie· 
tej wspólrnej ziemi. Wszelkie .zaś chowanie­
głowy w piaisek uważam za błąd, 

l\llŁKOWSKI. Coraz dokładtruiej wyi•azi. 
,śoiej zarysoWtUje się nowy kierunek, rtowy 
pro.gram pwebudoiwy społeczno - gospodar-· 
c.z,ej, nowa filozofia życia. - mian.owdcie. 
AGR.AR'YZM. Ozenpie on swe prawa !i za.ea. 
~ z ziemi, ze 'WBpółżyc.ia człowieka re Pł11Y­
rodą, .z praw . rządzących produkllliQ, drobno· 
rolną. 

NOOZNICKI. ~rawa 1J2trojowa w PolBce 
posunęła ąlę ju.ż tak da.lelro na lewo, że bro. 
szura S. Mlł.Jmwsk1ie·go nie In<>że być wy$1;a1·­
czającym lekarstwem na chorobę nędzy wsi \ 
pols1dej. I dlaitego sądzę, że to ws.zySltko, ce> 

· mówi o sobie, że jest napraw.(lę i 82leżerze 
- Polską Ludową, musi sZIUlkać dróg, aby. 
wyjść z tego stanu i z tego ustroju, który 
jm dzisiaj 15 milionów mieszikańców tego 
kraju aka.mije bez ratu!ll!ku na .śmierć z cho­
rób, sJpOWodowanyoh głodem (2 miliony i 
300 tysięcy małorol!llych gospodarstw), a 
resztę około 6 czy 7 . mi'li<>nów na bytowall!l,e 
niegodne obywateli i cywilizowanego nar• 
d'U. Rozum.iem. że me winien tu autor. MiJ. 
k<>Wllllki, pisząc swoją bro1J2Jurę, t. zw. „kry· 
zys" oceniał jako tY'łko przejściowy stan, że 
Slię prędko skończy .i że zapa.nruQą stosunlkł 
normalne - liheralne. Tymczasem okazał-0 
s1ę, że kl'yzys jest niejako stanem stałym 
i, że ten stan be2ll'Oboc'ia, nęoby, głodu, chł<>­
du i t. p. Jdę,sk zagraża . wyni.sz.cz~niell1 mi, 
liOlllÓw lu.dzi i •ZlJlis~eniem,-,kr~j,11 • .A: przed 
taką ostateczm.ością trzeb2 $i.ę ra.towac,'l spo­
sobem. głęOOko .sięgająeych reform ustrojo. ' 
wych, ogólnych. · · · · • 

Oto już na wstępie do książki ob. S.' M. ,, 
pisze st. Thiugwtt, że: „psuć się zaczął 1 
t.l'Z.e87JC"t:eć w posadach ten ustrój, którego 
wil.eś 8'tai®wlła tylko jedną część, uatrój ka· 
pltalistyomy i oto &lrut'ki tego !{J6uda ustro: 
ju - „kryzys" . 

Mil.iKOWSKl. Teoretycy $OCj&li.styc.z.ni i 
komunistyczni głoszą zasadę, że jedynie 
wr.:mtwa robotnicza stoi na takim poziomie 
moralności .sJPOłecznej i posiada tego rodza. 
ju wartości twórcze, w opareiu o któr.e moż: 
na będzlie budować nowy, aprawiediiwy 
ustrój społeczno - gos.podarczy. Wszystlkie 
i!nne wa.rst:wy są skażone moralnośdą kapi. 
taUstyc:i.:ną. Stąd to wywodzi się hasło dy­
ktatury proleitariat:u, czyli panowania war• 
stwy robotniczej ;nad iill.Ilymi. ·Obecna rze­
czywistość w S<>sji Sowieckiej ~ewie ca~o; 
W'l.IC!i„e po linii tych ogólnych założeń. Dykta . . 
tuii'a proletariatu w całej pełni - drobny 
prooe!lllt robotn:l!ków,. a raczej ich prowody­
rzy, dzierżą nieograniczone władztwo życia 
~ śrn!ierci lllad ołbrzymią większością narodu, 
w którym stosunek chłopów do innych 
warstw jest znacznie wyższym a.niżeli w 
Pol.sce, bo wynosi 85D/o. Chłop w Rosji S(}· 
wd.eck.iej jest tyllko p.rzedlnuotem eklSpery• 
mentów w rękach dyktatury proletariatu. 

Zasadnicze pytanie id:zie teraz w tym kie~ 
mnku, czy ustrój, którego realizacja dóko· 
nuje siię w oparciu. o jedną warstwę aipołe­
c,zmą, przy równcczesnem · wpośledizeniu o•l­
brzymi.ej wlększ.ośc.f ' narodu pod wizględem 
społeczin-0 · obywateLakim, może mieć cechy 
trwałości? 

NOCJZNICIU. życie • n.ie a.toi w miejscu, 
ow.szem, niezmiernie prędko idzie naprzód. 
Na żadnego Polaka nie pracuje 10 niewolni· 
kóW, jak na Angli!ka, ani półtora niewolni­
ka jwk na F'rancuza. My sami na siebie pra­
OU(i·e.tny i pracować chcemy. Al·e niechże ta 
praca będ:Ziie raeczywiście u siebie i na sie­
bie. NieC'h j-ed:en n.ie cho1'Uje z przejed'zenia, 
a drugi nfo umiera z głodiu. Już slys.zę jak 
mówią: bols.zewizm! Najszanowniejsi Czytel­
ni-cy! DaWlllo j1uż !!11'llęły te czasy, kiedy to 
jedy:nym fnd'or:tnaforeim c·o do bolszewizmu 
był d1la polskiego człowieka z mdu pisarz 
rosyjski prawicowiec, a wła6ciwie czarnose­
ciniec, Bresziko - Breszkowaki. Dziś mamy 
tyle różnych P'l.lblikacyj o bolszewickiej Ro-. 

,sji, że można się już wiele z tego cz.ytania 
i dowiedzieć i nauczyć. Trzeba tylko chcieć. 
A jeżeli ta.m przy gwałtownych zmianach, 
z poc-,r,ątku: popełniono dużo błędl)w, te.dy 
my uc.mny się i plszmy i mówmy żywe.n sło­
wem - tyllw z dobrą wolą l zawsze praw­
dę; a z pewnością wiele się nauczymy. Dla 
mnie, Rosja jest oJ.brzymią, na 1 /6 części 
globu ziemskiego położoną stacją cloświad.. 
ezalną, g'dzie właśnie dokonywa się zmiana 
.usitr,oju, gdzie ai,ę nowy U!.5trój 1 nowe życie 
budUlie. 
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Dyzma Gałai 

O JEDNOŚĆ RUCHU LUDOWEGO 
J«;k 1931 znany jest w Mstonii ruChu t\IJdo. 

Wego w Po!sce, jako rok zjednoczenia tr~ech 
partyj chlopskLCh w jedno Stro.nnictwo Ludo­
we. 

P~kt .z.jednocze:nia uwarunkowany byił zda­
rzem.am~ w przetSzbośici ruchu hldoweg) i jed­
nocz.eśm~ warunk{).wał wyJ>adki lat 1'.:istęp. 
nyoh. D.zn<ś ~.atrzyuny na łoen okre'S z persipek­
tywy h1storu i możemy wycią,ginąć wll !oski 
potrzeibne do obj.ektywnego spoj.rzenia na za­
gaidni~la. aiktuailine. Tym bardzi:!J należy to 
~czywć., ~ hasło jed:noiśoi ruchu ludowoiP 
ie~t obec111e na U!Staioh lk.ażde.go ohliopskieg-o 
dz;.aJacza, a nie zawsze oznacza to samo, 

HISTORYCZNE OBCIĄŻENIA. 

Do czasu powstania jednolitego St:ronm·ictwa 
Lu~owe~a, istni:a~o kilka chfops!kiclt ugrupo­
wan .I>O>lrtyc~yCih, a ściślej mówią,c, szere,g 
na~w~k takich ja,k Witos, MaEnoWt'ild, Dęb­
sJu, Thiugutt, Noez.nick~ reprezent.ujących te 
ugrupowanla i n3!dających im kierunek. 

„CMop i pan", to były od dawna miary 
społeczne wszechwładlt1e panu}ące i mocno 
wrośnięte w styl życ'i.a całe•g-o narodlU polskie­
~· Ro_zróżnienie to ksztaJtowalo się w okre­
sie p~nszczyzny, a1!e n-ie przestał·o również 
obowiązywać w czasach ek0110ttI1i.cz.nego bain­
kruct~a wa11Stw:r: szil<11cheoktiej i jej ucieczki 
do miast, nie zantk!-0 w okresie tworzenia :n. 
te.li•gencii . miesz.cza~skiei i klasy robotn:cz-ej. 
Nie oołah:la jej· dziewiętnastowieczna ew-0iu­
cia wa,rstwy chlops'kiej, Te dwie normy -
oh~~a i pa.na - a>irzenikają wszędzie. Są w 
sei11me, urzędach, szlroła.oh, w mia.stac'h., po 
wsiaclJ, p!·eiba~iaicJi, przy<bu•likaeilt. lbractwa·c'h. 
·kil'lllbach, orgau •za.cjaoh, pa.rtiaich, są w rodzi­
nach, są we wszys-tlcich grupa{'.h społecznych. 
Są podsta11vowym kryterhun w 111a·szej kU::iu­
rze. Panują, 

Dz'ałalrwść ks. Stojafowskie,go, Stapiń­
skieigo, Witosa, Wy1,toucha. 1\1.aHn-0ws<kiegio 
I ca4ej gr·G1m~dy więkslych i mniejszych przy­
wódców różnych ugrupowań chłopskich przed 
1931 rokiem kisztaltuje się wedlug tej właŚll'e 
stmkrtiury, Bez rew.oJucii .ucsz,lą nie mogło 
być inaczej. Pierwsi czlookowie rekrutowali 
się z tej części wsi. 1która posiadając lepsze 
wariunki gospodarcze, miała silę sięgać po 
<11wans S!Jl'Ofeczmy w ówcz.es.nej sy,tuacji poli­
tycznej, Przywódcy chl-01Pów przyjęiH jako 
mtełsce obrony oMopów parlament i ustrój, 
który oddawna był 11>rzygotowany i umiejęt­
nie kierowany przez painów. Dlatego i o obronę 
systemu demok.racji liberai111ej w Polsce szlo 
wyrobionym w gailicyjskim sejmie dz'.ałaczom 
dh!opskirn, Dlatego wt.eszcie znakomita więk­
s.rość polityków clhł-0pskioh nie mogla się 
QPrzeć lruszącemu splendorowi wspóldzia•!a­
ni.a z prawicą i dlate.go spotyikamy w iprresz.­
toścd mchu 1udiowego taką ma·sę różnych pak­
tów i polity<:oz.nyoh :k.amele«llllÓW, Jasne jest 
również dlaczego Witos pierwsze przemówie­
nia w Gail!oyjisk~m Sejmie zaczynal od słów: 
„Jako wloocianin pragnę Jedynie zwrócić uwa 
gę wysolkiego sejmu na 'krzywdę i żądania 
szemkioh mas ludności", a !końc.zyl przemó­
wienie: .,Nie róbcie z tego serdecznego ludu 
arnni1 niezadowolooych, Jeżeli wam na naszej 
i waszej przyszłości zależy". JaS1t1e d.Ja.cze.g-o 
od1)arl za.rz.lllt na pro:.:esie Brz.es.kim jakoby 
przygotowywał rewoJUJCję, słowanni: „Ohciat­
bym, ażeby oskarżyciel ws•lm.za! mi na to kie­
dy chłopi wbili rewo1lucję, Znam chhmó~ ja. 
ko edemeimt nadzwycz.a.j S!poko.jny. Polskę na 
re·be~i·ę,, ina zamachy i na rozrucby nie stać 
I będzie to trwalo jesZJcze dlu:go". ' 

Witos nie mógł inaczej argume11itować, bo 
i on i inni przywódoy ci1'1opscy, zwolenmi:cy 
"z,łQ!tego środka" s211i ewollucyj,ną., spokoiną, 
l·uberalną drogą po dostęp w gruncie r.zeczy 
do wa·rstwy panów. Talki typ polii'tyika chtop­
skieg.o urormowala struiktura SIJJOłeczna Pol­
ski koń<:a w. XIX i początków w. XX i talki 
t)i1P polityka reprezeirutowala w llJ'Olitycznych 
tar.gach wieś. Czy ci ;politycy ponoszą za t-o 
winę i jaką, to już sprawa zupełnie inna. Nas 
il!lteresiuje obecn~e fa;ktt, że polj•tylka rnclm tu­
dowe.go (wszystkh.~h jeg;o członów), mimo żą­
dań w s.prawie reformy rolnej, mimo kry.tylk 
prawicy. mimo niejednokrotnej opoz,ycji była 
ugodowa. Uwarun·kowana była hrl51torycznymi 
zdairzeniami we W'SiJ)Ollllnianei płaszcz.yźnie 
ekonomicznej, SIYO!ecwei i ku•J.turalnej i dla­
tego dh!opi po przeig,ranej z 1Pra.wicą i po uwię 
zien1ru przywódców Cihlop.skkh w Br.ześciu 
ognia rewolucłi w Połsce nie rozpalili, te0re­
tycznle tylko dostrzegaili s.przymierzeńca. w 
robotnilkach - gru,pie &P"Olecznej, iktóra tyic.h 
saitn'Y'Ch obci~eń ugodowych również wy.zibyć 
się nie mogla. 

Górne warstwy narodu budziły w chłopach 
świ11domość :nar.odową, dająic za wzór Barto­
sza Olowackiego, a wy'.ktlina'iąic Szelę. R.uch 
Ludowy mtadzał się z tym, „ Ten ruch ludow~ 
chcia~ tyiliko IPOprawi4, Chciał „UJ&'ladzić" t>ań­
slką ideę narodJU, alei z jei systtemu sdę nie 
wyzwalał". 

Dotychczas warstwy wytt.ze S}'\5temaity. 
cz,nie głaskały cb>łopów. uczyły ich kochać 
Polislkę, pozwa1Jały wchoM,ić do SIWOjeg.o krę· 
~ chfopskim od·szczepieńcom i tak gmllll!towa­
IY.. swoją si.lę w Państwie, Z drugiej stl"\OllY., 

sytuacja w.si sitawata s·ię P'Od k3:'Ż'<1ym wzg!ę- r. w artyikułe ws·tępnym taką za1mie:szcza oce­
dem tragiczna. Po 1Przewroc1e majowym nę: 
przyszedil BBWiR, Centro.lew, ostry kryzy'S . • • . . 
g.osp,odanczy, uwięzienie Witosa w Brześciu „Obok dązen Odsrodkowycb na grnnc1e wsi 
i... nie rewolucja, a zjednoczenie ruchu łudo- o chara<kterze ipowoijennym, ujawnia się w 
wego, ruchu młOdzieży (stosunek Piasta do radyka-

lizujących Wici) zarodek przyisztego stronnic­

BLASKI I NĘDZE ZJEDNOCZENIA. 

Zjednoczony ruah łudowy przejąJ wszY\5tkie 
ohciąiżenia his~boryiczne <lzfałającyo'h doty·ch­
czais cMopskich ugmv·owań pooli-tycz1rnycih wraz 
z ainimoziiami oso•l>is·tY'mi i ideowymi. z grze­
ch.a.ml, 1blędami, a.s1piraicjami i awan;twmiczoś­
cią iiedlllositek, i z wszystlkim, co w tej bardzo 
różnolitej grupie społecznej dotąd się ujaw­
niało. Sl>rzy;jające okoEczmości z.ewnętrzne 
przyśpieszyiły ten proces i oto w r. 1931 pow· 
staito jedno chfo!PSkie stronnictwo. Czy jed­
ność n.tchu ludoweg.o z·ostała jednak w ten 
sposób za•gwarainfowana? 

Plasz.czyima zjednoczeniowa da1eika była od 
radyka1Iizmu a przec'.eż na skiutek sytuacji 
sipol·ecz,nej i g·os.p•odar<:zej wielu, swzególnie 
mł·CJ<łszyich chlio·pów 1g>otowych było uciec się 
na.wet do giwal~ownych środków. S.ziuka•l.i oni 
sojuszników w klaisie robotniczej. zaczę1i or­
ganizować .st:raJki ro.lne i ciąi~ąć Sttronnictwo 
na ~ewicę. Inni na.tomiaist tkw~\i IPO staremu w 
opa-rach pia·stow.skiej u.gody, je:s~cze inni kuH 
s·O'bie p-o ciichu osobistą kari·erę wS<Pól11ej linii 
ugo<lowei. Programu jasnego, zde,cy<lowane­
go - nie był•o. L'U.dzie działali w bezład.zie 
i bez jedrłoliitego plmu. „Pia15t" nr. 42 - 1934 

twa o nieja•S()YCh konl'urlł!Ch., z.a wodowi poJi,ty 
cy, faldzie czuli na !kwestię c.hJeba, ludzie ce­
nią.cy pona·d w1.1Systko mandat i ;pr.zyizwyc:zaje 
ni do wędTówek 11>01H1ty.cz:nyc.h, dfu,go jeszcze 
będą przeszkodą dla rozwojiu ruchu l'udowe­
&'O". 

Związek Aka.deun~clkiej Młoctzieży Lu<dowei 
wysiał li'sit do Kongresu Str-0nnictiwa Ludowe­
g-0 odlbywaiąceigo .Się w roku 1933 w War­
sza;wie. fraignnen1t jeg-o brZl!lli: „Niektórzy. na­
wet czof.owi działacze t>Olityczni Stronnictwa 
Lu·dowego, zdecyidiowlll!lie popierają wrogie 
ru.Chow.l lwdowemu orga111izacje, jak: „Str;ze. 
lee'', ,,Siew", ,.Akcja SwietJ.ioowa", „Stow. 
Mfodzieży Połiskiej", - u.chwaJa•iąc dla tych 
or.ganoizacyj za"iJJki w Seimikaoh, Znamy też 
ViYJPadki, że czoł·owi dzia!aicze nJe tyiiko 
uchwa1H!i za.sitlki <l>Ja organiza,cyj wrog!:ch, a1le 
jednocueśllie inicjow3!li .! • przepr.OlWa.dz.aili w 
Sejmtk:.u uchwa.!y s.zik!odliiwe dla 1Pratcy spolecz 
no - wychowawczej, w duchu 1udowym pro­
wadzonej", 

Wi<lać zaitem, że jedność ta nie jest bez rY\5. 
Stron:niotwo mimo to, wyraźllie ciąiży na le­
wo, uJega W'Plywom ludzi, którzy sta·r­
towati w ra<l:-/kalrryirn i dynam'c:mym Związ-

Kultura ludowa 
Przedstawiciele nauki, sztuki, władz pa.11-

s!Jwowych, organizacjł społecznych i kultu­
ralnyc'h, muzeów etnog-.cli.ficznych, rzeczo­
znawców i d'Ziałacz,y tereno·.vych, zaproszeni 
przez Centralny Instytut Kultury na Konfe­
rencję w sprawie Sztuk.i l Kultury LndoweJ 
w dniach 5---9 maja 1947 r. w Zakopanem -
uchwalają następują.ce wytyczne jako dro­
gowskaz dla ustalenia stanowis'ka, jakie 
sztiuka i kultura ludowa winny zająć w or­
ganizacji życia społec7lll.ego i go.spodarcztgo 
w państwie demokraty:czmym. 

L KULTURA LUDOWA A KULTURA 
NARODOWA 

1. 
Zmienione na skutek przewrotu gospodar. 

czego i społecznego warunki w-si um<>żliiwia­
ją jej wyjście z iP;olacji i zołx>wiąrują war­
stwę chłopską do włą.czen1a się w nurt kl\lł­
tury ogólnonarodowej. 

2. 
W nowym układzie lrultu;ra h.11dl<>wa powin­

na. wejść jako żywa tradycja kultury naro­
dow~j w system wychowania i \vyksztaree. 
nia na.rodowego. 

3. 
Ku!ltura ludowa przyszłości, to oparta 

na tej tra.dycjd lrultma ogólna ja.Je najszerzej 
upowszechniona i zgodna z inlteresami ludu. 

VlIL BUDOWNICTWO WIEJSKIE 
I OCHRONA KRAJOBRAZU 

37. 
NowobudUjąca się lub prze<>brażająca się 

w.I.eś pol8ka., nawet w bardro zmienionych 
wa-runkach goS1Poda.rczych i społec~ycih nie 
może oderwaó się od właśclwośdl. p•zyrod?lo. 
nych terenu, na którym powstaj'e lu'b po­
wstała. Tym samym nie może i nie powdnlna 
wy71być się prze-z schematyczną normałi:za... 
cję form i materiałów bu<lowlanydl, przez 
szablon form osa.diniczycll tych cech regio­
nalnych, 111tóre sta.nowJą o jej oryginalnej 
odrębności i które, jako wal1toścl niepr:ze­
mijające, stanowią dstotną część skład~ 
kl.llltury na·rodowej. 

38. 
Zabytki budownictwa wiejskiego wszelkiej 

kategorii wyróZniają.ce się orygina.lniośclą 
lronst:rullreili, rzadkością ~u lub wa.lora.mi 
plastycm.ymi powlin!ny być objęte ochroną 
przez · całe społeczeńsbwo, ja.ko pomniki 
szruiki li k\.llltury ludowej a zarazem narodo­
wej. Ochr<>na tych zwbytków powinna zmie· 
irzać przede wszys~lan do zachowania ich w 
plerw<>tnym środowisku, z którym tworzą 
nierozerwa:ną całość. Dla zabytków, 111tóre 
utraciły mo:lm.ość trwania w terenie powin· 
no Slię tworzyć m'Ulrea pod otwartym .ll!ie· 
bero w typie skandynawskim, w których mo· 
gły . one służyć dla celów wychowawczych 
i nauk/owo - ba<iawczych. 

41. 
W<>bec Wilellkiego znis~e.ll!ia w<>jennego 

ntektórych okiolic i palącej potrzeby ich od· 
budowy, Konfereincja 7JWI'aca się z apelem 
do władz pa~wych by w nowopowsta.· 
łych budowlach pozostawić te formy lub 
choćby niekitóre lich swzegóły, które charak· 
teryzują. wybit.n!ie dany region i są jego s·tro­
ną dodatnią w doroblru kulltury polskiej i 
słowiańskiej. 

42. 
Konferencja stwierdza pillllą potrzebę 

utvrorze.ll!ia w Polsce Oentralnego Muzeum 
na. ~lnym powietrzu typu skansenowskiego 
dającego przeglą<l wszyst!kich ważniejszych 
typów budown1ctwa w Polsce a także jaik­
najszybszeg<> zabeZ<Pieczenia waż!!iejs·zych 
zabyitlków budoWDiiotJwa we w.szystikich rejo· 
nacll ~k:llmi. 

JX, STRóJ LUDOWY 

43. 
Strój ludowy jest wyńikiem warunków 

ekonomicznych, przyrodniczych, historycz­
nych, społecznych i psych<>logiC7Jnych -- za­
leży łx>w'iem od pr<>dl.lkcji rolnej i hodowla­
nej, je.st dolrumentem prądów kulturalnych 
przenikających wieś. 

44. 
Wzmożony konta.k.t wsi z miastem oraz 

zmienione społec'7llle d gospodarcze wart.mkl. 
życia wsi powodują zan'lk ludowego stroju 
regi0111alnego. Z drugiej strony daje się za­
obserwować fakt, że ro~ne pocmlcie 
godn<>ści warstwy chłopskiej oraz wzrasta­
ją.ca świadomość wartiości klulbury ludowej 
w społeczeństwie polskim - sprzyja utrzy­
manta stroju lud<>wego, podobnie jak w kra­
jach oścle.nnyoh. 

45. 
Nie należy sztuic7IDie reaktywować za.ni­

kłych fomn stroju lud<>wego - natomiast 
tam gdzie strój jest żywy, należy go ot<>ozyć 
opieką. 

X. OBRZĘDY LUDU POLSKIEGO 

48. 
Obrzędy łudowe, należące do epołecmej 

Jrultury liudowej przez f1.lllkcje jaką spełnia· 
ją w społeczeństw~e, należą również i do 
sztuad przez formę artysty=ę., kumulującą 
w sobie p1erwiastlk!l muzycme, Wokalne, ru­
chowe i pla.styC'ZIIle. 

Dlaitego opieka n~d sztuką ludową obej· 
muje rów111ież opiekę nad formalną stroną 
obrzędów: pieśnią, muzyką, tańcem oraz 
przedmrota.mi obrzędowymi. 

49. 
stwierdzając, że właściwa pieiwotna treść 

obrzędowa zachowała się w niepomiernie 
n:mlejszym stopniu, mż forma - 1 wyka.ruje 
silną ten<ientję d<> zaniku - nie ~a.mierza­
my przywracać do życia treści. Obserwacja 
form obrzędowych skłania nas do uzna.wa· 
nia form obrnędowych nie za skostlniałe lecz 
żywe orgainizmy, podlegające er.volucjd.' pod 
wipływem potrzeb estetycznych 1 sp<:>łec.z.nej 
funikcjiJ. obrzędu. 

Nasz czynny stosunek do tych pmemian 
wyra7li się w aprobowa..ll!iu 1 na.śladowaniu 
samorztlllmie tw<>v.zących się form uda.łych, 
trafnych 1 zgodnych z treścią przewodnią 
obrzędu lud<>wego a dyskwalifikowaniu tych 
pomysłów formamych, które popadają w 
konf!M bą<iź z jego treścią, bądź wymaga­
niami eetetyc:imymi lub fumlk.cjlł społec7lllą. 

50, 
W programie opieki nad obrzędami ludo­

wymi dajemy pierw.szeńsbwo obrzęd<>m o 
charakterne wrm-okowym i wartościach wi· 
dowlskowych. 
Ważniejszą 1 zasługują.cą na więkB:zą 

ochronę są obrzędy, zachowane do dziś w te­
re1llie i stan<>wiące część społecZIIlej, żywej 
lrułtury ludowej .ll!iż obrzędy wsk.rzevzane 
dla celów WidoW'iskQ1Wych. 

52. 
Ceilltralny Instytwt Kultury pow'i.n!len za­

opiekować się sprawą muzyki ludowej 
i VV19półpra.cują.c z Polskim Towarzystwem 
!Judozmawcizym doprowadzić do zapisania 
na płytach całego dorobku muzyki ludowej. 
W pracy tej należałoby wyzyski:.ć ArchiW'llm 
fonograflic:zme i jego aparaturę w Poznaniu. 

53. 
Cenitralny Illstytut Kultury ?Owinden za. 

jąć się zagadnieniem tańców ludowych 
i współpracując z Polskim T Jwarzystwem 
Ludoznawczym doprowadzić do opracowania 
i wydania Atlasu tańców :Ludowych w Pol-
ace;. • 

ku Ml. Wiej<Sk. R..P. Witt Strajki, manifesta­
cje, areszty, mnożą się, Coraz mowicj rys·u­
ją się iróżniice ideologi'Cz:ne śrofowlisik. Łódz­
kie, K·rakowsik.ie, Poznańskie - to zupelnie 
inne świa•ty. iLecz katastrofę g.rożą.cą jednoś­
ci r.uchiu [u<d•owego il'O'W'S'trzynna•la wojna. 

CZAS WIELKICH ZDARZEŃ. 

Stromilctiwo Ludowe wch.odzi w czais·ie woi· 
111iy w s:kład Rady Je.dności Namtlowe·i. To 
kol!lsekwencja dawnej epo:kL UgodowiO.ść wo­
bec prawłcy, podziw i Uiznmie dLa l.i\bera:!11ych 
demokracji :Zadhodu. Jaiko przecLwsitawienie 
tym tendencjom IPOwsi!aje Weila Ludu. PM.niej 
K:R.N, a jeszcze pófuliej PKWN i Wo!inośc, Od 
tej dhtwili na odicmku ch!iops.kfun dzieJą się 
PI1Zed·ziwne r.zeczy, Starzy dzia;lacze, którzy 
o r.eformę rolną ''fargowaili się w sejmie i ga. 
biln•etach od X la1;, .teraz Wbaczyw.szy pomie-, 
rzone krokami i wypalikowa111e dzia!1ci - z<lę­
bieli. Zinikllęty dwo·ry. Za1bra!kto w.ro.ga - d·zie 
dziiea., którego naśla.dowalo się w <Izialaniu, 
w sposobi.e hyicia, :któremu 11>ra.g:nęło s.ię do­
równać. Dwór, który u:kszta!towa:ł strukturę 
społeczną i kultura.Iną IPo.!ski, kitóry itak wy­
łącznie zaciążył na ży.ciiu wsi, !który daił 
później prawo do istnknia i dz,ialania cMop­
skilln 1gmpom sp·O'lecz.1no - J)Ollitycz:nym - pTZe­
stait i1Stnieć. Co się d·zieje? Sz,lachita z diworów 
precz, z;emia w lkawallkia.ch, fabrylki upaństwo 
wi.ooe, ~u•b uspo.ieczmione .. , A co się stanie z 
narodem? Co z chłopem? Co ze Stroonic­
twem? Lwdzie, k'tórzy wrośli w eJ>okę ugodo­
w.ości rn:iclw ludowego .pocz,uli się ,laik strze•lec 
bez a1muni1cj;i. Nie ma czyun .strzelać i .zres.ztą 
>J·ie ma do kogo. Nilkt ni·c nie poradzi. bo spr·a­
v.:a. j.lllż zdecyd·owmie 1-eży na innej p.fasz~yt­
n•e. Na płaszczyźnie rewolucji. Przyc<zyny roz 
różnień s'poleczul'O - ku.htwra!lnyich .oMop • 
P~n" wsta.ią US?fli~. Nawyki iSttrnieją nada1l. 
?-;1ektórzy chłopi boią się tych wie.IJcich 110-
woś~ N~~ myślą ikate.gioriami historyczny• 
mi, me widzą, że wszelkie pr.zemiaai,y u51tro­
.jowe. n~ wsi przychodziły z zewnątrz (uw!as•z 
czeu ie 1 .t.P.), n!e kszta·ttują wlasnyc'h losóiw 
wt""'ll1Y1tnl .siłami, a pełnią rolę murz.y111ów -
~r.z~sz.ła reforma? Jest czymś nowym 
; _me?ewnym? Poczekajmy: Poczekajmy, -
Bog Ją zdarzy!, tlQ ją i jakoś tam zakończy. 
Oto posta.w.a. Postawa uwar.unkowana .pań­
s~zyz:ną i .Pr~eszt•o pięćJziesięcioletnią ugodo­
wo - ;przyJaic1el"ką waJlką pa,rlamen'!a.irną jed­
nos.teik z wartStwami ~zymi o praiwa wsi. 

NOWA EPOKA W RUCHU LUDOWYM 

Tamta epoka jest już łlhstory.czną. Za.bie­
ra'imy z .niej to, co ceru«e i ;pożytteCZllle dla o­
kresu lbieżąice1g.o .i zamy•ka.~my (l.a .sobą drzw11. 
W now~ stru'ktur•ze sa>ołecznej szczepić ma­
my nowe tre:ści, To, co powiedziaJt kie<lyś Wi­
tos, że „P.olska iuipadta jak>-0 państwo s~la:chec­
kie, P01lslka pOWi!>•tit!·e jairo państwo Lufowe''• 
staje się prawdą dopiero dziś, a osLą1gnięte 
zostanie nowym wyis.ił'kieim jutro i poj1.11trze. 
Musinny zdać wbie S1Prawę, że „warstwa 
cfl~iOIP'ska nie żyje w prÓ'Żni społecznej, na.leży 
do wiełkiego uktadu sił is:Połecznych, do u1da­
du, który nie kończy si.ę nawet w granic'ach 
haju., wplątał on w sieć zazę.biają.cydh się i 
ściera1ią.cych interesów cały świat!. Wie.dzieć, 
czym jes·t dziś warstwa cliil·opsfka i do czego 
d·ąiży t. zn. zobaczyć ją w .położeniu między­
na·rooowyrn" (J. A, Król - W~:ś. nr. 8 (87) 
1947 r.); 

I t-o jest płaszczy z.na główna-chi!opi · 'P(>Jscy 
jalk-o wwólrzę.dna w wie~kim iukładzie si~ spo­
tecznych w k:.raj,u i między innymi narodami. 
Staje przed wspólczesnyun ruchem ludowym 
nie no·wy prohlem stosuników chilopslm-robot­
ni.czych. Warunkiem ostania się nasuego na­
rodu jesit '!Lmiiejętm.ość przetworzenia g-0 w na­
ród ohlopsk-o _ robotni•czy. To nie Jest iuż 
proit>lem politycznego sołuszu. Od powiązan:a 
wartości cłtłopskiclJ. i rnbo!niczyich„ od wypra­
oowania trafnego, WS!PÓ1nego planu dziaJania 
za'leżeć będzie, czy chłopi zna1jdą s·ę w Pań­
stwie i świecie w roli równej innym silom spo 
•lecznyrn i wreszcie, czy nas.tąpi 1Prawdz1we u­
powszeCihnienie i z.demokra.tya;owanie k1JJl:tu­
ry. Zapomnieć przy tym n!J! wo.Ino, że ten no­
wy styl kultury możl~wy będzie d-o zreaffizo­
wa:nia tyilko l!la WY\5okim pozi'Omie techniczno­
gosP'Qda.rczego rozwoju. 

Przeszkadząć będą w dziele jed1ności obcią. 
żenia, które zdążyly narosnąć z okresu waJk1 
poHtycznei między SL i PSL, ale kto svczerze 
dhice się zabrać do prze!hud!owy, ten zuajdzie 
wspóLny język, Jeśli Moś kwesti•i nie zaigwoź­
dzi lkusą sprawką z w<:zorai, jeżeli potrafi 
włączyć się i z,rozwmieć tętno o,becn:Yich i przy 
szlych prz,emian, bo miejsce pod sztm·darenn 
jedności 11uc.hu ludoweg.o znaJdizie, tym bar· 
dzi~j, że ruch lu<lowy to już nie eyl.ko partie 
p0!1tyc'zine, ale potężny Związeik Samopomo­
cy Ch!o.pskiej - zaw-0dowo - gos~odarc.za or· 
ga1nizacja wsi, jak rÓVJtlieri Zw, MT. Wiejsk. 
Wici - organi.zaoeja odii>owiedzi.alna za ki·e­
mne'k wy•chowanfa młodych chf.oipów. R.uch 
h1dowy - ~ wielka Instytucja przebudowy 
wsi. Dla ludzi got-0wyich wyz;być się obciążeń 
m1monej epoki a pragnących tw.o11być no1wi 
- jest yr_ nim miejsce. 

\ 



Str. a „W IE!" .. . Nr lt-ll (100-10111 

B YLOBY błędem s.ąidzlć, .i!e plemo reda re wniosło n.a wieś między chłopów, 
guje tylko określonycih kliku ludzl, d h l · śt' d h · k stanoWiących ścisły ko,ńJl<l:et i·ed ,i.kcyj- . ac a re!'°o ucji my 1l, uc a n~epo o-
ny. Każde pismo ma swoją redalkcję /U. Zamiast s1elan:kowego spokiOJU1 ma­

w terenie, gwoich współpracowników, I>Ubli- jowej romantyoznośc:.i, tygodniK ten 
cystów, korespondellltó\\'., lttótzy nadl9yłają.c buchnął płomieniem buntu, rzucił rę· 
materiał do camtralnej reda.kej! o!kreślnją kawica Żfllatnq staremu porządkowi 
tym samym zapotr.zebowanie epołecz.ne i " O k' k • 
wy~re1Uają ltln·lę pol1tyk! r cda kl()yjnej plama. rzeczy. otychczaStOW)' lerttne plsm 

z tym zamówl~nkm społoc:z.nym nuleży !!il~ ludowych dział ł na .czyt.elnU.m ze Wfti; 
liczyć. Inaczej pismo zawisłoby w próżni. Ja- ze Sdę tak W'yt. tę, U~ypiaja,co, tak ja• 
kie echa blldt l ,,Wieś" w te•renie? Jflik sądzą -koli kojł\CO, a tre!lć. ,,Wsi" tak inac~ej, 
nas naSJ:i czytel.in.lty wiejscy? tak jako§ d:dwnie porywa do ;łębszego 

W ciągu ~teJ.'ech la t „Wieś" zgrll!Powrua myślenia, do por6wnania tego co było, 
koło siebi~ po1nnd :.100 pis,tnrzy i pubUcyistów z ty:tn co 

1
• est. Mote zanadto omij:i 

chłopskich. Pismo jest ośrodikdem wymiany k' 
ich myśli. Nie spo.!46b chodal:by w krótkgścl „ Wie,ś'' k<:>śdół, plebanię, rzuca o 1~m 
pomitlścić wsi yst.ld ch wyporwie.dzl, jakie M· pogardy na dwór, ale pędzi do ksiąźki, 
pływajq przy r6znych okazjach efo redakcjł. clo szkoły. Zo tawia te rz~ozy komu in~ 
Dziś z oilnizj l setnego numeru podajemy głoay nemu, zostawia tym, kt6r.ty !\Ą do tego 
niektó.rych z nit'.!h. W czym sq 21godne1 co wy~ 
ra:lają? powołani. 

Piotr Wyrobek Kraków - (Osielec) i 

WIĘCEJ WYPOWIEDZI 
CHŁOPSKICH 

GLOSY 
mi wyrazami. T&kte i 2 nowoczesna. 
a wangardo.wo·nowa torskl\ poezja. nie 
może się ludność wiejska po~oclzić, bo 
jest niezrozumiała, a i forma razi, To 
jest jej raczej słabą stroną, bo nie mo­
że być na wsi należycie wykorzysta.na, 
pt.zez mniej u~wiiadomionych włości.an. 

Bardzo lntieresują, chłopów z.agadnłe· 
nJa sp6łdzielcz·o~ci i nowych reform rol 
nych. 

Pr.aw:i 'We wszystkich port!s:&ottych 
dotychczas sprawach 11Wieli'' wtbudza 
połrrtbq zrawi'dowunia dotychczttslY' 
wych poalqdów, lecz trieba topniowo­
go1 dokładniejuego wyj sn1enia w cza· 
sopistnach ludowych, celem 11.aletytego 
uświadomienia ludności wiej sklej. 

W. Pr6ehnicki (Sęd:tiny, pow. sza· 
rnotulsk!) : 

CHŁOPI CHCĄ PISAC 

w tym niedostępnym dla nas świiecie 
powiedział: 

11Mafą jut swoją poezję i literat.u: 
rę, sw.oją sztukę dramatyczną, wkrot 
ce st.an4 się niezaldni gospodarczo 
od nas, jak są juz politycznie, a za kil· 
ka lat nie będą nas wcafo potrzebo· 
wać'', 
Rozumkliśmy j4i;lna:k, ze osiągnięcia. 

n.uze to coś bard~o p olskiego, bardzo 
swojskiego, kicz ~ wszyst~o to j~st 
czymś ludowym, niedorasta1ącym wiel-
kością do wielkości P.olsk1, . 

1 11Wii!~' 1 ddllł.aniajĄc 11tare tycie wsi 
pańsio:.:yfoUłnej1 z jej tradycjami uei~ 
sku, ci~tnttoty, nęd:1:y - .zamieszczała 
artykuły odzn.aczająoe się nieustrasz.oną 
odwagą, bohatentwem słowa w walc~ 
z przeoiwno~da:tni o dobrą, dem.okra· 
tyczną Pols1kę Ludowa,. Pi arze thłop­
sgy nie mogli pisać inaczej, jak(} wy· 
chowa.wcy narodu. Ale 11zczególniej1u~e 
z.alnteres.gwanie w~hudtnły artykuły 
J. A. Króla 1 tych pisarzy 1::hł1lp!kieh, 
którty daw:i.U irucjdywę tw6rci!ł clo 

Z puruuanyc:h dotąd zagia.dn.i~ń -
za.g.ndnienia 11połucine. i Uteratury lu· 
dowel przy1:1lo ły dla mnie duto no­
wych ruyslł' i zmul!iły do zaintereso­
-w11n,ia 11lę nowy.mi, dzisiej 11·iym.i potr~e~ 
batni wsi1 jak prawą :demi tlwor ;kie! 
todtiuLodej chłopom, spr.awĄ efotrr 
fikacJi, d..tim6w ludowych, 2tspoł6w 
kultury itp. Zainłenisowan:ia k! są dla 
mnie ru(l Mwe, ale to•tały one ttraz Chłop nile tylko chte "WieS'' ciytltć-
odnowione i pogłębione. ofł cht:e efo nif!j pisa~. Wi.a.d·ómo, ie 

P-0tem był.a wojna i wspall.iały, 1a~ 
mi się wyd.ajei- wykwit naszej myśli. 
B. Ch. Po wojnie, Muwatyliśmy, cho­
dat nie wszyscy równocze~nit?, ż,e t{?n 
św.Lat, który odwrócił sdę od. n.as, a od 
które~o my tidgrodziliśmy się murem 
htdowoścł, jut nie istnieje i że czCIS 
juz dorosnąć do wielkości polskiej. 
Nawrót łam.ii! wnelkie azablony stwo· 
rzon~ przez ńa!!; od formy lit~raokiej 
d,o gospodarczego U8iroj u, agraryzmu 
wł4czni~. . ,

11 

potlniesłenia polskiej wsi niR wyztrny 
szczebel kultury i clóbrobytu. Tak.le 
właśnie artykuły po mistr~oWMku napi" 
sanie t.Hityły czytllj&łcyuh myMet. 

Szk.01cfa tylko te~o, że wrzecląd~e 
„Ws1" nie były !ak sz~l'dko gtwai:e ~14 
ludzi prawdz1w1e wswwych1 p111arzy 
sanroukow, i foh utwor6w, a rtlozej by· 
ły na -0~c;;iez otwintkł dla Ub~ofly~h, 
z wykształeeniem u11iwer11ytedti1111 kłó­
r~y nie :tnaj~e nid Wlilpolnego z'!:! wilią, -
s'W9je rtuwato.reikłe; . awartga.tdóWie włtir• 
szyki t.a:tn rtarztteali ze szkoćl.ą prawdtł" 
weł literatury ohłtlp!!kiel, Mle)'my fed­
nak nadzief ę, zi! znt1ert1 §łę _ fo rtfobA.~ 
Wem a wtedy na łamach „Wsi11 ukazą 
się naprawdę utwory chfopskiłź. 

M rit:ie/ Czuld (B~eskll) : 

~ALKA O· RdZWOJ WSI 
:Pletw!lgy nti:lner 11Wsl11 (i 7), łaki 

adołałt:i:tn i!dl:lbyó1 • _połeehtał flł@r:gorzej 
mt}j ą teglona.111ą dUtn~, 1:ro przt!\lzyUl" 
łem w niej pł1m1ętttllt Madeja Starka 
.z Bttis~ów (1826-=1904); który ebijk 
Ra.ka był pierwsitym a bardzo uzaól­
n1cmy111 thłops'kim pisarzem i poeią­
samoukfom. Miałem t, tJt~yjeillnó§€ pir 
zhać gó w latach fn1t>dzieńtzych1 i:idY 
był Jt;it staruszkiem, gdyż mo.J.a tod~łii­
na wieś Grahl.e1. sąsiadowała .t je_go 
w!ifą z DtEeg.ami1 tet nettl Wisłą poło• 
ż tlft yrtl.i. 

Wczytując się . od tego czasu w 
„Wl~!i' 1 dfitfiałefil nk!tlłU!ló ta:lił@go sa­
nieł!ó wr.attri:cla j a1t ctfowMt, krnty 
pł~tWszy raź · jakąś tzecE włtłzi i fif:l­
mysla się eó robić, kupłć czy tti~ 1 lfo 
nal!wa i tteś€ wskazywały, że w pisnm 
jest dla lud.u przezJ:?-aezone, ale pisafte 
foest irtnyrt). trochę jęeykiem1 słoi JM 
VIYś!ntym 1 Uezetlsiym pozłt>ttnk! 1 hit in­
rt~ p1s:tn.a imlowe l p1odetj~ cżytelnikbm 
2Upt!b:ile ifitU\ stta.w~ dut:hbWE\. 

botyehczasio.we pisma i11t1owe, t1fee• 
'Wlażpie potittyezne1 wychwalały jedynie 
sWoieh przywódefJw1 prdwad~ił-y° walkę 
o programy swoit!h strotlfiictw, a nie~ 
lłe11f1~ z rtieh1 gubiły się w ti'iHlyeyjtt~J 
sit!la11lttlWo§El11 ciy łtijafk0was~L Obe~ 
im były światowe httslu tudykdlRo-
8/JtJlecgne1 :a wsgelkich naJ\łych aho@by 
łagodnie priteprowadżtmyeh przeWro­
ł6w, bały si~ Jak P.tr;yshrwfow-y ,,tl111· 
beł swięeon~j wody '. 

11Wieś0 pierwsza wołała o islo1fny 
sens gtJBporinrczego, BpoleczhelJo i kttl­
tUtttlHe#tJ . tozWtJju wsirJwegt1 ludu, 
piosłatała !ii~ o skupienie tta. swt1It!h 
ł11tn11ch iwórczoscl chłopsikleh plsatżY; 
có feł słę muie rtieżUpełrtLe 1 11le w ptzt?­
~vażttrej ctęści 1 tldałt:1. 

J9zel Kupuści.tłtJki (Ptze111yśl): 

PRZEMIANY 
Ttgt:Jdnłk nWi~s" l:!~ytałetrt od lipea 

1946 r. i w cią'gu ~go e~łi!iU dtlilzed­
łem do wn1osku, że je.Sit to pismo, kte-

W sprawie reformy rolnej, zniesie- gr<>zi to o'bniz~nietn poidoruu. Z~otla, 
ni.a dtu~ej włuności, roformy •tk.ol- ale motM ~mu zaradzić. Niech „Wf.es". 
niotwia, ube~pieozeń gpołeuznyeh, . kul· po }Jto1fu podidtili się nia stronę nau• 
tury wal, 0 WieS 11 wniosh1 w moje po•' c:yc:i~laką i uc:ntowskq. Nie<ih będzie 
gląd.y dużo nowe)!t> mat~riału do my· w niej otmbn~ miejsce dla próbująoyc;;h 
Sl011.ia, d'łJ po1r6~ani~ tego ,co jest, pi6r!: - ja~i~ dział dla mŁ~1dych ta­
z tym co było. Nie wi-em, moze ctyła- lenfow, ety c5s w tym ródt!l.J11. . 
jąc dalej to pismo, zmienię się grun- Wt~dy „Wieś'' stanie s.ię popular­
townie na p-e•tvnych (:}deinka·ch 1i119Jego niehzym i blł~uiy:m chłopu pismem. 
punktu - widzenia, ale śtWierdzi~ mUl!tę PowJą~ Rię 1dlniej z wsią, z której 
to; że „Witilś" wptowadi;a ,pewnego r-0- w ten !Sposób, na pewno niejedną „pe-
dzaju zamęt w duszy i w sposobie my- rełkę'' wyłowi spmł 8trz~ch. . 

Mówiąc obrazowo, to właśnie 11 Wles 
budufe kn pomost i ud.awadni.a., ie s~ 
ludzie tdulni do wierzenia i tealizowa· 
nia tego, 2e fg, có lur:lowe /est narOdo• 
wym, a co narodowe - ludowym. 
Wydaj~ ntl si~, Że 11Wi~s 1 ' 8taje 11ię, _ 

oSrodki~tn i zarHwiem tei myśli i ~o 
stanie się trybuną d.u2~j, zdyscyplitw• 
wr:me/ 1 b. Hezneł grupy ludzi, którzy 
mogąc wiele chcieć, potrafią ut:tet:zy„ 

ślettia. Jedno co mo~ę zarzucić, to n.ie- W taki 8p086'h 11Włeś" b~tbie mogła 
wygudny form.at pisma, długi@ atiyku- doprAwdy 11p@łnł6 !!Wt! wl\!lkie zada~ 
ły M nłekt6N tetfiaty i brak krótkłti~ nie, JAkł@ l!W·l przed. nią. 
rtUhl ~k z :lytiła Wlii. 

wi!iłhiać. . 
Ztlafe mi się hrkże1 że ty~d.nlk 

, 1Wfo1t' ~tanie się ctymś wlttt::e/ nit 
tygodnikiem literaclw·spoletznym. 

Piotr Stopczyk {l<ębt.łny) ! 

11W1ES" NIE WPYCHA 5L.EPEJ 
WtARY 

Przeł @iy~tt.le "W si
11 tozl!iz@tzyłetn 

i tJogłębił~m sWi\ wiedz~ o llwrnhirze 
i Jel \wól'~eh. 
"Wie~1' pri1e11 wprtiwadi~nie dysklt­

s j i ułatwia zrozumienie ffilftfuk pro· 
bl~mów żawiłych bn specJainej pro­
piil_ą.~tl y' 

11Wł@śtt niti Wpyehu. rttl sleJ1ei wkl.ry, 
więc J{!SMśihy w zgocłz:ie. 

/ózel Frań. (Trzcianka): 

NAJWAŻNIEJSZE ZAtJANIA 

OaWfi~ Jjlsma lucts~ Ddti~wladały 
daWrtytn czast}tn ł daWfi}rffi ptljęełfJ.m., 
dziś nie znalazłyby uztiElnła. 

A j~dtlak w tyc1li mele! wsi, m.ałó 
się zifiiettiłu, wszy!lłka tw §M'f~ttl'ti, chłttt:t 
dostał t-iemłę, · wl~6 się flilłi'a z fił.ą l t 
tóżnytn.i trudno!lciart1l, jiak braki@ttl 
sprz~żaju1 katiHałtt oibrtłto~!ło1 _okry­
da1 ubtlwia, ta\Jł}tnik:tt lht. T~ r@śnlj­
i'Elk:it! ptHfzehy lak gtJ aimwbt:ijt\, ~~ ttle 
fili filoWy, tt]jY czytrt ittfiyffl i!łi? zaJął. 
Nie ma. tu fta mi-e1seli źaaltt!~t> llli1ut~t­
im, ta J !ittht 8zk€!łka i sttJptt1a, j~d{!rt 
rt:1Ułc:ty@ł~Mta1@ka, Mdne411 iflwtł11erlta. 
Nłgcły tu hi\! pył10 2.adłlel!b !>tt:Jwar~y­
sM!nia1 Ketka Rolnio111e~0, ·@liłsp zył pt:itł 
bałetl:l Nł~fl:i&i, ad21tiuł ktJi11p1@łhie 
ł łtlkij wy~s.ali osWłAta. ttlfiź@. ~6 zl:m­
Et~il!, :iilij M łtł w dotycht:MsbWyeh ws.­
tunlHi.eh trzeba la.ki e-z~ktte, fY:J.bezas"'m 
t~ł~ t~ mmji ~11ełfiia.~ ; 1Wł~!i

11 , fjtJbtt­
dttt/ąt: tltJ my§ltłhftl, da iył!ltt f6WftrtY­
skiego, zebrań, dysltus;i, rozważań. 

jdfł MutclHek Oii~ńlttJwh::e) 1 

PrJTRZEBA REWIZJI S'f ARYCJl 
POt1tA,DfJW 

List ruOj tH'tlsJę Uwa~~ fi:a WJP.b­
wiedź zhiorową, Usłaitlfti\ fjtJ · pf~t:lt:'l:tl­
wadzonej ż s!łs:iadaftii dyskus1ii1 bowiem 
nie l:tlko 11Wleś11 1 leez liikze hme ty­
!10€1.ttl!ti tlaJ ę tło ezytafl.ia sąsiadbltl, 
a tt.tt!:lłępnłe ~l'!Y !:l~tl.!!obhOśt!i społlta­
fila1 otn1twlatt1.y pf:l§t~zł?~!'lltte atłyłtuły 
i wyraiamy swo1e sfi~Sli'ze~nia i po-
glądy. . 

,, Wł~!i" jest łl~e~rzetfahie pisme~ po­
sław1t:1Hym na Wystlltłnt JjtJ1dtJthil!. W1liiu­
sła brta nó\\ty sly1 1 niiespólylw.rty ttH'.tąd 
w tzasoplsrrłach luduwyeh. Bły-1 ~H f ~st 
ład.n)', lecz nie . łat-WO zr6zutnlały; 
zwłasz·cia dla mało obeznanych z obcy-

Jttn lłródu {Prot!hnia, pow. Cies11yn) 1 

NOWE DYSKUSJE 
SrłWeryn Skulski (Kamkow.o) I 

TRZEBA DZIAtAć SPOLEC~NIE 

„Włeś11 !@~t tytn p~tądaliym ty11mł- Moim tdaniem1 nWi~ś" w odrótnie"' 
nikiem, który ujn1UJe .zagadn.lettla tło· rtiu od d::twny~h pis:tn ludowych wy• 
by 61.x!ctief ł !!lara sJę je toz}Mttrzti6 ie zbyła · slę 8tefzenia kultu dla wutłJ!oW 
wszelkich strort, mettH:lą wszerz i w ltidowyth, foh :f1.lemttylfiosci1 która file 
głąb. Sięga w czasy minione, kiedy in- za~sze iesl nleomylną. uWsl" eztanda:• 
dzI@J zapustdża się w- pr216d1 intert!su- rem Jest kul ttu•a1ne i gaspodartze pod­
je sł~ tik ły1kt1 wła1111ytrt .01bejś6ietfi1- nieslenłe wsL 
aie zagląda nletllz cło potlWótkłl 11 są- 11Wieti'' obsra~rnymi artykule.mi 8f!W' 
siada. Ziaj:rnują ją nieraz 1;pstilalrt~ le~ łecznó-kulturalnymi zbliżyła mitle do 
maty, które omawia rzetelnie i sumien- l wielu tagadnien społecznych, którY" 
n.iie, bei gsłóiliek i wszystkieh dopusz- ntl przed tym rtie byłem zainten?so• 
€ta tl!J głt>s11. 1łatthro żywołrt.e były w wany. Zainh?łt!s.owała mnie 11Wieś" 
zeszłym !'oku np. dyskusje_ o gwarze, ~ttittltami prady pisarzy chłopsltilolh 
o ehłopie, o uniwetsytetach ludowych. l planami rozpoWsEechrtiertia słowa 
Tiegó w prasie pt~dwojettttej nie by- dttikowanego pod sttEechy haszych w!ił1 
J61 l:la wi@~ - r:hlop, ttie mieli gfdsu, !!Wieś" ztnfoniła moje poglądy i w 
a zdani byli raczej na to, co o nich tym1 żł! dziś nie pytam się o f}tzekth1a.o! 
niepuwełatti pisali. t:Jtis fua byc ina- nia wyznaniowe rtikdgo, ohcąt: _go zaitl" 
czej. Dzlś „Wieś'1 nJ.echaj ·pisze dla teresoWać sprawą społecrną. Nie stli'" 
wsi! katti ludzi tylko w jednym gt011ie. 

Naf~rth~iej ił:lh!resdWały ttittiie . źa- ,,WI~ś" tttrtie rtauezyła; li tlobrEy luriEle 
gadili@filft dy§iltYeyj1i1~1 WsfrnHltt.ia~e śtt W~z~tl:tlł!. bla rte.tudti i Polski ftitJ­
fut, NaldEtfoby . w dttbJtym elqtJu iść !1~ ptaet:łw.llć ż Potakh!irt tty1:tt.~kato-
;JtJ te; linii l btttltit: ł~m sptJtJub~m «te- lickitl11 wdlii<o:tnyslieie1em, k-0m.unisią, 
ref fłl'tłlJlerttfjW i nlitlotnolJoW stJolt!eE- pattyJttym i hi!zpartyf 1i-ytrt. _ 
tttł~ f1fjsµ@flttFe!t!J"htr.lturtł.lHyeh htłsłl? / włłi. Dzięki „ W si'' zro:tumfał~m, iż chcąc 
J}IJbrze byłtłby W§ż~i!ią€ dyskusj~! eE~- być ~ożyt~cżn.ytp 1 nil? sft:tttEY zdmknąć 
go p@łttebufe ttasM Moe~? tltila w!łpoł się w -~Woje/ ttbfy. Trze~a działae 
Eite§fl.@Alj naliezyełl:?la? ił~. spol<ectme, btidowae e.zego ttie ma, a ttle 

czka.e, ahy poehwalie1 eo ktoś zbuduje. 
Bolesław Dynda {Wrocław): 

Plt~i!:JRZAtE.M NA oczy 
IJawnłef miał~m ttl~sktyslaliżowa.fle 

~tldli\dy ·Ha ś-wł:a.l1 .... J1a BYeie a dotlieto 
prZ-ez e~yM.i.tł@ 11 W!!l" przejftułem Ha 
dtty, 11Wi:es1

' chiporttu~ła. nti do :!!to· 
zuffii@hła t!sym jest ehttip i ttJ.łedy in­
łt?ll~nt ee wsi, tHlwet ptaechodm\er tło 
ittHych ltr~!ł6W pr.aey, brl~ tyli.tu ttłe 
~af)attitiłał e sWóhtt piothotl:!!@ftitt, 
Zy~2ę 2 @ałel!tj setca ,,Seczęść IJ02e11 

w rozwoju. 

Stelttn G~IJalu {);abrt10 nad S~rtem); 
LtJDóWE JB:ST NARODOWYM 
Był e~as 1 kiedy we2ysłk11 cl;) doty-

czyfo wsi, llbyWane by~,o . l~keewaiąt-yttt 
mat:?hftificłl:!m ręki, lub ohojętrtośdą. 
Nam, ludziom wsi, wydawało się , że 
na to mało będzlt! odpowiedzieć tym 
sartl)lil11 ztławafo się, że to to jt?st nam 
hi~dusł~pn.e 1 stweriymy sami ł ze lo, 
eu slwttr~ymy, h~d!!te Je!lH niie lt:ips~ytll, 
tu ó~fsh1~y111 1 ład11iel si3yttt ł bardtłej 
pttlsltłft1, Do11ttlw11tł:dłt§1t1y efo -kit>., ie 
pócl!lyft:afi.ła Msze .zdsiały !1lia.rlwdt:Jne 
i że nawet ktoś z ludzi decydułących 

MJktJlttj Witowiuk (Żdtirlska Wo1a): 

11WtE~1 ' W StUżlltE WSl 

Jesl to hartlztJ mił~. te ,,Wies'1 tak 
szybkcJ płt!e !iię wzWyz, tak, te już 
tJtawie ffrwti.a się z „Oilfodzett1em''. 
Bo, gdy potówrtać pietw!iee ntin1ety 
„Wsił' z humeramj obecnymi to wł~.lka 
tótn.ica. Pierwsze numery były całkiem 
pr0eima.czona dla wiejskiego e;o;ył:elnika, 
tlbl:!tfty Ml! titimer, falto!Jy tylko był dla 
wi~j !iltlej inteli~erteji. 

R~dakt!Jol J~st tb znak ttlezwykie 
wyt~ttlli-l:!j ptacy c:ałef redakaji, źafH:i­
bleglłwoścl tedaktota1 cze!;\o ttlkł nie 
przeczy a każdy przyina, 1,eoz ptzyżtldc 
trzeba, że czytelnicy wiejscy tak szyb­
ko nle wzhdszą się wzwyz1 jak łyg. 
, , Wieś''. Więc o ile „Wieś" n1e póf dtie 
w parze i narówni z czyteln:l.kiem1 nie 
bętł:zle mogła spełni~ pr11:<ecisięwziętego 
tadania. · · 

Tygudnik „Wieś'' między inttyn1i, 
wzłął s.abie . t:a zada.fil~ wprt:J 1Hh;1hie 
n1Els cltłbpskich do tl~6lttef kuHuty tt.a­
tt>dcJweł: Chwała takfonH.t pti etls!e­
Wzł!lt!Ht) Ale tu chodzi o to, teby rtie 
sam tygodnik „WJeś'1 wynieśc tta odpO"" 
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ZE WSI jecie posłuch tym ludziom, którzy z 
benedyktyńskim up.arem wołają o ob­
niżenie poziomu pisma, aby w intet'esie 
ogółu . chłopskiego „zgleichschaftować" 
.,Wleś'' z poziomem . przedwojennych 
,.Gości Swiątecznych"? 

nie buja w obłokach, ale co pomyś~, 
co powie, to powie po chł.opsku, trze:c 
wo. To mi najba:rdziej zaimponowało. 
bo to jest właśnie tą N ową Dr.o.gą, któ­
ra wiedzie do Nowej wsi, w której bę­
dą mieszkac Nowi Ludzie„. wiedni poziom, ale ws~ystką wieś wy- tle może wnosić teraz. Bo ja sądzę oso­

nieść na światłość, aby w tyciu społe~z- biście, te we 11Wsi" powinien górować 
nym og6lno narodowym mogła brać kierunek redakcyjny społeczno • nau• 
naldny jej udział. A jakte.t mote, kie- kowy. Nie życzyłbym Redakcji, aby 
dy nie znajduje się na. odpowiednim gromiąc jedne 11opłotki" mimowoli bu· 
poziomie. A któt ją podcil;\gnie. gdy dowiano drugie. Owszem, zagadnienie 
jej dusza (ło jest tyg<:>dnlk „Wie~") z liter:atury pięknej i w og61.e twórcżośoi 
nią weźmie rozibrat? ·artystycznej ludowej musi być uwz~lęd-

Na łamach "Wieś" często zamieszcza· 
Stanisław Jucha (Nowe Dwory): ne są artykuły dyskusyjne, a autorami 

tych artykułów są chłopi z różnych 
SZERSZE HORYZONTY okolic Polski. W tych .artykułach każdy 

Jest teraz i był.o przed wojną wiele . wyraża swoje zdan~e o przedf1;1iocie 
pism ludowych, na wymienienie któ- purll;szonym w dyskt1s)i. Jest to 1akby 
rych sporoby miejsca trz,eba było za· analizowanie, lecz .~e przez . 1edn'!: 
jąć, - cz:ynił te~o nie będę - pisma osobę,. ale .prz·ez. wielu czytillnl~ó~ l 
te nie trafiają i ni{! trafiały do serc oczywiste, ze takie „roztrząsani~ Jest 
swych czytelników. Natomiast ,.Wieś'' jakby szkołą tych ~owych ludz~, k~ó­
w porównaniu do obecnych • i byłych, ~ym nie. wystarczy, .ze ktoś po~1edz1tł 
jakoś odrębnie, nowo, z przekonaniem 1 .w to 1ut trzeba w1-er~yć.„ C1. lud.ze~ 
do czytelnika ze swych łamów prze- biorą.c u~ział w takieJ dysk~sJi prze 

Adolł Olochowict (wid Głuchów Skier­
ni\?wioki) : 

WSPóLNA DROGA 

Tak przed wojn~, jak i dzisiaj jesz• 
cze, bardzo duio było i jest cz11.aopiam 
dla wsi, a bardz·o mał,o czasopism wsi. 
Rzecz w tym, iilby nie produkować dla 
Wilii drukowanego słowa w specjalnych 
propagandowych laboratoriacli, z~by nie 
zaprawiać kazdego słowa z góry spre­
parowanym, często dla wsi obcym, ide­
ologicznym sosem· jeno wtj śó do samej 
wioski, zroStU\ć się .z nią, widzieć, sły­
szeć, rozumlQć i czuć 1ą tak, Jak siebie 
samego i stąd brać sól treści wszelkich 
w11iowych czasopism. 

' Nłe tnttczy to wcale, ie tygodnik 
0 Wi@ll" je11t jt.U IĄO•d tym Wżjl dem w 
por~ądku. 11 Wło1'

1 ' od wsi fe t fe11.toze 
:r.aczef d.dej, ru.i blłt~J. Ale wydaje ml 
1ię, to 0 Wieś'' edlt!!Jło~t łq sy1łtłmt1· 
tycznie 1kr11r:a, to ttlt\ta d.o ioł lllłko­
wltego zlikwidowani~. Z drugłef ;z~ów 
strony, na sktit~k olbrzyntlch przeob· 
rd~ń. j11kiu się w ostatnleh· tJtallllM .w 
zydu w1l ct,ok(lrtuJ:1i, wid równld Im 
, 1 Wsł" llfl zbliia. Słowom mu:ie to bye 
mars.t ku ubl~, DA 1potM.ttłt;, Al~. ił!~ 
by słę nie rozttdtu\4 tr~eba 1lę clĄgle 
8Kł'~ykiwa.~. Te.kl llkriykłwanle lit: 
It &kol i\ "W al" t>ł'dtinłauje duA~ gzę-
1łt>1 fal<l~J pilwłesd eh~ wiu8, dyskm1Ja 
na ~m.ał gwary, ttfiiWtJtsytieiow ludo­
w-ych, kto f e~t c::hfof)@mt wł~ś ł młasto, 
To zwracanie 11ię Redak~ł1 do 11\f(lX 

pl1puli", nalety powitać z UgfHtrtletn. 
Ale itttpre.ty hl m.aj~ sens tylko wtedy, 
~dy się da. l!łt»1 wsttyathlm be~ wyJl\tku 
a wlę~ ł tyruJ kt6rzy my8lą i ~zitlą 
iMci~j, niz lt"1tiakuja. 'f<0 t@z, gdy 
1 ,Wieś ~ np. w 8ptitw1@ 11rtlwiet11ytetiJW 
htd.oWyeh nfo Jit>przesial@ na atłyku.łaeh 
JaHia Al~ks1mdra Króla, iile t1dtfaJe 
gł1tj.!! ifinym1 )ak Eusiatihy Newieki ezy 
Zofia ŚolarMWa1 wzhud11:.a krt §{)hie .21a"' 
ufanie i szaeune1k1 lJ0 nie jesl ło ju! 
wk?dy, jakby si~ to w prże~iwnym wy­
;padku komuś wydawać mogło, łentlefi· 
cyJna kampania ~tl!leeiwko, univret§ył.e" 
ł.001 ludowym łyllrn rzetelnd wymiana 
pógląc!óW. 

Walery Ó§menda (pod Płaszowem) I 

TRQ~KA O KULTUR~ 
- Czy 11 Wle~

11 wnosł edś now~gó 
w żyeie wsi? Wystarczy pr2:}ff>ottiilieć 
est.a.lnie kóhkm·sy~ Jaki~! IJowfosei chce 
dzlsiejsza wł~ś, ko.n.kurs nA !lztukę tea­
łtałną, konkurs na ~nkielę1 „Moja dro­
ga do szkoł)\ . rołtt:lczej i 'te s~koły rol­
ttlczej do wsi '. Czyż sattio to ttłe wska­
zuje, że „Wieś" na swyni ,a.dd:tiltu pta· 
cy wytyczyła sobie budowę ściśle okre­
ślonego, · konkretn~go gmachu. gmachu 
fi6wef kultury ełirups'kiej? 

Ta tł'osłta o . kUHurę3 d rtoWą tmlttu'ę 
ehłoptt ptźehiJa z łuiidreg6 tttlttletii 
11Ws1" ł d.zięk( tej trtisoe „Wiesu .i~st 
iłttiWersalną słkołą dla ehłu~a, w kt6• 
~I Edobywa peh~~tty ze.sob Wiadt1ttttJ!leł 
i ful!Jze~(:) życia. chłopskiegtJ f EI:k i pań­
stwo~l!o, 

Ptotf Oiurewski (Bratos2ewiee, 
~tryltaw) 1 

NOWY TYP PISMA 

pła 

W potówrtanfu z dawnymi pls.ma.rtti 
Iutltlwytni 11Wieś" stanuwi zupełnie 
rtowy typ pisma: Nowośe ta µole!!a 
rnolttt zdaniem, rt1e łyle racirej na ell!y­
sto 1Heracki~j łteśd pisttta1 jak na 
wyświetlaniu ist0tnych pt?:)lt:zyN i skuł­
kt:lw róihych przeJtttvt:JdJ życia ltnlłtt­
rttlnetJo1 spoleczrie1Jo1 ~MpodarczeJ!.o i 
fjtl/it~eznego wsi polskiej. Gdyby ,1 Wi~!l

1' 
była tylko ezyslo li~tackim p1smeni1 
ttl mimo całego bogactwa 11fiow~for­
s1kich" pomysłó\v, ttte wnosiłaby dti 
ogólnego życia umysłowego wsi, tyle 

11iane1 ale jeśli "Wieś' chce byó pismem 
m..asowy.rn, to p·owinna wię<Xij pisać o 
ujadnitmiach wiedzy. · niźli sztuki. Czy­
telnik odczuwający potrz~bę lektury z 
dziedziny literatury pięknej i sztuki nie 
będzie mógł długo kontenfować się li­
t~raturą ludową i siłą rzeczy wnet 
sięifnie do literatury powszechnej. Ta· 
kie pismo jak „Wi~ś" dobrzeby zrobiło, 
ddyl:iy fil\ swoich szpaltach umitiszczało 
ni<1 tylko monoitrafie plsar)Jy lud,o.wych 
ale i !fenluszów Hteratury powszechnej, 
nie tylko polski~j. 

„ Wieś" bezwarunkowo wniosła duto 
wartoliol nóWy<:h i c-ennych. W stosun· 
ku do pism ludowych obecnych nie za­
chodzi naturalnie tak duża róznica 
(przecież czas robi swoje). Można i 
trzeba stwierdzić, z~ ,,Wies" ujmuje 
tiloJedno i.agaa:ntenłe iydd . wl!j skiego 
~łębiceJ, n.li pisma w rotizaju ,,Zi~lone· 
go1 lu:b Chłopłlklt:go Sztandaru". Nawet 
rulałbym pretet\a·I ę d.g l.edo, j.a.k by pi· 
smo taki.ego typu nie !!tarało się o głęb· 
sze i w11zei:h11trom1e Ntśwl-eUenłe awych 
artykułów. Wy~rtam szcterze, ze ćl11,~· 
biSele Mjwięcef bdttloełem pożytku l po• 
głęblMla p~wn@go :z .artykułów o c:ha­
raklr!rze socjalnym, z wypowłethd anltle· 
towych, z gtOfdW e:ytelnlków na r6in~ 
l@mttty, z ArŁyikufow o chuakłerte 
hl1tfJryc:~tw „ 1pot1~~nym. Wyznaj t ŻQ 
choć llt.ir11turą plqkną. bard1tu coniCJ, 111e 
w ttteJt fH'gynttjrtlnłel obc!llneł i:mu1y jel!IŁ 
otUt na dal11tym phutle. Jed.Mk tihtil~ł· 
bym plłwł~~i~4, ie, ,,Włe8" nłił Jest 
dla mnie wystarczającym .tródłem In­
formacji o ró:żnych obchodzących mnie 
zagadnieniach i bynajmniej nie zaspa­
kaja ttrnltih 1t~eiegol11y~h zain~re1mwań 
(psyt!hti'lusl.a1 biologia, iałtadnietiia · · h!­
sfotyeirtu „ 11poł~e111e, rolrta ekuoonu­
ka). 

mawia. · konu1ą się kto ma słuszn~ść'. słowem 

W. .11 k d N· · uczą się analizować, uczą się 1ak n.ale-
" tes z 112 ym · · rt;m; przynosi t dochodzić prawdy. Poza tym arty· 

szerea .. ttktualn)J~h. zagadme.n · związa- k~ły 0 elektryfika.cji wsi, ra.diofoniza­
nych n.le ,tylko sc1śle z życ1em chło.pa, cji. 0 kulturze i sttuce pogłębiają wie· 
ale z .tyciem narodu. dzę czytelnika. 

11
Wsi". Artyikuły czysto 

Jadwiga Limba (pow. myślenicki) : 

O POMOST MIĘDZY CHtOPEM 
I ROBOTNIKIEM 

literackie, pisane prozą, lU'b wiersze~ 
są jakby stylistyką dla młodszych pr 
sarzy. 

Władysław Błachut (Kraków): 
Chciałabym poruszyć sprawy, które 

nazwę· 
0
fochniczne i propagandowe". NIE ZMIENIAĆ KIERUNKU 

Ni\: wiem jaki jest nakład „Wsi'
1
, jak z po~ród probltimów i za!!adnień 

się odbywa kolportaz tyg_ocłnika, jakie poruszanych na łamach „W5i" ~z­
ilości egzemplarzy sprzedawane są do wątpienia na pier,wsze miejsc·e wybija 
miMt, je.kire roisyłane do wiosek, Wł~m się publicystyka na tematy sp.oleczno­
f1ccln.ak1 ze czę11to łrudtt0 kupić H Wie.ł'' ga&podarcze i socjologi.czno - historycz­
w . m.ałyoh eiy wl~k11~ych m!u~eczknc:h, ne wsi (zwła8zcza artykuły J. A. Kró­
i 1H\ , wioski, do kforyah 11W1\lli w .og6· la) m·a:t dział krytyki lHet.a.okl j, w 
lo ni~ dm:i~ra. sxczeg6lnogci ludowo • teatr~ln.ej (Ka-

„.Dnf cie fak na)wlę~I opowiadań i łu~ythiki). 
iyeid polskich w11!, l nie tylko. wal, foc:: Cha.ć tyi!odrtik i!Wid" w swej dz1· 
z życia lud:i t lttbryk, lttdtb t mia•t sief !!z-aJ fotrnie i trei!ld stał l!ię jut w 
i tnitulec::t1k. Trz\lha im11lezć pbillóst ~łnł warto~ciowyni dla w!!i 1 utyt c1· 
łĄtlll\tiY flw11i()~po ch~u1ui

1

' i 11fabryct4 fiym dla tlhtopa wydawt1.idwem, w-ydafe 
nyttt eht1.Ghafti!m' • 'rrielm tę wl!!njem~t\ ml elę, te rtlt! będile ()d ri ecly, jo~ u ...... 
nt~ehqó, zami~ttle M oh~6 zro2Uttlł@n1a ntf! JJhionitljąr kłf!runkui arti ltti nie ob 
11-wtj pratiy, lmlturalfiyoh i t1U1tetla_lnyth nba/ąć sweio lotu-po8Wl~Ci wiqcej ni:! 
p.ołtz~bl Nikt tntite nle odcizuł t~I pt.zG• d(#qtl ml@/8ca crułrmtyczne/ i akluttlntij 
pll8{lł, odrb;lel:ijrt~ł wieś od ttti~@ta, publieystyeł! ehlflp8ltl@/ (listy i i renu) 
l!tk Ja Ja - której ~YC!te t? ni~~11hrnM i utriynia a nawet rol!!.sZ~rzy l!Wój iakte 
wędrowka1 z g6ral ki@J ·ww11ld do fa- Gleltawł@ h!dagowafiy d~i~h 1Fttkty 
brytizn~I u.llozki. · ~dania''. . 

Marcinek Brtmi-.law (Puławy) I 

CHł.OPSKI REALIZM 

A. 1. KMo NbWoiJzyk 
pta Mro~!:en) 1 

Sam@ kl, te wi!p€iłpraetlwnł'kaml 
(Zurawini.e~. „ W!!r1 ~~ 1Hetatł chłtipl, lub poeho" 

d~rtla chłtipskłegł:), :awr6siło mt:Jją 
uwa!ię n.a tn pismo. Wlettt1 ~e tt.ie tyllto 
ehłtJl'Ja .i!iahHerel!owała 0Wieś"t ale n-

w1~m1 ze wymaga to powięk11zetti.a 
ohjęfoi!oi pi11ftla, a tym 1mmyttt zwi~k~ 
s~y kcui~ly wydawnlctwll. Będ~ie łm 
motna podoł.a.~ 1 jeteH wzt,osnie pokaź­
ni~ lłe.tba 11htłych p.ren11n1eraiorów ł 
ciylelnlkow 11Wsl1'i ktora bezwątplenia 
21A!!ługufe na wi~k~ze1 a. ra~zej po­
w!!lllechrtfolsze rtig ~otąd żainteresowa" 
nie w środowisku ehłopskim. 

Nrn 011NIZAe POZIOMU 
Ćhe~ podlt.resU€ pr?;edie Ws8ysUtlm i1:1.tereśowali . sł~ lud1d~ l ittn.ysh Śi'thio• 

zrlaeaefiie il Weł\ Jaku c„p1sma lit@tat;J- Wiś1lt, bo byli t!lek~Wil ;;CtJ tH1 Hie.rae1 
ikłego. Jest tasłudtt 1iWsi'1

1 ze sp.oro ehfopstit @bltafłrf?"„, a dru~łel 11CtJ 
ntief 13ea po§więća pub ikowaniu uiwn- ill.Y!Ha, ł I ak trty~lą ?1•.„ I cól się t1kaea­
tflW p!Mrzy ~łdp!!kit!łl1 gWłasJIJe~~ eH- ło~ „.ekłłtdlo Bię, ie chfofj nie f)llk@ 
ty WJ BruJJy. OstlOOfhi ftdtt!iyttt fjU- fest sieWftt n.i róU, ule i na pólu lm~­
ełiw.ałv: j"'11t twórl!tl:J!ic saifiorgtlna wy- rtł.tkim /est t6wttlei dóbtym :tll:!Wrq.„ 
i!_tiWA:athtjątm 8lę na łamltt:ih 11Wsl", Chhłp1 11!@Wtia tta titlH1 1tdY sl@I@ :abo~ei 
IJłllt!i Ht~ rtlct thyba dru1flłłfó „lsmn; to ~UU'łio pr~etmsi!t?Z:!l ptltt!ll! wl.altii~, 
lłtdrt?by tJbliltJWaftJ w ffitJll?flttt Jyslni- tryJ~r, by otlebrae nee111e11„, l ta.kim 
s~iny równie hof:Jal~ iak hWieś''. „celnym'

1 
ziarnem sieje. Okal':ało eh~1 

Ale„. i Wy drukujecie niekiedy nu- ze i na pol? Hterackim sieje chł~.J?ską, 
mery nudne„. Od p·ewnego czasu zdrową mysl. Chłop M !lkttydładl 
„W.ieś" jakby 11 !!ehłepiała" W ne~atyw- fantazji nie wznosi się za wysoko, by 
nym pojęciu tel!o słt>wa .•. Cłfyba1 ie da- utracić ?rzez to rzeczywistość, czyli 

Z dawnrcb rzsunków ,/Wsi'' 

Jun Marszałek (Zygry, pow. Sieradz): 

POROZUMIENIE. 

Dobtte się stało1 te i1Wieś 1 ' !!tała się 
osrod.kirertl wymiany poJ!letdów i fottiitl 
lH@raekhih pls.argy ehłopskich o po~ 
wliEfl.ych rtltlzliwos~ł.ad1 twóteEyeh, 
Jtłótl!ly świad!Qnd sWyeh :związków ~ śro• 
dtJWlskiem Wlejsid!ń. i zadaii. wobec 
nie~t> tlie tylko dźwłgae będą kul tuta l­
nie stn>łetzeństwo wiejskie 1ale będą 
siatioWić zywe świadedwo możliwo§ci 
twóreeych wsi. Stawiając zaś i w mla­
rę możliwości t.t>zw.iąeując problemy 
wsl rta płasl!ceyirtie nie zaścillri.kowej, 
clailtlo pattykulatnej {,,chłop połęgą 
jest i basta")' ale na płaszczyźnie 
ogólnt>narodoWel 1 !Z uw~ględnieniem 
potrzeb isfotnyth wurfosci łttn31c!t grup 
spolecznyith, oczyści . fttoże z czasetrt 
ahrtt1sfet~ ~ szkódhw)'ćh uprzedzeń, 
ttrazów l przes.ądów. 

'.Atlotl Kółafba (Cht2andw, pła Wio"' 
chy)c · 

PN.ZEWOON'IK WIA TLEJSZYCH 
CHLOPOW 

D hiłe)s~I 1,W!!i" pistna społec:ttto• 
lHetaekie~, file mó!tta bard!o puróW"­
ntwać z wydawanymi obecnie tygod~ 
nłkami, pt!~'Ważnle pt:ilitycanyml, ant 
też z dawnymi tygodnikami chłop8k1-
mi, w których tltiał literacki prowadzi­
li literaci1 ludzie ideowo .l!Wiązarti z 
wsią, leci~ pr~ważnle fb;ycBnie ! hlą 
niezwiąuni. 

Trzeba · im oddać !!prawiedliwość ł 
mieć dla nich pełne u.enanie za ich 
pracę nad. podniesieniem - kulturalnytll 
wsi . polskiej. 

„ Wieśtt wprowadziła nową erę 'w 
jyciu umysłowym wsi. Coprawda nie-
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zbyt jeszcze licznych, lecz w miarę dzić, budzić do życia umysłowego 
wzrastania kultury na wsi, powstawa- wszelkimi sposobami. 

knać drogę, a wies ruszy z miejsca rol:.ek, Skulski czy inni, wszyscy impo-
do wyścigu oświatowego. nują mi na prawdę. 

nia domów ludowych, czytelni, świet- Potrzeba na gwałt tworzyć k:i-dry 
·uc i teatrów amatorskich, „Wieś", mo- społeczników, a do tego nadaje się w 
im zdaniem - będzie ulubionym pi- pierwszym rzędzie młoazież wiejska, 
smem i przewodnikiem światlejszych ucząca się w szkołach średnich, rolni­
chlopów. Wypełnia ona już dzisiaj czych i seminariach nauczycielskich. 
ważną lukę dała bowiem chłopu mQi- Praca nad oświat~ dla ludu wiej­
ność mówienia do chłopa bezpośrednio, skiego tak licznego, a tak zaniedbane­
co przed tym rzadko miało miejsce w go w -rozwoju umysłowym jest prze­
tygodnikach chłopskich. Trzeba jednak piękną pracą. Jest to pewnego rodza­
przyznać, że „Wieś" nie dociera do-· iu idea, której warto się poświęcić. 
tąd d.o chłop!;kich zagród w takiej ilo- Trzeba jednak w pierwszym rzędzie 
ści, jaka być powinna. Może za słaba stworzyć te kadry przodowników i 
propaganda„. przodownic, którzy po przeszkoleniu 

Samym gadaniem nie dogonimy pręd- Gorzej przedstawia się - w nioich 
ko chłopów duńskich, szwedzkich, an- oczach - poezja chłopska. Nie mam 
gielskich czy czes!Lich. się za .znawcę i „speca" od poezji, któ-
Ważną rolę w tej pracy musi ode- rą pojmuję po prostu jak prawie każ­

P,rać ,Wieś" przez omawianie tych po- dy chłop. 
czynań na swoich łamach. Będzie to Szukam w wierszach rymu, rytmu i.„ 
rzucanie ziarna na glebę żyzną. • sensu. Tak też dzisiejszych futurystów, 

Takimj siewcami byli pierwsi dzia- ,.awangardzistów", ani rusz, nie mogę 
lao::ze chfopscy, jak ks. Stojałowski, zrozumieć. Wiersz - moim zdaniem­
Stapiński, :Witos, Bojko i inni, a siali powinien być tak ułożony, że„. tylko 
oni po prostu na ugorze i gruncie ka- do.komponywać do niego melodię, a już 
mienistym. piosenka gotowa. 

Zainteresowanie „Wsią" uczącej się będą te prace prowadzić w myśl usta­
młodzieży wiejskiej, pozwoli na wyszu- !onego programu. Przodowników tych 
kanie nowych talentów pisarskich, no-- winna cechować wytrwałość w dąże­
wych Bojków czy Jantków z Bugaja, niach, silne i nieugięte postanowienie 
o których, gdyby nie byli „drukowani" nie zrażania się żadnymi trudnościami. 
niktby nie wiedział. Kandydatów na przodowników i 

Takimi siewcami na terenie miast Mają sens czysto chłopski i ludzki, 
polskich byli B. Limanowski, I. Da- w~ersze Jana Marcinka, które znam z 
szyński, H. Lieberman, T. Reger i inni fragmentów drukowanych we „Wsi'„ 
organizując w trudnych warunk\tch ro- Pożądaną nowością we „Wsi" były-
botników. by (prócz koniecznej publicystyki), 

Wieś nasza znajduje się jeszcze w przodownice, powiny przedsiawiać Zw. 
stanie drzemki umysłowej. Mało czyta S. Ch. i „Wici" spośród najwięćej 
i przeważnie jeśli czyta, to brukowce, uspołecznionej młodzieży wiejskiej. 
bo i takie jeszcze mają w Polsce pra- Trzeba im urządzać kursy spółdzielcze 
wo obywatelstwa. Trzeba ją więc bu- i .:;gólne, sportowe i wychowawcze po-

Dzięki „Wsi" poznałem wielu chłop­
skich pis.1.rzy, których styl i wyrob1e­
nie podziwiam, jako, że są podobnie 
jak niżej podpisany - samoukowie, 
posiadającymi tylko po kilka klas 
szkoły powszechnej. Czy to Czuła, Wy-

artykuły fachowe dla r.o.lników, ho­
dowców, sadowników i ogrodników. 
K. Otlde, treściwe, lecz nowe. Równie! 
artykuły naukowe etnograficzne, geo­
~raficzne, historyczne tematy słowiań· 
skie i t. d. 

, 
Henryk Syska z „ Z A R A N I E M" - P R Z E· Z W I ES 

- IdZJieim policzyć krwa"Ne łzy ofia- skich, przedBOtaiwia się odlk:rywcę wlos­
ry po sprawied.liwość 1 1gniew ailbo kiego-Grulileusz.a 1 rcałą. girulerię :Lnnych 

ta,~to „~ świeciki i idziai­
łaGZ polityiCZJD.y, jeden z twórców Kon­
sty:tucji 3-go Maja, która n.akaOAyiwała 
~iąć cbiliopa podi opielkę praw.a"; Skiar­
ga zaś obok swiojej miłości do ()j1czyzny, 
wielkiego kr'asoonówstwa. był krzewi­
cielem wsteczni'Ctwa i fan.at-y711llu reli­
gijnego, a ~ie im dal podwaliny, że 
parę wieków przetrwały i ostat.ecznie 
do zguby Rrzecz:Posp-0litą. przywiodły". 
Jeśli jednak jest jakiś czynnik, który 
rehabilituje kaznodzieję sejmowego, to 
chyba tylko, że według słów Syrokom­
li ,,w ręce ohliudy dial się nieoblu.dnie". 
Takim to sposobem ,,z,ARANIE" stało 
się roonosicielem i propagatorem histo­
rycznego :rewiw,i01D.iqjffi_u, UJSz.anowania 
istotnych zasług, a. pogardy dla szikodlir 
wego idrLiałania. 

kary, - portretów. 
Kal•n Szewczuk. 

I. 
Dlru,ga i peiłna nierówn<>ści - była 

droga chłopa polskiego, jaJką. przez wie­
ki oo.le kroczył UJ)-Ore"Lywie do · Oj1cz~­
ny. Ten „lud rolniczy, SIPOO którego rę­
ki pbymie najobfitme bogactw kirajo­
wycli źródło", tein chłiop oo według 
okire.ślenia Bój.ki ,,p;ra.oow.ał cały tyidzień 
nie um:yty, nie uczesany, z ko1tunem na 
głowie, w lich.ej odlzi.0'Zy, o lilchej stra· 
wie; ten stan lekairstwa na s.wą. ni.ed<>­
lę szukaib :nadmiernie w modłach, .za­
pędzony w ślepe ulicoJki baznadz.iejnoś­
ci, dopiero w ostatnich dziesiątkach lat 
uib. stulecia po"Zął budzić się z odręt­
wienia, poczuwać swą. wartość ażeby z 
czasem z ludu w naród się przekształ­
cić. W politycznym ruchu ludowym 
grupa -działaczy sku;piona wokół tygod­
nika ,,ZARANIE'' 1w1y.różn.iła. się specjaJ 
nym tenxperamentem. Jemu to - „bun­
townic.zemu dziecku" - jak go natLwa­
ła Jaidwiga fuim.bińsk:ia, kreślę po­
niiższe U!wagi jaikie z okazjii. czterdzies­
tej rocZiITicy jego narQid~in oraz świę­
ta ludoiweg•o nasunęły się pamięci. 

II. 
Wywwonemu na elementarzach Pro­

myikiai i w prymitywnyich s?Jkóli.ką.<}h nie 
wystarczała j'll.Ż ksi1:11i;ka do 111.aooźeń­
swa, Ml.i sielanikowe wydaiwnictwa <llJ8J 
ludu. Papka piodawiam.a nai pokarm d<>· 
rosłemu człowiek<>w:ii okazała się i tym 
razem nie wystarczającą.. Jhieiła z.nako 
mityich pisarzy wspóbczesnych i kil..asy­
ków, które były tyllko przywilejem 
dworu, plebamii, <YLtasem aptekarw 
i dokturia, mc.zęły się poja.wiać i n.a sto­
łach n.ra zgrzebnym obrusie. Wszak po­
nularne, a naukowo skireślone brDB'Z;U.l"-· 
ki Mieczysłaiwa Brzezms'Iciego obiegały 
w tysią.cz.nyoo egremplamach naijbar­
ooiej zaipadłe WÓ.t()sk.i. l!da,c po lim.ii bu­
&ąicyich się zainteresowań., wyniło 
,,ZAiR.AiNrE" wyisBJki aibyi stać się piis­
mem jak na~bardziJej wszechstronrrrym. 
porusz.a.ją.cym wszystkie dziedzinY. . ży. 
cia obchoclz.ące szeroki ogół w1ościań­
stwia. Obok więc z.agadlllień dotyczących 
rolmictwa stos01wia:n.0g0, Wii1drzim;yi przy­
stępne artykuły z <lrz.iedzilll.y cfuemii, 
meteorologii, gleboom.awstwa i higieny. 

Dalej idzie geografia. traktująica o 
warunkach egeysteDJĆji gospodarczej, 
politycmej 1 społecmej krajów lronty­
nentu eu.r<>vejskiego i .i.Innych części. 
świata, z naciskiem na wa.run.ki bytu 
ludności wiejsrkiej. Umieszcza się syl­
wetki w1el.kich uwoo.yich na miarę 
światową.. którzy pracę i żyicie dla dob­
ra ludzlkości strawili. Stawia się więc 
postać Jaina Jakuba. Rousseau. jako 
p:relrnrsora rewolucji fr.am.emskiej, a co 
za tym idlzie deklaracji praw czlowie­
kia. i 01bywatela. Sławi się Szewczenkę, 
111kraińsrkiego poetę. który liryką swoją. 
~ mtaJioni~y s~cze.pów słtOWiańi.. 

Szczegól!Il.ą. uwagę ~rócon.o na d:r.ieje 
Poilski. W przec~wieńJSlt;wie do in.nych 
wydawnictw pffi.'iodyoonych, które „w 
pierwszym r21ędzie mówią o rocznicach 
tych ludzi, ktiórzy za;sa;dami kler-y1kal­
nymi, albo arystok.riaitycz.n.ymi przejęci 
byli", ·„3.AlRt.AINIE !Wly1dobywało te posta 
cie his1Jo:rycme, •w których działaniu za­
maczy'ł się kierunek reformatorSki, de­
mokratycmi.y, zdążający do przemian. w 
dUJChu posrtę;powym. Kto n,p. ?mał Sien­
kieiwli•cza z opinii eDJdecJriej, p.:rzedsta­
wiającej go jalko ,,ambaJSrudma narodu", 
z ,,zAJBJANIA" d01Wiedrział się, że był troi 
rzeczyiwiście ,,z olbrzymim talootem pi­
sarz młodości. porwany ideami, znajdu­
jący pof.ęgę w ludZie, później g.toszą.cy 
sławę szlachty, a ostat:niirni cw.sy naj­
zwy;~j.niejS'Zy w świecie endeik", że 
nie był on - choć go stać na to „jatk 
Mickiewiicz, który w sercu i w duszy 
swej miał naród, duszę jego", że: „zbyt 
często wielkie talenty bywają. u nas za~ 
lane sw~ tradyicją. S11laic.hecko-pańską.". 

W roiku 1912 p:reypadły dwie d-0niosłe 
rocznice: pierwsza to stulecie zgonu 
ks.Kołłątaja, d.ruiga - to trzechsetlecie 
śmierci k.armiodziei jezuiekiego Piotra 
Skargi. Ale ju.ź w sposobie podejścia do 
tych postaci wytwor2Jyllly się witdocw.e 
rozbiemości. Bo oto „zaraz w pierw­
szyfil dniu tego rQku roop.isano się o 
Skar,drze, gdy o Kołłą.taj1U jakby sobie 
dopiero później przy;pOIJillil.ian.o". Dla­
czego sp:rawa wzięła truki obrótt „ZA­
RJ.A!NIE" sta.ra. się tę zagadkę riozwią.­
zaiś i to w sposób najprrostszy. „Kołłą-

Ill. 

tp-0granic'ZD.e lata ostatnich dwu stu­
leci to okres wzmożonych wysiłków w 
szerzeniu kultury rolnej. Pionierzy oo­
roidzenia narodowego słusznie roz.umo­
wali., że droga do rozwiązania tego prob 
lemu leoży przede wszyatkim w ugrunto­
waniu p-0zycji gospodarczej ziem p-01-
skich, sz•czególnie z.aś w dziedzinie bar­
dzo zacofanej i zaniedbanej gospodarki 
polowej. To też gdy- warunki polityczne 
nai ternie Królestwa nri.eco złagodnia­
ły, kń.edy wrlad!ze rosyjskie po dość <l:łu­
gi:ch i mowlnyieh staraniach zezwoliły 
na· otwarcie pierwszej sz.koły rolniczej 
w Sobie.szymie, rozpoczęły się cor,a;z to 
inne, ŚIDlielsze i energiczniejs.ze kroki, 
w stoounkowo krótkim czasie uwieńicz0-
ne p()w1odzeniem. I tak w roku 1898 
p'Owstał Ps-hezelin, dalej Mieczysła:wów, 

------------------------------------~,-------------
Zygmunt Sierp 

w TAMTYCH OCZACH 
Pamiętasz te dziecinne krzywdy, 
co kwitły plamą brudu na stopach, 
gdyśmy gwiazdy łowili koszem 

. płynące w kałużach na opak -
w tej ziemi, co orkiestrami modliła się w święta, 
zamiast dzieci szli starsi łapać się za boki, 
a dla nas na podwórku rosła świńska trawa i mięta 
z rpku na rok 
i tylko krzak leszczyny rozdzielał nam łuki 
pasując na amorków 
niewstydliwych jak barok -
- dzieciństwo nasze objęte ramionami kąta 
uginało się od snów ponad niebo hojnych -
ale wielcy i święci mieli uśmiech portretu 
i nie lubili domowej o chleb wojny 
i nie schodzili do nas żując wieczność spokojną -
celni strzelcy namaszczonych konkretów - -
ale pamiętasz jak ojciec siał gwiazdy na kowadle, 
a matka prasowała białe na śmierć koszule 
biegając od obrazów do suteryn, gdzie magle 
odciskały blade stemple Ultima Thule. 
Tak nas mijali bracia i siostry 
w uroczystych trumienkach z papieroltym brokatem 
wciśniętym pod wieko, 
a smutek matki opadał nam w oczy 
zastygłą macierzyństwa krepą, 

by już nie spłowieć w naszych oczach 
skazan~ch n~ dalekośó. 

Braitne, K!rn.yżewo itp. W ślad za nim! 
S71ły !lmrsy: dorywcu.e o charakter~ kil­
ku-miesięcum.Y1.II1, chooby tu wiSpOODD.i.e6 
ty liko Solkotótwek, . N ~ęczó.w, ~yczyn. 
śniad'owo i i.mle. Te ośrodiki sz'lroleni.0o< 
we, łll!~ie z popularnymi broszurkfll" 
mi: fachiD!W'Yfili odegrały w poostę.PQWy:n»i 
życiu wsi podstaiwową rolę. 

Ohujnym okiem patrzył na to redak-. 
tor i wyidawca ,,z.A.iRANliiA." :Maksymi­
lian Mia:lJiioowski. Ju.rź jako współ~.woow 
nik ,,Zorzy" roou.miaL że dobrobyt ma­
terialny wsi, jej ekonomiczna. siła, to 
p-OStulat deeydująicy rw ireilizowi.a:n.iu 
wsz.ystJkich założeń idoolog1cmnyeh. 
Ceyńn.y byiłl prz.y organimwaniu S'likół. 
zwł8S?lcz.a w jPszezrelinie, o:rgia'n.iu.ował 
dorywcze pogad~lki i wycie~ db 
wroroiwych gospoda.mbm 

To tei ju.rź w pierwsreych numer81Cb 
,.Z.AIR!AlNIA" otwo~yl ką,cik ?.B.wodo­
wych porad. Kied~ zaś z.ruczęła się OŻY'• 
wiać działalność sztaazioowskich kółek, 
,,ZARA.NIE'' stało się formalnym, choć 
nieoficjalnym organem tej grupy postę­
poiwych rolników~ przooiwstwwiającej 
się ziemiańskiemu ,,Cern.trf.tlnemu To­
warzystwu Rol.niiczemu". „D'di.a•~ nauko­
wo - rolniczy" jt81ki w póiniejszy·c.h la­
tach wypełniał ipowarmą rubrykę pisma, 
mógł zaspakajać naj;i.stoitniejsze potrze­
by poradnictwa fachowego dro1bnych 
gosp0<d1rurstw 1w!l:-0ściańskti.ch. Odw.aczail: 
się on prawdziwym bogactwem mate­
riału. Znalazły się tu na szpaltach in­
f.mmacje o nowych zdobyczach stacyj 
doświa;dczalnych. o wymi1kach stosowa­
ni.a odmiain zbożowy.eh, o bardziej pre­
cyzyjnych narzędziach pra·cy, uwvględ­
niono ogrodnictwo i jego specjalniości: 
oraz caly szerng innych gałęzi gospo­
darstwa wiej~k:i.ego. RBprezentowana 
byta nlł!dto mało z.n,aill.a <Jchrona roślin, 
rpielęgnacja lasów i łąk. P-0ziom artyku­
łótw, był dobry a f0<rma przystę1;ma 

i nie banalna. 

IV . 

Ogniska oświaty rolmi1c.zej wyr.a.stają.­
ee/ jak grzyby po deszezu wytworzyły 
w kirótkim czasie nowiy proiblemat, któ­
ry; stał się ni.ebawem jedill.ym z zasadni­
czych zagadnień społecznych. Bytia to 
sprawa młodzieży wiejskiej. W szilml­
ny.ch świetlicaeh, owych ogniskach 

. „myślenia. z,biorowego" zrod-ziły się 
pierwsze myśli ])owolania organizacji 
młiodthieoow1ej, aby nie r-OZ-praszać i nie 
słkiazyiwiać na za.gładę ty1c.h wart.ości, któ 
re zidobył kailffy wychowanek po kilko­
miesięcznym pobycie w szk-0le. Wua­
staijąca z dnia na dzień grupa świa<lo­
mych absolwentów wysta;p.i1la wiresreie 
z konkretną. inicjatiwą. Dzięki życzli­
wemu ustosunkowaniu się redakcji 
„ZARAiNIA". któr.a. podała rękę mło­
dym e:ntu!Zjastoo:n powstał w 1911 roku 
,,świt - młodzi idą", tygodniowy or­
gan jako stały dodatek d<> pisma ojców. 
„Pismo to - pisze Irena KoStmowskra~ 
byłio placówką, na której uze'vnętrznia. 
łw; si~ d~ owyich „mllodych", któ-
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· r:i.y BoJ1skę odrodziić .i od: jej :pod:staiw 111- które wówczas biło najwięooj gromów. l1yiby taim 101bie stir001y i twót·cy i spo~yw- Mw Jmo,a;ju posypa:ly ,się protesty. S2lcze­
dowy1cih odib1l!dować chcieli". Był to wi Billo <Luchowieństwo, biŁo zieimiańst.w10i cy za ~aije:rrmą pomocą zaspakajać gółnego r1oizgfosu naihraib list -Otwarty dio 
ogóle pierwszy w Polsce ot1g1ari świado:- i cruliai inteligencja związana zaWtJ'dk>wo swoje potrneby, ale muszą, ~aiklaidać w biskupa Zdzitows:kiego, pod!piJSam:y 
mej dąiżeń sw:oich grupy młodzieey z obozem ziemiańskim". Ale myśl or- tym celu stowarzyszenia; je:dni wytwór rprizez 39 zaraniarzy z kaliskiego. ;Po wy 
chłopskiej. gruimowa;nia się młodzieży ludowej nie ców, drll'dZy spożywców. Pojedynką, ?J.ie liczeniu kl1amstw zawarty0h W' l:iś{~iie 

,,Nie dla rozry.wki, nie żeby młodizież dała się pogrMbać. Nie spodziew,ał się da się 111Sunąć drożyzny dla s~o:ży•,vców, kurialnym, zwrweiadą się mi do ojców 
wiejska bawiła się w pisanie załorl.yliś- pewno pieśniarz podlasl{i Kajetan Saw- a wyzysk.u dlla wytwóiicy - r.olnilka". , lloościoła,: „Niech nas Bó,g strzeże od 
my .nasz <foda.tek" :__ pisze Ob. „Pew- czu.k, piszący do . młodzieży i o młodzie- Kiedy zaś znalazło się „ZAr"A.'NlE" dzierżenia przez kler luidu polskiego, bo 
ny" analwu.ią,c dane lic~bo1w;e o prze- ży, oo tO staje ,,<lo wailllri zmroków upfo- w ostrym zatargu z władz& duchowną, wszyscy musielibyśmy porozyć się 
stiępcz.ości młndfileży, -01siągają1cej we- rem", że po 35 Lafach z teg1> pO{':i.ą,tko- li:cz.ne gł<J.Sy robotniików wypowiadały snem martwoty, że jeno.by kiedyś Piru­
<liług obliczeń Ifończyńislci.ego, punkt wego zaCZYfilu urośnie pół milionowa si'ę ofi.cj,a,Jnie po str{)lllie :braci - ehło'- s:ak czy Niemiec wspominab nas ·c.hodząc 
]{!ulminacyjiny międ1zy wiekiem. 17 - 30 gJ'Oilla<lia ·wiciowa, wybiem.jg.ca pada.- pów. Grupa proletariuszy z fabryki ce- po 1I1aszych grobach i powied:ZJtat: 
lat. Zaid·aniÓm ·jeg10 bylo rozhudz,ić zain- ment, w którym ulubi10illa j ag0: ,,hrali lu1ozy we Wł<ocitawlru p1isała m. in.: by: byJi tu ta;cy co wyginl}li, bo we 
tererowia1nie :rrt!ł'OO.~eży do zaga1dlnień siermięina" przew.00.Zić będz.ic •• U nas jalk i wszędzie potępiane jest srue trz.ymam - spali". Dó listu tego 
ogólnych i kier-0wać wychowaniem Wieś i mi.a.sto, nie są to dwa żywioły, ,,ZA!RJANIE" · przez ty-eh wszy.sitkich, :pa·z.yJią;waly się '(}OJ.'ia,z liczniejsze dekla­
p.rzez wykorzenia;ni.e złych nałogów które mają być w odso:biilie:niu wizajem- którym się zdaije, że lud powiinien ska- racje z teren:u. 
i przezwyc1ęzauie poClilrn:iia ni~1ości. nym i mogą sobie obcymi :pozostać. ży- kać, jak oni m.igrają". l dalej: ,1Gdiy du„ Dostiodlllikom kościelnym p-0śip'.ieszylą, 
„TYJP nowych ludizi w sobif:~ stworz.ye cie współ1cze,Sllle wymaga wzajemnego chowieństwo iść będzie do luidu z pr,a1w- z u.shi:gami k!le.rykalna i endeckia p:rasa. 
mu.simy, ludzi, iktól'2y hy nie ugięli się prwni!kaniia się WS'zystkich czynników. dą chrześcijańską. i z czynami stwi13r- •• Dzienn.iik PoW1Szechny" omawiał ka­
przed ni1cz;ym, którzy by z:\vycięsko szli. Należy złamać ,d:zisiejs:ze, nie-dostęipno <lzajl\eymi gfoszoną. :naukę, . to nie ipu- liskie pismo z lmZ1I1odziejskim P'atosem; 
po przyisz:łość' swoją" - pisze w jednym dla ~iebie wżajemne przegródlki, w któ- trzeb:ne będą listy pasterskie i .ZARA- ,,Niesł.yc:ha;nc rzeczy! Chłop pols.ld pod.­
z numerów Karol Klimek. Poczucie :rych źyjemy". NIE" nie będz;ie strasme". P<>dQhnie bechtany przez ra1~yklaJnych agitato­
godnośei - to po1dstaiw1a mOll"alna w ży- Talk myśl~ł jeszcze prze,d wo:in!ł 191! g1·upa roibotnikó'W z Dą;hrowy Górniczej il'IÓW sz.erzącyc:h n:i.ewiarę religijno - s;po 
ciu oołowielka .. ,Nie kłaniajmy się niko- 1, 0 k1i W'Ylbit'ny polityk i maiwica zagad- stwierdiza: „rllldh ludowy obohodżi nos łeooną w słowfo i mowie zwraic.a się (UO 

mu do ziemi, bo to obyczaj niewolniczy, nień wiej,skioh, b. miillister :rolnictwa więcej, auzby lk"bo ~ypuszcmł" i de.kJ.a- bisku\pa! Trzeba p1·zeczyfa.ć ten ehl'oJ)-
ni,e całujmy nikogo po ręk1a1ch, bo to Właidyis~a;w Grabski. ruje soliidarno..~ć z nimi, bo ,~obotn~ro ski list , by be:z,czelność jego pojąć". 
ublirL;a ludzkiej godJllości". Padają dal- fabrycmy jest z k,rwi i loości ohłQpem, ,,Ki•onika R o1dzinna" per.swaiduje swo-
sze wskazówki na mar,gitllesie ciwp~dch I ,,ZARiANIE" wyra:żałto ]J'odJoibne my ludem, jalko talki sei'l<lecznie jes.Lzwią- im owieczkom: „sfery przezywają.ce się 
uwag 0 pafu.zcz.yźnianym nałogu zgi- śli: ,,Rizuócie to mniemanie - z.wraca zany z tą. ziemią., na której siedział kie- niesłu.sznie postępo1~;ymi sk1adają, slę 
nania chłopskich grzlbietów przed jaś- się jeden z czoyite'lników do mieszczw. dyś sam'. głmvnie z żydów i ziży<lziałyoh, . zatru-
nie panem czy dobrodrz.i.ejem z pleiha1I1ii. traktującyich ·ciliłlopa cz.ęsto ziiośliwie, tyeh j:ad.em ni.ewiairy P-0la1ków. Takiemu 
Ucz;yć się - oto z31danie, jakie stawić nie~hętmie i ipogar,d!liw;ie - że chłop to V. to piostęporwi służy pan J\ifaliill.owskli, dla 
winne przed sobą ka7'la d.ziewceynia, coś giorszego, aile razem wspiera.jąi~ się fPr.aca Zrua1ni.arzy r{)l7Jwlijzjąica samo- tego tak <>s~ro występutie :przeciw :pa-
kia~dy ćhłopia,k wiejski. „Na nasze pio- .poharijmy eycie swoje norwym torem". dz.ie'lną. myśl ·chłopska, nie mogła być nom i księ.żom". Ale ta sama „Kwnika' 
trze by elementarne wyksz;taloonie jui Jiaik:by e,ciliem :n.a to jest list łóiet~kic- pommięta milczeniem P1'Zez o:bynniki pr~yznaje w końeo.wych •w:ywodacih, że 
nie wystarcza. ·wiedzę ciągle ti-ze.ha~ po go Tobotlnilka w numerze 8/912 stwier- komerwatywne. Ozu~y one, że rządi ,,pan Malin.aw.sJ.d korzystając z,ręcznie z 
,g,lębiać, chcą,c podołać naszym obow~ą'.l.- <lizadąicy: „bywia nie raz, że w mieśc i e~ dusz chłopskich wyśl~uje im się z rąk niezibyt udolnego :zlW'!alczania jego m i­
kom wobec obs'Zernych zagadnień i po- uwialŻamy się za coś lepszego od ,,pros- bezpowrofu:iie, dlatego też ro:zpo-częła się sternej r101boty wzrósł w ostatnich cza . 
frzeb wispóliczesnego ż~-cia" - oto d&:że- ty,cili chłopów" i wyrażają,cy życzenie prooa :J)a.ra.llliują;ca młody ruch ludowy, sach poważnie w sHy i zaiezyna wojo-
nia podirasta.jącyeb z.arania.rzy. żeby ,,lJAiRIAN'IE" roz.'!zerzyło się i ob- nie pr:zehie.rająica w środikac.h .i meto,- wać na kilku frontach" 
P~nvyższa wypowiedź ill;a.biera więk- jl}lo też sprawy r-0botniczego żytrn '" . dach. Pociski naceclwwaine wściekł'OŚ- Również w tej samej sprawie odez.wa.I 

szej wartości. gid.y s:lwnfron:tujemy ją, z Dalej wyłania sil} od strony ,,;ara- cią i fa.naty:Zlillem .rzucane były z .ambo- się endecki „N air ód": ,,Pisaliśmy już. 
naistawie-.niem p.rasy ka.tolicldej, choóhy niarzy'' myti.l, aby nawiązać ezQ8i.sz0 ny i prasy. Nasilenie tyeh ia.OOików ip.l'liY nie raz na. tym mi~jscu 0 panu l\>foh­
takiego „Gl ·u Wiary". „Oto tu zebrane ik<mtaikty choćby t01v.-;arzysijde, mi 1~dzy :Mdło na lat& 1911 - 12. S'prowokowa~, nowskim i wgkazywaliśmy ca1ą :sz.kodh 
są. pokrótce wszystkie prawidła mą,- roibotnikiami i cht<>!r»ami, skąid przyj1dzie ·je w ·clu~ej mierze listy pasterskie bis- w-Ość jego dz:tałaln•ości". I mów nastę­
drośei" przekonywać się tara sługa. wzajemne pouczenie i prawdzi,vfl zhra- knpótw: Zdmfuwiedkiegio i Łosiń.skieg.o. - pu,j~ w-s \\"Ody na temat bczbożnictn1. 
królew~1ki swego pana pokazując mu fa:nie. , OhY'diwia,j wyis:ocy dyiginitarze kościelni hereziji etc. Ten rejestr wymysłÓ\\ 
podręczną, katechizmówk~. A król ten To zbratanie tlokonywafo się już sa- obrzucająicy mranfarz;y obe'lgami w~ i obelg jest ba1·dzo bogaty. 
indyjskr Tapsetin był posiadaczem og- morzutnie choćby na podłożu J1~s11odar- grozili odłączeniem od pl()cie~h religj.j- Rozrzucano hojnie między ludem brn 
rom:nej b~blioteki i wz.d:Y,chał ze zma:rt- - czym. Zespoly i·obotników zwracały się nyic.h wiernym :nwiąJZanym z ru0hem szury antyzaraniar:skie 0 wymownych 
·wi~'it;"ie 'nie .ddola wszystkiego p.rzeczy nai prrzylkladi d-0 „ZAiRA.ł-lLA." w sprawie żaraniarskim. Duchowieństw.a pa,rafi.ał- ty.bułach: , Czym są, Zarania.rze'"· 
tac przez tak krótki czas swego iywcta. m;krupu płodów rolnych z wykJ11cze- ne opatrywało je s-0czystyn;U ikomenta- ,,Zgubna robota Zaraniarzy''. które dziś 

,,Świt" po jakimś czasi~ upa.tiirt. .,Nie niem wszelkiego pośredńiotwa. Riz.ccz; rzami przewyiższając w pobożn~j gor1i- jeszcze spotkać można w z.bioraclt ln­
dlatego - pow:iruda Józef Nieck.01 - że ow.ywiista, że propozycje te hyly chętnie WO\ŚC:i. sw1oich miJStrzów z pa.stmałami. biiotecznych częściej, niż i·ocmiki sanw 
zabrakło odwagi i siły, ale głównie dla- pr,zyjmowane. Pi·zy je,dlnej z takich oka Ale lud wówezas ip;rzestał być pokor~ go ,.ZARANIA". 
tegó, że ido lot11 rUJSZYł:o z miejscai, w zji ipi~ redakcja ,.ZAIRiAlN1IA": Mog- nym i milczącym. Ze W!E;z;ysiiJ'lcicili zaJrn;t- Henrylk Syska 

Józef Bieniek 

1. PRZED WIEKAMI 
Sporecme wychowaWc'Ze i morał!JJe wartoś­

ci muzyk1 znane są od nia.jda~ejszych cza­
sów. W . pięknej starogrec'k,iej legerudzie o 
Orfeusw i IDu.Tydice jest ta.kii mometnJt: Or_ 
feusz udaje się w podziemia by wydirzieó ulko­
chaIJ4 EurydLkę więzioną taitn pmez złe mó­
ce. Idą<: grał tak .cudln!ie, taką głębię najdb­
tkli'WiS1zych uc'2lllć koclhającego serca wlewał 
w struny swej liry, że - jak powiada legen- , 
da - ikam'ie.nie b:\'.!Y wzrumone, a. złe pol:Wo­
ry strzegące Eucydilkę pła.kały. Skorzystał 
z tego Orfe115z i wykTadł ukochaną. 
Pi~a jest ta lege!llrla starożytllleg-0 świia_ 

ta. 

2. W MIASTECZKU NAD DUNAJCEM. 

' Na rynku miasteczka nad Dunajcem jest 
,,kącik muzycrzny," ..gdzie w targowe dlni han­
dl•uj.ą iUJBJIJrumenJtami. Zdarzyło m'i się Wi­
diz;ieć raz,_ gdy nad15izedł tam ]J'I"ZYgodlny jakiś 
muzyk I próbując akordeon zagrał fortistiimo 
jakąś piękttl:ą !!erenadę. W mgnioo.du oka 
2lbiległ się olbrzyrrni tł:um O!Pasują.c graj!ka 
ciasnym kołem. Setki lu&i staro poniectha­
wtszy furma!lllek, bandllu - interesóW. Tęs­
kne dźwięki akordeonu sięgają poprzez sko­
rUIIJę pr·ostackich sp.raw na samo dno serc. 
Na kan0iastych, nieogolonych, wymiętych, 
bezmyślnych, . złych i chytrych twar,zach ja_ 
w.tło się coś, niby izottz.a przed 'WISChodern. 
słofica, promień rozdygotanego sevca - uś­
miechnięta cichość, jakaś kruszyna sikarbU 
dobroci, człowieczeństwo. 

3. U WSOHODNIEGO SĄSIADA. 

żołiniel'ze rad2lieccy opowiadal1i m.i ~ du.i:ną 
o !11elada, jak ta sprawa wygląda u mcll. 
Więc istnieją tam licme specjalne ekilpy kon­
certowe, złożone z najtęższych z~ołów 
i talentów, których zadaniem jest rea.lli1zo. 
wamie hasła: Kultura i SzJtuka dla mas. Dy­
sponując przydzielonym im przez państiw0 
taborem samochodowym, a nawet samolo 
tarni objeżdżają. one olbrzymie pofacie 2Nfiti 
zk!u, docierając do najodleglejszych zaką.t 
ków - małych mia.!!teczek, zagubionych w 
tundlrach i stepach W1Si i" osiedlJi. Koncerty 
te oczywiśaie bezipłat:ne, mimo wysWt:iego po_ 
ziiomu cieszą. się olbr:zym:i!Ill pawodzeniem, 
pogłębiaj ą -:: i tak już bogatą kulturę muzy­
cmą. ludu x•osyj&iki~ot a. Jlr~e.de iwai~·tki,m 

I 

DLA LUD·U 
wdą.źąic llJ.icią. entuzjamnu, wzru.szen dU!Cho­
wych i wd~ięclZ!lości masy z państwem. 

Podobnie dz;ieje się w Czechosłowacji, Ju­
gosławii i tnnyioh krajach EurOiPY· 

4. W KOSCióLKU WIEJSKIM. 

K1edyś jesz;cze za lat ok'IJlPa.cyj:nych za­
plą.tałem' się „służbowo" (!konspilI'acja) na 
teren sądedniego powiatu, w najod!leglejszy 
je~ kąt skTyty między górami. Było nńe­
<WieLne prz~dinie - c'Zas sumy. Ma(ją.c 
'll!ll11Ówi't>ny kontakt właśnie koło kościoła 
w,gtą.piłem Dla nabooeńatiwo. Podczas :rhiszy 
grało Wio: wysiedlony z Łoclim muzyk z diwo­
ma flYlll8!!Il!l, lila skrzypcach i .aJitówtce. Do 
lrońca życia lll1e izapom:nę widoku jaki prr'IZed­
st'3!Wiał kościół. Gd'Y z ohóru ponad tłtumem 
chlwiać się za~ęły pierwsze smug'i drżą-cych 
ctbwięków prZJeiPlęlrnej medyta<Q1 „La Ma­
don" tłum dorgtnął gwałltownie, ~alowat 
i 71astyg'ł w sikupiemu. Po k>ró!Jki.ej cłrwlili 
w żeńs!kiej połowie zaczął się ii g'ł'ośny płaic'.1;, 
a twarze mężczytzm pmeśWiietl<me S'fyguna_ 
tern najgłębszego wzruszenia. zastygły w ja­
kimś nie·ziemSkim zasłU1Chanliu. 

Nigdy jak kościół kościołem nie wyik!wltla 
zeń wspanialsza modlitwa. Byłem na kon­
takcie, siużbowo, w lro:rą>ilracji i wtedy 
wlaśnie„. 

5. W SOBIE I KOŁO SIEBIE 

Nie cihcę pisać o sobie - tema.t to .za mało 
autorytatywny. Dużo by jedlnak powliecfz'1ało 
serce moje, hysiem dźwięku opętane, temu, 
kito by je umiał pod\Patl'.?Jeć kto by zdolny był 
zibadać i powierzyć ogrom rozilrnszy jakiej do 
znaję w :rzadik:icll:1 'llliesitety okazjach .słyme 
fii.€t dobrej muzyki bezpośred!llllo u wylko­
nawc6w, temu, kto by zważyć mógQ: ciężar 
wścielkłośoi żailnl i męki, jakie gnęlbią mni.e, 
gdy czytam recenzje czy wzmianki o ope_ 
·ach, koncertach d popisach. 

przy tym bacmilie z wysokości nwzykMddej 
ławy przewalająicy się przede mną llliaród. 
Wiem też ile w człowi~ku WBiowym tlltiwi 
nieświadomego !kwitu d!la dźw.ięlru. ja.kie tu 
mnóstwo :liuidZi !kocha s~eńczo a be:ZWied!fl!i.e 
mU'Zykę, w jak!iejk-0łwieik f-0rmite ona si.ę W.. 
jawi, byle w dobrym wykonaniu. 

Znam takilcih. I Wiem, że g'<iy młodzież 
wiejska ganlia lila dziesią.tlł wi-e.ś za zabawą, 
to nie tyliko dla huJlanlkli 1 zalecanek. Jest w 
tym coo więcej niż zwiemęca chęć wyżyc.ia 
się - jest t~k:nota. Ziarenlka Jej g'łębolko 
są. ulroryte przed oJtiem postronnego ob.ser_ 
wat•ora:, a nawiet przed świadomością. wtas_ 
ną.. żeby je doj!rZeć :i choć cz.ęściow-0 !Zt'OOU.. 
mieć, trzeba. samemu pr2le'Z t() wiszystlko 
przejść. A przecież miało się kiedyś liWOije 
18 la.t, s'WIQje nocne wyprawy po - miłooć, 
swoje hwlanllci, zalecaD!ki, swoje zwyeięstJWa 
i iklę8lki. . 

Tym wszystkim trzeba. pomóc odna.tleźć 
siebie ... 

6. NASZA TRADYCJA 

.Mdłość muzyki u ludzi W\Si<>Wych ma swo­
je podltoże nie tyliko w przyrodzonej sło­
wlaiiskiej iro!Zlew.noścl i Sikłoomości <Io ldry _ 
omeg.o dźwiękowego wy;raźania &taDIU SIWY'C'h 
'll!czuć, ale rw tradycji kulturalLllej 'Wfil, przez 
w'ie®i slkazanej na życie zmysła.mli; Skoro po­
zycja. pańszczyźnianych a potem ,;eeroeczm,e­
go 11.WU," sk<lro nęd1za nie opU1S:acza.jąca llJaS 
nie po21Walały wsi 111a rozwój życia umy­
słowego, na w~ twórozość inlteleiktiual_ 
ną.. Ogra.nicze.nd do 'WylI'ażania ba11d:ziej UicZIUć 
:niż myśli, bardziej w materiale zmysłowym 
pol:irafllllśmy i tworzyć 'i rozwrń.l.eć I uipow\Śze­
c'llliiać Jrulilnm"ę rucbu (ta.nioo)„ plastyiki (rze_ 
źba budowMctwo, tJkadw-0) i dźwięku {pie­
śni, melodlie, jak ilrJlmipi'Cl'Mlkie i góralskie -
ekistraikit czystej muzykil!) · 

Mi~ość ln!UZ'Yki w BZlii'szym 1 głębBeym 
jej zna.czemu ślejpa d»iś bezwiedna i I1Jie 
B'krystaM:zowana wybuchłaby z siłą. żywioło 
wą. w o*reślonyich j·urb formach, ~ccyiby ją. 
ukazać uszom i uc7JUciom h1<l!zkim w oałej 
okazałości w najlepszym gautnku, bezpośre_ 
dnio, drogą. POiPUilamych, masowych, pcwsze_ 
chny.eh k0ncertów. Taik jaik w Roaji i Oze. 
chosłowaC'ji, jak we Włoszech d J'llgosławii 
- jak w st3.!ożytnej Helladz.de. 

A takiich jak ja jest na wsi tyńsące, mL 
iony. Może tylko nie WBzyscy zdają sobie 
.>prawę z tego; czego im brak, może. jeszcze 
nie umieją sprecyzować swych tęsk!llot od- · 7. CZY TO MO~LIWE? 
c~wają._c je podświa~o:i;iie racibej,. jako IllUl't Biorąc otuchę i natclmiienie z f'8ld:Qw ist-
me-01kreslonych pragnien ~ mar~en, szarpią niejąicych i diolkonanych, myślę, że tak. Oto 
cych aeroe dziwacZlllym ruepokoJem. naJC'Zelni!k l'lllbel.skiego Wojewódzkiego Wy 

Znam to. Jako członek kape~i waio1wei, działtu R:ll'ltuory i Szit'Uik:i Jóżef Nikodem Kto_ 
odegrałem wiele zabaw ii wesel, obseIJWując, so~1~ii ~ólme z s~re~iem llm:tY,tucji 

[ działaczy zorgan12ował taki właśnie zes_ 
pół koncertowy z przeznaczellliem dla od_ 
biorców w terenie. 

Nie znam dokładniej przebiegu akcji ani 
jej efek!tów. Lecz to w tej chwili a:JJie

1 

jest 
ważne . Ważne jest, że jeden Kłosowski nie 
wystarc'Zy, że trzeba ich daleko, daleko wię­
cej choćby narazie po jednym na WojeWódz_ 
two, a później koniecz.ruie po jednym na po· 
wiat. Gdy tacy się 21I1ajdą., sprawa sama ru­
tizy. Tu SIZybci.ej, tam. woJmej, t'U łatwiej, · 
tam trudniej, ale ruszy i pójdzie. · 

Bo możlJiwości są. Tt'Zeba tyliko umfeć 
po<iejść do ·eprą.wy; namówić, przekonać u. 
prosić istni1eją.ce przecież w każdym niie. 
mal powiecie ovkiestry wojskowe, kolejowe, 
s.trażacik.ie, :llWią:z!k&w zawodowych itp. chó­
ry i solistów, !Zawodowców i , amatorów 
o w.zięcie udziału w akcjd. A wtedy - o Bo­
że! - spełnią. się me marzooia; zac1Z1ną. 8ię 
dziać cuda o jakich, jak wieś wsią. nie sły­
szano. Oto w letnie południe niedzielne, w 
ciszę nakrapianą SWiier-gotem ;płaczących ka­
pel i chórów •w.edrą się dźwięki prawdziwych 
orkiiestr i pięknych chórów. Przemówią Ufita 
i.!lllst11umellltów naj1cudniejszą. mową. ś•Wiata, 
przemówię, języ'kiem najwspą.ndamzym i naj_ 
łabwńej ZTOZ'Ullllialym wszechświa.towej sławy 
tytani dźwięk&w - Moniuszko, S21open Liszt 
Bethoven, Czaj'kowSlki, Debussy Ravei, Szy '. 
manowski. 

8. O CHŁOPSKIEGO SZOPENA. 

I jestcze coś. Muzyka w jej najszlachet­
niejszym wyra?Jie dla wysychających i za­
nied!banych łożysk kultury chlopsikiej stała­
!:ly. się ~żywczym ~ródłem dla zamierającej 
tworczosc1 ludoweJ . Giną.ca pieśń oziwałaby 
się s.erdecznym echem li roz,ro.sła tysią:cami 
nowych pozycji, w doskonalrizej i pełiniiejsizej 
fomnie, bogacąc skarbiec kuJtmy narodowej. · 

. A na takii-ch dopiero powszechnych potl_ 
D'ietach roZipaiałyby się Janki m:uzykanity -
nie giną,cy już dziś, lec·z jak wez.brana rzeka 
w?'1ewają.c fale potężnych talel)Jtó»v hen poza 
Wlleś, poza Polskę - ·w cały świat. Bo wie_ 
~Y _dlu Polska miała Szopenów, nie wiemy 
~u ich m~gła mieć. Ilu miała pastu.szJk&w, 
ilu ~a w1er21bowych fujarkach krowom się 
spowiadało z swych tęsknot i nosiło w 
so?ie wmlkość Szopena i sławę Paderew_ 
sk1ego. 

W głębiach ludu, od narodu odepchniętego 
tooęły nieprzeliczone skarby, ndm Zldołały 
zabłysnąć. 

Dziś mogą. utO'Ilą.ć tylko w mo'roo 7'f1Jllied­
bań; ozas :najwyższy aby i to zło U"'1nąć .••• 
w ~lanoV\eJ, u.s~ołecznionej gospodarce; 
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P IS A ·R ST W O CHŁOPSKIE*> 
SPYTKOWSKI JÓZEP 

Wi.el·e j1uż s.lyszeliśmy argumentów, pod­
ważaiącyoh poziom i samodiz 'efoość twórczą 
1ilteratury chłopskiej: jed·ne z tyich argumen­
tacji wykazać <S•ię starały genetyczn ie, że te­
zy o od·rębności kuiltury i liiteratury ludowej 
są zludzec~em, ho dz.:·siejs.za k•ultura w'•edska 
les.t 11a1ec'ałością, ama·J,gamatem ku1tur róż­
nyoh. Wieś PC>lska wskutek konserwatyzmu 
nie wytworzyiła odrębnydh form literackiich. 
lecz przyjęła ie z renesansowej epoki po 
sz lach ::.ie, na fonmy literatury ch!·opskiej zło­
żyły s ię więc odprY6ki 1i1tera<tury sz1Jachec­
kie j„. 

A r.gumen1acia pawyższe•go tY1Pu uderza tyl­
ko w f-Ornny kw1tury !·udowej, n;e dotykając 
ziupelnie jej treści. Wiadomo, że sztuka ludo·­
wa, dioipi·ero gdy wed!,llJg ogól110 11arodowych 
prawideł ją ocenić, zasługuje na uzinanie jej 
za normę estetyiczną. 

KAJ\UŃSKI KAZIMIERZ 

Powtarza się tu znane skąd·itJąd dobrze. via­
wislro: Co ni>egidyś rycerstwu, a glównie księ..­
żom i żakom S<łcużyl-0, opada z podnoszeniem 
się kultu.ry na samo dno, do lud11.1; fa.oocje, za­
gadki, a111egidotki, który.mi delektował się 

sztadhciic XVII w.,. zaoho1W'Ują się do d·ziiś }e­
dynie w trndycH ludowej„. Korzenie wszel­
kich tworów folklory&tycznych zwykle moż­
na odsZIUlkać w tym czy innym określonym 

środ·ow'i'siku literackim, 

Prof. PIQOIQ ST ANISLA W · 

M!ędzy tym. co dzisiaj 11azywamy literatu­
rą lud{JIWą. a naiSzą literaturą szlachecką w 
XVI wie'k:u dał.oby się wyilcryć pokrewieństwo 
gatnm~owe, ogniwem łączącym zaś byloby 
~namię ziemiańskości: i ed.ną i d nu,gą wytwo­
rzy! silan oraoki, jed·na i drcuga kszta.fcila s i ę 

w najiścitŚle,iszej lącZllości z ziemią. 

UWAŻNY SŁUCHACZ 

7.n81111 profesora wykłady. Profesor m6wif, 
że czysta ziemiańs.kość literatury staro - szla­
checki.ei trwala n ie długo. ,,Prz.ez podróże, 

przez k6z;take.nie, przez human i styczflą atmo­
sferę środowisk zagranicznych. pisarze ów­
cześn i ,,w trybie przyśp'.eszonym muiSieH za­
trac i ć rodzimy kształt swej wY'()braźn.i twór­
czej". A ob.topi niiby gio zachowa·li? Trochę t-0 • 
byfo inaiczej d o oo innego szlo. I romantyzm 
i pozy tywizm 11ie by.ty rodzimymi, a powszecn 
n)'mi prądrumt. Ałlanogicm:e oce11ia 11a bar­
dzo rnzJJ.eglych bo za granicę Buropy sięga­

iacy·ch tłach follkolnnl'Wydh - twórczo·ść ust­
ną n1szego •l<UC!.u - prof. Krzy.żanow1Ski. Róż-
1!1;ca 1kwila do 11iedaW11a jeszicze w czym itll!llym, 
D'.a ziemiaństwa historla ist·niala, dla ludu 
n'e. Ziemiaństwo z ra.cii swej pozycji ekono­
micrnej i sipofecmeii mogło uczes1niceyć w 
nastęipu.jąe'y.ch prą.dach i zmianach w .kiulturze 
i sztuce Eur.opy, warstwa chłopska poouwala 
się z opó~nieniean wiekowym. To, że w }ej u­
tworach z polowy XIX bije xvr Wi·ek szfa­
cheokiego rea11ilzmu t-0 nfo za przyczyną sta­
lllU oracldego, ale za przyczyną sytuacji ma­
teri.atlnej i sipolecznej chł-opów (wciąż tylko 
i wylączinie ,,oraczy") będącej wysitkiem 
świa.diomego opóźnieniia w kulturze ws.i. Ta­
ka bowi.ean a11i preteosii 11ie mogla mieć wy­
góflowanych s.polecmo - poi!i<tyczny.ch, and 
sit: umysfowyC:h aby · tworzyć nowoczesny 
naród. 

PIOOIQ 

W Ut.eraturze ludowej wy1powiedz.ieć się 

'Pragnie ;psychi1ka wieśniaka. Ta zaś nowa jest 
oczywiiście nie przez swą istotę, ale przez ten 
:k.s.ztałt, jaki j.ej na<laly warUllki bytowania w 
odrętnym zesipole s.ocjologkz,ny.m, Wleś 

i m';.1.sto t-0 środowisk.a oddzielone od siebie 
wielokro•mymi olropa1mi różniic, nawet prz.e­
clwieństw, 

srcw ARCZYIQSKI ZDZISŁA w 
Whfaąc nud tyllk.o na wsi, zaipominial PJgoń 

o 19-wiecznei hnst-Orii so·cja1nydh ruchów 

*) Dyskusja o pisarstwie ·tufowym w ciągu 
d'Wltl ła.t 11owei Pol.ski z pism przeszła d'o ksią­
żek ~prof. P :1gonia, J. A. Kró '. a. ,,Almanachu 
Hteratury lud{)wej" ). Przypom'.iI1aim ją dziś 
czyt.el:nikom, wiernie cytując dyskuta11tów, Po 
dwu latach .sl.uohania pozwonJ.em so1b'e ja 
.zabrać glos, 

Uważny słucha~ 

emancypacyj.nych, mz.szerzadących etnogra- PROF. BYSTROŃ JAN: 
ficzne pojęcie ludu. W tych wl.a·śnle ruchach 
chłop brał udział wespół z robo!11i1kiem, ucząc 
się od niego f1orm wa!:ki, kszta,f.tu.jąc wyraz'ś­

cie swą św'adomość i przejmując za pośre-d­

nictwem socjalistycznych wydawnictw uświa­
damiająca - agitacyjnych, sporo elementów 
~d·eol'.ogicznych i literackich, właściwych śro­

dow'sku proletariackiemu. Pragnę ziwrócić 

uwa.gę, że ta rzecz wyglądała niezależnie od 
za1borów, czemu da.ją wiyraz wszyscy starzy 
uświadomieni SIJ)'O!ecznie piisairze C:h1flo.pscy. 

PIGOŃ 

Pisarze ludowi dzisiejsi z natury rzeczy 
s\.Jn i·ej t'lrw!ą w swojej rodzimej surowiźnie, 

m11iej są 11araże.ni na nieibeZ1Pieczeństwo O<l­
swo.jsrz;czenia. W1plyw szkoły zibyt krótłlw­

il·rwaly, by mógł .pr.ze'lrn~taki'ć aiparat ich urny 
S•łowośici„ nowoczesne 1Prąrdy kiu.JturaJn.e k-0s­
mo-1JJolityczne przechodzą poza W\Sią odqegJy­
mi stronami, S'ięgnąć jej 11i:e zdołają. Rodzi­
mość zatem i odręibność dzisiejszej !i.teratury 
ludowej wydaje się. dl{)-brze zawarowana w 
warunkach chlopski~go bytowain:a . . 

SKW ARCZYŃSl(J 

Ubogi arse11al środków artystyicroy<:'h gro­
n:adzooy w!eka:mi (a.narichraniczność daje złu­
d.zenie oryg!naln•ości), us·tęal'll}e. wszędzie przed 
doslvonalszyimi środkami wyrazu tam, g<lz.i•e 
cM·op dzięki oświacie ma SJl'OSolbno•śĆ roz·ezna 
n 'a się w nich i stwier·dizenia Ich przyda.tirwś· 

ci. ~wiadomość tego procesu ma stary ludo­
wy pisarz Cwła, mówi,ąc: „kiedy myśmy 
wchocliziH w język lHeracki to i dla.tego, a:by 
poradzić sobie z , zagadniefliami, których gwa­
rą wyraz.ić się 11ie dało". (M. Czuła - Ksiąrż­

ka o dawoyc1t pisarzach ludowych. - „Wieś" 

Nr. 33 ogólnego ztbioru). 

- ,,Kultura ludowa, tak jaik ią etnografa· 
w•e z-dolali odt!worzyć, nie spel.niala wygóro­
wanych życzeń: nie była czymś ied·nolitym, 
czymś zu,pel·nie rodzimym, płynącym z naj­
gl~bszych źródeł twórczo.ści narodowej; w 
stosun~u do oczek iwań okazała się nadspo. 
dz!.ewa.nie uboga, jed·nostron.na, niezda.tna do 
tej roli, którą jej wyznaczooo w przebudo­
wie kultury narodowej w sens i•e jej pogfęlfe­
nia i zw;ązania istollleg.o z duchem narodu. 

UWAŻNY SŁUCHACZ 

Składając przed wojną „Antologię pisarzy 
ludowych" Koniński liczył się z dwoma fak­
tami: Zapóźn ieo 'em kuHurnlnym wsi, w któ­
rym czytelnik o.glądać może minione formy 
pi~miennictwa - ,i z n:·e prędkim wyjściem 

ws: z sytuacii społecznej i materialnej, w ja­
kiej dotąd była pogrążona. Nie zanosiło się 

na to pan'..e profos.orze. I Koniński, wychowa­
ny w świat-0poglądzi.e Narodowej Demokracji 
n'·e ba.rdzo tego chciał. Dlatego pi1:trzył na 
wysiłki samouków ia'ko na korespondencję 
do narodu, rep.reze11towat1ego .przez warstwy 
wyksztaTcone. A one skolei m:Jgly podzi\•..-iać 
do ia'k'ego do pozJomu wyipow'.edzi chł1j!)ek 
pCJltra·fi się wzn;P.ść. I w tym m ala tkwić war­
tość l'teratury ludu? Ważno-ść i wylączm1ść? 

KONIŃSKI KAROL 

„Co masa ludowa ma przez swoioh piszą· 

cych narodowi, a właśc'w.ie wyksvtalconei 
je1go warshv'ie do powiedzenia?" - oraz -
,,do jak\<e.go poziomu wYPOwiadania s~ę u­
zdolniony jest nasz polski człowkk z iudu, 
który samouk'em będąc. kontaktu ścisłego 
z życi·em ludowym nie straciwszy, wziął się 

do pi<sa:n ''cl?" 

PIGOŃ 

PIGOŃ Skoro llteratura ludowa je>.t wykw'.te:n i 
Pisarz·e ludQwi, naszym zdani•em, t·o są p:- wyrazicielką stanu, spodz:ewać s!ę naileiY, że 

s.arze - chłopi, pochodzący ze wsi i na wsi 1'smleć ·będ-zie, dopóki istnieje stan rolniczy 
byibu.jący, związat11 bea.pośrednio pracą co- jako odrębna formacja s·oojooiiogiczna. RYcMe-
dzienną z ziem!ą • żywi.cieł•ką. go jej zaniku nie ma co oczekiwać. 

.Jak wiatlomo, wyłączamy w te11 sposób po· Mów'ąc po prostu, świ adomość stanowa 
za naszą .niiedzę p'sarzy wywodzących się ze ch!opska, a zatem i !it '.! ratura ludowa, istnieje 
środowiiska m~eMdego czy ~pr.zemy ł·ow~o, doPóty, dopóki istn 'eje ~trnktura społec~na 
nawet w tym wy,Pad'ku, gdyby który wyszedł wsi zbudowana na indywidualnym władan"11 
sam za miodu z chaifupy wle1s:k·iej. Wyi!ącza- ziemią. Ono jedy11le zapewnia .poczucie nie­
my również wysferzonych w górę synów za.Jeżnośct, godności i gospodar~kiej odpowie· 

chlopstkk:h„. Skupisko wiejskie, jako asoibny dzialności za zbiorowość. je.dnvm słowem: 
zespół socjo!oglcmy tak jest w sob'e, fizye'z- IJ)efoe czlow 'eczeń.stwo chloPa. Zdeklasowany 

na parobka folwarcznego, traci chłop tę pe­
nie, zarówno jak duchowo, o<lrębtne, tak sH11ie 
a od.d:miennie urabia osobowl()ŚCi ludzikie w wność v..-ewnętrzną. jaką da ie mu opar.::ie o 

z'emię. sta}e się proletariuszem rolnym, oho· 
11itm czynnie bytujące, ż·e wytworów kultural-

dzik'em. a to n'e może zostać bez wplywn 
11tC:h jemu wlaściwyc.h 111ie należy i 11ie godzi 

na ustrój jego duszy i przetworzyć musi do 
się mieszać w U.Olku, przesiewać innymi, wy- gruntu jej wytwory. między tymi zaś i lite-
1Prowadzającymi się z odmiemnych warunków 

raturę. 
s'PQle~wych i z obcych 1u\5trojów psychkz-
nyd1„. 

Literaturę reli1:dino-mor.alną średniowi~cza 
tworzyło duchowieństwo, dworsko·human;s,ty­
czną dworzanie, lite·ratu.rę z·i em'ańską szfacn· 
ta-z'.emianie, literaturę I.udową c!hlopską, two· 
rzy i tworzyć bę.dzi•e chłop. A ohlopem jest, 
kto należy do stanu chtopskt!ego, kto siedzi, 
na wsi : z pracą na ro.li związał swói los żY­
ci<>wy. Tu nie może być żadnego n;~oroztr 
m;enia .... 

Tak stawiając sprawę, przyjmujemy za za· 
sadę podział•u wzgl!\d natury nie czysto lite­
r.adldej, a·Ie raczej socjo!og.icz.nei, a w· ęc 
w_zgląd inno•rodny. · 

UWAŻNY SŁUCHACZ 

Ale cóż po socie;logii bez histori'. Przecie.ź 

chtapi tworzyli „Hterature ludową'' wtedy 
właśn'e kiedy duohowleństwo· twortyto śre­

d·n1iowleczno-moralną, a dwćr- -..,- dworską, a 
szlachta - z'•emiań<ką. Tworzyli iii dopotąd, 
dQlJ)okąd ich warunki s·ooteczne i gcspoda rcze 
przwomi1na.ly tam!e właśnie. Ziemianie s'e­
dzieli na ws: do rok'll 1945; a d.Jaczego wol­
no było ich pisarzom pi:sać tak, ja1k Żeromski, 
BancLrowslki, Dąlbmwslka, Choinowsiki? Kiedy. 
dokonały się w ciągu ostatn'.·ego stu1ecia 
olbrzymie przemiany StPoleczne i dziś wieś 

wyszła z zamknięcia, kiedy ' warstwa chłop­
ska ma możność uczestn;·czenia w życ ' u na· 
rodu we wszystkich jeg-0 nowoczesnyc·h funk­
c'iaoh, to dilacze•go profesor agituje za wzM­
wien'em „stanu chłop~klego'• i „literat·urą lu­
dową'', iako najw!aściwszą i wyłączn::i form::i 
wypowiedz: a rtystycznei ,\vsi? 

Czy profesor od Fferah1ry n.ie wziął pod 
•Ulwagę teg.o, co powiedział drUgi prnfeso·r od, 
socjologii właśnie? Pos·!uchajmy znawcy 
przedm'.otu: 

UWAŻNY SŁUCHACZ 

A odkąd to na wsi panuje indywid•ua.tn·e 
wł.adan·e z'em:ą? Nie po wiesien •u pańszczy­
zny? A przecleż „stain chłopski" i jego św:a­
dom<>ść należa do okresu wcześniejsz·e:go, kie· 
dy właśnie chłop był folwarcznym bezpłat­
nym i przvniewolonynn T tradvcje \i.tera!iury 
z te'.ll.'o okresu (w. XVI, wzór szladi.edk':) 
przedłuża j·eszcze no pańszczyźn;e, a nawet 
z początk'em w. XX. Czy nie dlatego, że ie.g-o 
indywidualna gospodarka z•nalazła się w ta· 
klei sytuacji s.poleczno-gospod'cłrczeL jaka ze 
st~nu, czy klaisv chlo_pów ni.e pozwa.\ała mu 

i wówcza-> wyjść? 
Dla profesora folwarczny parobek tó - ni·~ 

chtop? Domyślam się. że również n;e dhłop 
- członP.k ~półdzielni wytwórczej, pracv, 
zbytu„. Pewność wewnętrnna stą-d czerpana 
i~st ni:7szą d.Ja profesora w porównaniu z 
Gnarci-em o z!emie (którei przed wolną fakty­
czn ie chłop nie miaT. podlegając powszechne~ 
mu .,hinoteczne:mu wyz.udu z ziemi"). Idzie 

. profes-orowi o dawną pewncść, wł~ściwą dla 
chi!o,pów - bogaczy, którzy sami zwyldl sie­

bie nazywać „stanem wlośe'iąńslk im". 

SKWARCZY~SKJ · 

„W v.rywawczej post1wie prof p ·.go'lia 
tkw'ą d2:1eko w'eksze niebezf,'lieczeństwa dla 
nrzvsz!o~ci kult ·1i:v ws.i. Prz(;de wszystkim 
iest tfJ idea rezerwatu p1erwotnydh sil kul­
tu.rowych . idea iwlacji kultury wsi G1 roz­
woiowvch czvnn'\:ów ży r.'a. pretensja do 
kszta!tO'l.V3n'a wP.ctfug iej wzoru da!s'zych lo­
sów kultury na r~·dowei. 

Pmletariacki ruch emain1cy1Pa.cyiny ooią.gnąt 
w zasadzie ~we ceJ.e. a proletariat stal s!ę 
dysponentem dóbr i środków produkcji, do 

których pretendowal. obejmując rolę war­
stwy k ' erownicr-~i w n?_"Odz:e. W zwi:izku z 
tym można także mów ć o pewnym utożs.a· 
m~eni·u wzoru socjologicznego proletariackie· 
go i ogólnonarodowt>go z przewag::i p:er.vlast­
ka miejskego i przemysfowo-techn 'czne.go. 

Odmiennie rzecz prze:łsfawia się na ws!. 
Poczynając od zna.~rf·e więtksz.ego na W'Si 

nLż w m'. eście ana.Jfabety~mu p:erwotnego i 
powrotnego, poprze·z braki w s'eci szkofoei, 
wymagającej budynków, nauczyciel~twa i PO'" 

mocy szkolnych na oclpow!ednim pozlom'·e, 
n:eliczm.e ka·dry i•nteli-gencii chlopsk"e1i. Żacofa­
nie prod11kcyino-tectrrfczne. p:,wszecihnie ni­
ski stopień i · c·asny vikres kooperacli, br:ik 
zróżnic<0w1nych o szerok'm wa~h!arzu for:n · 
życia ;1ndywidua.Jnego i zitforcwego, w tym 
takż:i ku'lturoweigo, nikła na ogól nienowocze­
sna s·ieć środków komunikacyjnyoh wiąż:r 
cy'oh z mlastem i ułatwiających zetkn'ięc:a z 
odmiennym? środowiS'kami - wszvstko to 
sprawia, ż.e ohto:p jalro masa dotychczas 
faktycznie nie bierze w J}ełnl udziału w pro· 
ces.ie produkcf, wymiany i kcmsum;:ji dóbr 
mater;'<llnyctr i duahowyc1t w taikiei skali, w 
jakiei jest do tego upraw!'!i-011y p~iitvcznie i 
że dystans między wyższym: formami ŻYC''a 
narodu a ws.i - trwa powodując n'eobl'cul­
ne szkody.„. 

W przeprow:tdzeniu „ła·~odne·i rewołucii" 
nie ioe•dnako za:mgażowarne były siły miasta ~ 
ws.i. W powaźrrej m'erz·e wyplyrnęlo to z niż­
szego stoonia powszechnej świadomośd s~JO­

łecznej chłopów.„ 

Alkibua·l~a rzeczywistość wiejsllrn 11aklada 
na literature ludową speciahre ohowią?:ki, 
którymi całej Dt:eratury narodowej obarczać 

nie sposób. 
W pierwszym rzędzie je·st to: za po~rednt­

otwem środków, jakim: literatura rozporządza, 
stosowanych do okre,śl011•ego kręgu kulturo­
we.go od1b:orcóiw·. pQlbu·dzać masy ch:l<mskie 
do aktywnieisze•go życia spolecz11e·g1J w s.e:is'e 
naio·gólniejszym, rozszerzać zalnteresowan.ia 
kulturowe, intelektualne i esitetyczne w5i, or­
gan ' zować w sens le prstępowym św:adomość. 

chłopstwa ..• 
Biorąc to wszystko pod uwagę :i ; etTJożJiwy 

jest regres kulturalny ,.ze świata do Kombor­
n.i'', że sp:irafrazujemy tytu! Mtatniei ks' ążki 
prof. P igonia. 

LICHAŃSKI STEf' AN 
• 

Wieś polska mus·l zdawać sob:e sprawę. z 
tego, ż·e z.aajduje się w ogn'sku proce~ów hi· 
storyczno - cywq'zacyjnydh, które nie mog;:i 

być odwrócone ani powstrzymane. Tec!mi­
zacja gospodarki ro!nP.l i !d:\CY za nią nle­
odłącznie rczwój „sztucznych'' form życ:a 
spoleczne·go są faktami, których unikn;ić n•e-. 

Podobna. 
Pisarz chłopski, który ohce wziąć udziaf w 

dziele demokratyczne.go budorw.nictwa, m11.15i 
wyrzec się daw.nyc'h nalo•gów myślowych, 

które narzuc:r mu pobyt! w wiejskkh opłot­
kach. Pisarz te<n stał się człow!ekiem wpią· 

tanym w problematykę rozwojową nowocze· 
s.nego 1JJaństwa j c<l pmblematyki tej nie mo• 
że uohY'Eć się uóeczką w swdisty C'hfopsld 
estetyzm „rodzimości'' i naiwnej pozaczaso­
wej sielanki ani w reakcyjny ,j odwrotowy w 
zasadzie chłops·ki sepaira•tyz.m. 

KRóL 

Pisa•rz nie będzie mógł dzielić wsi <>·d in~rtY'Ćlt 
środow'.sik i kia~. Bo to od.dzletlanie uwsteczni­
łoby ją. Zasada przeciwstawian:ia ihamowala­
by proces wchodzenia wsi w naród, uczestni­
czenia i korzysta·nia w pełni z je.go dóbr oraz 
obowiązku ich wytwarza'!l"a. 

PIGOŃ 

A zatem sprawę stawlamy ias110. \V taki ledy 
nie sposób w jaki to określiłem , i odgraniczona 
literatura ludowa, literatura chłopów uzysku­
je swą odrębną ;ndyw~dualność, moie być 
tym, czym chce i ma być: wyraz·em ducho­
wości ludu wiej.skieg-0, organem jego św'ado­
mości stanowej, skarbni-cą, w której lud ora· 
czy składa przędzę SJWych myśli , kwiaty u1czuć · 

i broń do walk; o sprawi-edliwość społeczną. 

UWAŻNY SŁUCHACZ· 

„Lud oraczy''.„ „św 'adomość stanowa''.„ 
,,Przędza myśli, kwiaty uczuć" - 'ileż u pro­
fesora esbetyzmu romantycznego. Ale roma11-
tyzm dopiero odlkryl uroki folk1J.o,ru, n ie mogąe' 
jeszicze, n;e próbując a naweit nie chcąc zn'ieść 
niedoli chłopa. Czy należy profesorow: przy­
pomi·nać z.ą·dhęty Slowacki•eogo siane krewnym 
w kraju: do tworzen'.a nowoczesnego folwarku 
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W MIASTECZKU wrzało życie. Po­
faw!ły się nowe napisy. Tu Stron­
nictwo Ludowe, tam P. P. S., czy 

Samopomoc Chłopska, pędzą ulicą samo­
chody, wiozą kartofle, pełne wozy zboża, 
maszyny rolnicze. Pracuje już fabryka che­
m!czna, ruszyły zakłady mechaniczne, mie­
szczanie uruchomili własną komunikację 
samochodową. Wymarłe za okupacji mia­
steczko zaroiło się ludźmi odzyskując da­
wny, przedwojenny wygląd. 

Przystanąłem na moście. Rzeka w tym 
miejscu owierzbiona, prowadziła cicho, 
nieustannie wodę. W oddali terkotał młyn. 

Od szeregu dni żyłem w niepokoju du­
cha. Z jednej strony płynęło życie, jak teraz 
rzeka pod mymi nogami włączając coraz 
to nowych ludzi, ciągnąc coraz żywiej ku 
sobie, silne jak imtynkt pracy I tworze­
nia, z drugiej trwał stale nieodwołany roz­
kaz, mqlisty i niewyraźny, jak londyńska 
mgła. Gdzie je~t kon1lec tego posłuchu i jak 
wyjść, z pułanki, w którą złapał los spo·rą 
cześć narodu? 

. I 

Słońce lało żywe srebro na drobne fale 
rzeki. Wiatr nawiał z oddali świeży zapach 
łąk. 

- Panie profesorze, to dziś Jedziemy do 
siedliskiego dworu po blbllotekę? 

Przedemną stał Edek Stępień, za nim po­
tężny Wasik l kliku czwartoklasistów. 

- Tak chłopcy. Jedziemy po południu ... 
... Ląki w pędzle mijane pokwitły ka­

czeńcem na podmokllnach, wzniesienia 
pokrył biały rumianek. W puszystej trawle 
błądziły czarnołate krowy i nió!ł się sze­
roko pastuszy śpiew. W cichym popołudniu 
zbiegły się nad łąką okoliczne echa. Bvł 
czas wyraźnych kolorów, sprecyzowanych 
uczuć swobody I szerokiego oddechu. 

A oto i pałac, siedzisko ~tare! znane! ro­
dziny. Przedstawiciel rady zało.goweJ, ob­
sługującej dworską gorzelnię, młyn I tar­
tak, wprowadził nas do biblioteki. 

W oszklonych szafach stały rzędem ksląi­
kl. Chło·pcy ucichli patrząc na szereg sta­
rannie utrzymanych tomów. Katalog mó­
wił, że było Ich blbko siedem tysięcy. Ła­
dowanie szło opornie. Coraz to inny przy­
stawał w kącie ł zaczytywał się. 

*) Patrz „Wieś" nr. 19. 

PISARSTWO CHŁOPSKIE 
l.u1b Krasińs'kiego listy: ,,Nas.z stan trzeci jeist 
niczym. nasi chłopi są maszynam:. My jedni 
stanowimy Polskę"? 

A profesor uwziął się, że musi POIWStać 
„~wiadomość stanowa ludu ornczego". 

KRÓL' 
Jakie zam6wienia spolecznn·e otrzymać rno~ 

gą piisarze od kręgu czyteln'coego dz'siej-
szej \V !? ' 
Będtie ±o -zamów;enie postępowe. Pisarz bę­

dzi·e mia! za zadanie ukazywać te wszystkie 
wartości kultury I cy"r:lizacl\, na któryc.h brak 
wieś cie.ilJi, a którydh wytworzenie przez 
nią, czy też uzyskanie na drodze wy1rtia·ny, 
podniesie ją ! znówna ,..,, rzeczywistym uczest 
nictwłe w prawach demokracji z riesztą na­
rodu. 

P sarz bedzie musiał organlz0wać ener.gię 
produkcyjną warstwY dhl!łp kie!, wprowadzać 
ją w nowe zadania, nowe r11le. nowe zawody, 
zachęcać i ambicionować P.sarz będzie mu~ 
siał zostać sprzymierzeńcem chłopa rwącego 
się do nowych um!ejętno~cl, gdzie w~dzi źró­
dło do inwestowan'ia przebudowy wsi i stwo­
rzenia podstaw materialnych dla Instytucyj 
kultury. 

PIGO~· 
Taki p'.sarz ludowy - to trybun sprawy 

chlopśkiei, to jej szermierz. Taki punkt wi. 
dzenia wysuną! by! swego czasu M. Czuch­
nowski w piśmie „Wleś - Jej pieśń'', tfe brak 
I dzisiaj takich, co go podzielają. On bodajże 
jest wYkladnik.em progrMnowym grupy ~ku­
pi:ająicej się około łód.zkiej „W6!". 

KRóL" 
Talk, panie profeisorze. W1()bec cz·e~o i for­

malne, literackie zadania pisarza chlopski·ego 
ulC1&111ą również w tym okresie wie<lkiej prze­
budowy wsi przemianom. Zriezygnuje z rod·za­
iów i form, które by chłopa sprowadzały ~ 
drog'.· wieJk:ego n::1pięcia energii produkcyinei, 
wielkic'h svolecznych przedsięwzięć i syc:ly 
urokami sielskiej wegetacji i i przedwcz.esne­
go wYIJOCzynku. P'.sarza czeka nie tyle litera­
tura piękna, ile pisarstwo mądre, docierające 
do poznania rzeczyw'stości. umieiąc•c radzić, 
projektować i irlosić chwalę osiągn;ęć chlop­
&kiol;. 

„W IE S" 

Wiesław Jatdłyńskl 

Nieodwołany rozkaz Il*) 
Kiedyśmy wracal! - zmierzchało, l każdy 

zamyślił się o swoim. Nagle zabrzmiały 
niezbytł daleko - wystrz·ały. Chłopcy mo­
mentalnie podnieśli głowy. 

- Słuchajcie, wczoraj był podobno na­
pad na gminę w Oględach? 

- A, tak - informowaH z zadziwiającą 
·dokładnością - Partyzanci zabrali tylko 
pienlędze ·I broń. żadnemu z mlHcfantów 
nic się nie stało. 

- I nie domyślacie się, kto tp zrobił'? 
Cisza. Zaskoczony pooząłem się chłop­

com przyglądać uważnie. 
Stępień odwóclł głowę. Pragnąłem w tej 

chwili nadewszystko, żeby coś powiedzieli, 
bym tylko nie mógł przypuszczać tego. 

Wreszcie odezwał się któryś. 

- Nie! nife wiemy, kto zrobił tę robotę. 
Ale słowa przyszły już zapóŻ'llo. Po1łwier-

idzające fakty pojawiały się wbrew woli 
wiążąc konkretny obraz groźneJ całości. 
Aż do przyjazdu nie padło na samopo­

mocowej ciężarówce ani Jedno słowo. 
Na widok samochodu wysypało się kil­

kaset młodzieży z żeńskiego I męskiego 
Internatu. W kilkanaście minut samochód 
był rozładowany. Patrzyłem na setki mło­
dych, pracujących rąk I ogarniał mnie co­
raz większy niepokój o losy tego tysiąca 

młodych. Uczucie obawy potęgowała ra­
dość młodzież:; tworzącej wespół z nami, 
własny, gimnazjalny dom. Jeżeli moje przy­
puszczenia byłyby słuszne, tworzony latami 
żmudnej pracy, jedyny dotąd tego . rodza­
ju zakład naukowy mógł się rozpaść ... 

... Wyszedłem na taras, patrząc ku rze­
ce, na rozległe stawy i daleki las. Harmonia 
księżycowego pejzażu działała uspokaja­
jąco. W otwartych oknach Internatu tkwi­
ły nad zeszytami pochylone główki dziew­
cząt. W atmosferze !eh cichej pracy bladły 
podejrzenia. 

- Panie profesorze ... 
Na taras wyszła grupa najstarszych chłop­

ców i ustawiła się w szereg. Stępień wystą­
pił, uderzył w obcasy i wyrecytował: 

- ... Meldujemy się z prośbą o zwolnie­
nie nas na dzisiejszą noc z internatu. Jutro 
mathy lekcJe po południu, więc zdążymy 
wrócić z domu na cz.as. 

- Dlaczego tak późno, chłopcy? 
- Odrobiliśmy lekcje. My się nocy nie 

boimy, pan przecież wle, jak chodziliśmy 
razem zeszłego roku. 
Chodziliśmy razem - Boże! Byłem opie­

kunem Internatu i t.walnlałem ch~opców 
zawsze, ilekroć prosił!. Przynosili sobie z 
domów świeżą bieliznę, czy trochę pro­
wiantu. Ale teraz? kiedy w5zy!tkle podej­
rzenia wróciły znO<Wu '? 

Po dłuższej chwili zdecydowałem się. 
- No to Idźcie ... 
Za chwilę pokazaH silę na dole i długi Je­

!zcze czas dolatywały Ich rozmo·wy I po-
śpiewywania .. . 
Więc Jednak .. . 
Zaszeleściły w dole lasminowe krzaki. 

Jasną wstęgą ścieżki nad•ze·ił patrol mi­
licji. 

- Obywatelu'? 
- Słucham panów 
- Jesteście kleirownik? 
- Tak. 
- Chłopcy są wszyscy? 
- Wszyscy. 
Noc w małym pokoiku nauczvclP.lskim 

wlokła się w nlcskończ.oność. Słuchałem 
aż do rana, czv nic dolec! echo strzałów. 
Było jednak cicho. 

VI. 

Noc perły rozsypała na porannej trawie. 
Piło je słońce aż do popołudnia. 

Lekcje szły tępo i nie miały zwykłego 
wyrazu. Myślałem nieustannie, kiedy wrócą 
chłopcy. 

O dwunastej zadzwonił stary woźny na 
dwugodzinną przerwę. 

Stałem już dość długo, przed olbrzymim 
gazonem, patrząc w stronę bramy. Wresz­
cie nadeszli. WY'Przedzała ich żołnierska 
piosenka. 

„ ... Dopóki w naszych żyłach jest 
/ kropla polskiej krwi, 

Dopóty w naszych sercach miłość 
I ojczyzny tkwi .. . 

Stać będzie kraj nasz cały .. . 

Stać będzie kraf nasz cały ... Szli zdro-
wym miarowym krokiem niosąc na plecach 

pakunki. Stępień meldował powrót z do­
mowym zaopatrzeniem dodając, że jeszcze 
dziś wybiera się Prot do mnie w odwie­
dziny. Wasik wręczył ml bukiet bladolillo­
wego bzu. Więc byli tylko w domach! 
Ogarnęła mnie-szalona, niewysłowiona ra­
dość. Uściskałem olbrzymiego W aslka. 

- To za ten bez, chłopcy ..• 

„ * * 
Prot za~echał paradną bryc:llką. Wykręcił 

z fasonem przed internatem, wysiadł pełen · 
godności niosąc w ręce spory koszyk, z 
którego złociło się masło. 

- Macie tu, profesorze, tirochę masła, Ja­
jek, syra i gnieciuch od żony. Taki nasz 
chłopski los! Nosi się panom już całe wie­
ki - te serki! Jakże tam mój Edek? 
Siedliśmy na mostku przy stawidłach, pa­

trząc jak wolno obraca się młyńskie koło. 
W olszynach skubały ko•zy soczystą trawę. 

- Edek'? Poprawił się trochę, na trójkę 
wyciągnie. Ale czemu on tak często zwal­
nia się do domu? 

- Cóz to pan gada? Przeciem przyjechał 
dowiedzieć się o niego, bo chłopaka od 
miesiąca w domu nie widać. 

- N1e rozumiem, gdzie się podziewa, 
może do panny lata? 

Prot spochmurniał. , 
- Ale ja juz wim w cym rzec. Pamientas 

pan, co my mówilf zesłej jesieni'? Jedn! sh:­
chają fUJZ tych, drudzy jesce tamtych. Slach­
ta jesce wojuje, a i nasym poniektórym 
chłopakom wojack ładnie pachnie. 

- Więc myśl!cie, że oni te! 7 
- Ot, panie, panie, a gdzles oczy som? 

Drzymkowego Janka nakrył somsiad, jak 
se w sąsieku czyścił 'rewolwer, obaj chłopa­
ki starego Kulaska bobrują po nocach licho 
wi gdzie. 

A na całej ziemi od kroczyckich gór az 
po nakielski bór słychać nocami jak gra­
jom masynki. Uważaj pan na chłopaków, 
bo moze być bida. 

I poszedł do interm1Jiowego budynku zo­
baczyć się z synami ... 

. .. Gdy dzień na wiosnę ma się ku koń­
cowi, raz jeszcze rozgłośnie zaśpiewają 

ptaki. Jest potem tylko wielka, wonna 
cisza. 

•.. Białoczerwony sztandar wisiał w ciem­
niejącym niebie. Pod nim dW6 równe sze­
reg! młodzieży obu Internatów. 

Kiedy wyszedłem z pałacu Stępień podał 
komendę. 

- Baczność, na prawo patrz! Panie pro­
fesorze melduję internat męski I żeński ' do 
apelu wieczornego. Stan: jeden dwiekle 
pięć. Dwuch chorych na sali - usprawie­
dliwieni. 

- Dziękuję. Sprawdzimy teraz czystość 
na salach. Komendantkę i komendanta 
proszę ze sobą. Reszta może śpiewać. 
Większość sal wykazywała czystość 1 po­

rz11dek. Doszllśmy do du:i:cgo pomieszcze­
nia w końcu korytarza. Mieszkali tu naj­
starsi chłopcy. . 

Na stole kawałki niedojedzonego chleba, 
butelka po mleku i porozrzucane zeszyty. 

- O, tu jest nieporządek. 
Komendantka uśmiechnęła się triumfują­

co. Dziewczęta utrzymywały sale zawsze 
wzorowo. 

- Ciekawe, co też macie pod łóż.kam! 
Na przykład pod tym. Czy koc nie zasłania 
czasem śmieci'? 
Pochyliłem się. Ręka namacała chłodną 

stal. Wyciągnąłem spod łóżka - pepeszę l 
Teraz już wszystko było Jasne. Stępień 
przygryzł wargi. 

Od dziedzińca leciał śpiew. 
Spojrzałem w okno. Cztery rzędy roz­

śpiewanej młodzieży, nad nimi radosny dy­
rektor patrzący z tarasu. 

- Edek, co to znaczy? 
Poczerwieniał, wreszcie wybuchnął: 
- A mówiłem temu durniowi, żeby zaw-

sze chować broń w magazynie! 
- W magazynie? 
- No tak, na strychu. 
- Idziemy dalef, o tym pomówimy pó!-

nief. 
Za chwilę wydawał Edek drżącym gło-

sem komendę: · 
- Poczet sztandarowy, wystąp! Baczność l 

Na prawo patrz! Flaga z masztu . . . bacz­
ność, spocznij, rozejść się ... 

- Kiedy ~ię młodzi pokładli do snu i 
zgasły już światła w oknach Internatów 
zawezwałem ich do siebie. Obsiedli stół 
i tapallll papierosy. Wasik przesuwał pal-

cami rpo gęste} czuprynie, młody Drzymek 
wbił oczy w podłogę, tylko Edek Stępień 
patrzył prosto na mnie. Czyniłem wszy~t­
kie możliwe wysiłki, ażeby mówić spokoj• 
nie. 

- Chłopcy, dlaczego nie powiedzieliśc!e 
ml o tym? Przecież ja odpowiadam za in­
ternat'? 

- Pan ma i tak dosyć kłopotów na lek­
cjach i w lntern~ie ... Nie chcieliśmy do­
rzucać jeszcze jednego zmartwienia. 

- A może n.le ufacie? 
- Ufamy, inaczej byśmy tu nie przys.zll. 
- I poco to robicie? 
Twarze chłopców nabrały kolorów. Edek 

wstał gwałtownie i począł szybko, nerwowo 
mówić.· 

- A jakże się nie bić! To na to nas 
Niemcy przez cztery lata gonili jak chłóp­
skiego psa, na tośmy pochowali Pałęgę Mi­
chasia, Krzywonia Józka i starszego Maty­
jaska, żeby nam teraz mówili, żeśmy pań­
skie pachołki, karły reakcji? 

W chłopcach coś się przełamało. Poczęli 
mówić Jeden przez drugiego. 

- A gdzie były ich wojska, Jaik my latem 
zdobywali mia!teczko, nadarmo. -Bić się 
kazaH, mówlll, że już idą, a nie przyszli. 
Robią jakieś urzędy, raidy zakładowe, gmin­
ne, powiatowe, których nikt nie rozumie. 
A rpoco tu obce woj5ko, mamy rozkaz, słu­
chamy sw01ego rządu! 

- Swojego rządu'? To chyba nieporozu­
mienie chłopcy. Rrzecleż . londyński rzą<\ 
przestał istnieć. Przyjechali działacze z emi­
gracji. Powstał przecież T~czasowy Rząd 
Jedności Narodowet. 

- Panie profesone. Niech pan nam 
szczerze powie, czy pan czuje się związany 
przysięgą z rządem, czy nle? Przecież pan 
nas uczył z jego ramienia, pan przecie! był 
w redakcji pi~ma dla naszych żołnierzy. 
Czy pan jest jeszcze wierny? 

Dziesięć par oOZ'.l patrzyło na mnie. 
- Przysięgę składało ~lę narodowi. Patrz. 

cie gdzie jest nasz naród. Tam, za Europą 
na zamglonej wyspie? A gdyby nawet rzą­
dowi, to on już nie istnieje. Ja swoje po­
słuszeń!two WYPOW!edz!ałem. 

Wydawało ml się, że osiągniemy porozu­
mienie, ale Edek zaczął znowu wzruszonym 
głosem: 

- Na każdym kroku trzeba się wyrzekać 
wszystkiego, co kochamy, czego pan nas 
nauczył. Je?eli teraz mielibyśmy przejść na 
tamtą stronę, to my nie możemy więcej 
wierzyć swoim wychl)wawcom. 

Cios był ~liny. Przepowiednie starego 
Prota sprawdzały się z szatafu;l'ą d !klad­
nością. Nie mniałem już zebrać r. 1. • ·. Spy­
tałem tylko: 

- Jakże będzie ostatecznie'? 
- Nie wiemy, musimy się zastanowić. 
Ale twarze chłopców były zaciętę I nie 

wróżyły skłonności do zmiany postawy. 
Edek wychod:dł ostatni - wolno, jakby się 
ocląf:?aJąc. Stuknęły lekko zamykane drzwi. 

Cisza ..• 
Z hrałem się do poprawiania wypraco­

wań, nic myśli wracoły ciągle do odbytej 
przed chwilą rozmowy, do sprawy, której 
nie umiałem rozegrać. 

Lata Ją budowały. Sam umacniałem fun­
damenty mitu polskiego „Drang nach 
„Ooten". Mieszkałem kiedyś w Wilnie, ule­
gałem kiedyś czarowi Polesia. 
Był tamtego roku wykład z geografii Pol­

ski. Mówiło się o wschodnich rublcżnch 
płodnych w narodowych świętych. Ja to 
mówiłem . . . Przecież to było wyrywanie 
chłopa z jego spraw, rozdmuchiwanie kul­
tu wojennej przygody w tamtych krainach 
jezior, lasów I zadumy. Tak. Ale czy można 
było Inaczej? Hnlał }lllż choć fedcn nowy 
wzór? Nie ma go nawet I dziś. 

Chwilami czułem się winny, straszliwie 
winny ... Lata budowały Ich świat pojęć. 
Czy wystarczy teraz jeden manifest, żeby 
go zburzyć 7 ..• 

... Ci chłopcy są usprawiedliwieni I sta­
ła lim się krzywda. 
Siedząc tak z twarzą w dłoniach nie 

spostrzegłem, że minęła noc. Otworzy­
łem okno. 

Za błyszczącym! stawami kolorowa zorza. 

VII. 

Pojaśniały zboża, grały w polu świers:t­
cze. Czerwiec. Niedługo koniec szkolnego 
roku. 
Jechałem szosą na wieś - za zawadzką 

górę, gdzie stał, jak dziś, dom Prota. Rów­
nolegle do traktu biegła cicha rzeczka, do­
~lero pod górą przyszło mi ją przeciąć. 
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A z zawadzkiej góry widać było wyraźnie 
Protowe obefścle ne długiej kolonii p-Old 
wiśniami ..• 

... Terkotała młockarnia w ProtoweJ sto­
dole. Za chudym .ZJardem kobyły chodziła 
wolno Procina. 

Zobaczywszy mnie stary przestał dokła-

dać I otarłszy pot z czoła zapy.tał: 
- No i jaikże tam'? 
- Ano, nic - pomalutku. 
A później usiedliśmy na przyzbie. Stary 

przesunął dziwaczny kai>elusz z o1brzymirn 
rondem ku tyłowi! głowy, podał ml pudełko 
z mocną machorką I zapa1rzony w swoje 
ulubione jabłonki ro.ZIJ}oczął pogwarkę. 

- T:rzyma się jesce profesor glmnazijlllrn? 

- Tak, ale od wrześ-nla zamierz.am stu-
diować. 

- Jaikze to, nile będziecie już robić po­
swofernu chłopskiej roboty? 

- Postaram się lepiej do niteJ przygoto­
wać. 

- Pewno, ze racy.Ja. Idźże pan tam na 
górę, boś Jest łeb i zmienief, a wtedy się 
zmieni I u nas na dole. B-0 wid~ls pan, nie 
Jest jesce w porzondku. Coś ten rronrd za­
czął robotę od środka. Czekaliśmy tyle lat 
na reformę i nagle mas cl los! Zrobili jak 
batem trzasł. 

Zamilkł ria chwdlę patrząc skolel na maki 
w ogródku, wśród których tańczyły parami 
motyle. 

- Byś pan na najwyżs,zą gó:rę w kra.fu 
wloz, zobaczys pan wszędzie nase chłop­
skie chałupy. I jakże teroz'? Powinni my 
mleć wlelgl głos, czy nie 7 Niech będzie ró­
wn.ość. Taił. połrza. Z moich Jabłek zrobi 
robooiorz rnarrneladę, a pan będzles f·adł. 

Ale to długa sprawa, na chybcika fet nie 
zrohis. Musicie tego w śkole uczyć. Ho, 
ho ... panie! Niejeden jesce ołów połknie 
nim resta zrozumie. 

- Ale chodźmy do chałupy, Mara coś 
przysykowała na pożegnanie. 

* • .. W atmosferze ciężkiej pracy, clągłego 
przepytywania 1 spraw.durnia zadań piś­
miennych upłynęła reszta dni nauki. 

Było już po sesji klasyftkacyfneJ. Slady­
wałern często na mostku przy stawidłach 
myśląc, że ciężko będz1e się rozstać z chłop­
cami Protem, Drzymklem i tyloma innymi. 

- Czy nie przeszkadzamy? 
T<> Edek Stępień a za nim olbrzymi Wą­

sik. 
- ldz,iemy fu~ na naszą wieś. Chcemy 

się tylko pożegnać! 
Mocne są zawsze chłopskie uśclskf. 
- Niech pan profesor przyjmie od nas 

na pamiątkę. 
Podali mi garść naboi, takich u!ywall 

Niemcy do pistoletów automatycznych. 

- To są oi>tatnle nasze kule. Od tamte! 
nocy nie mogliśmy, nie pokaf!Hśmy tuż ich 
wystrzelić. U pana n1e wypalą nigdy tak, 
jak u nas. Może pan powie nam Jeszcze na 
odchodnym, bo to, to się tak miesza .• " 
W szkole po staremu, w życiu po nowemu. 
Jak było naprawdę z na~ym narodem? Ku 
czemu ma zmierzać'? I czy jest ktoś, kto 
wiedzieć po'W'lnien I nas nauczy? 

- Nie umiem odpowiedzieć, chłopcy. 
Więc odeszli wolno. W bramie odwrócili 

się jeszcze na moment, poczym znikli za 
bzem. który kwitł rzędem w alei do para­
fla•lnego kościółka. 

VIIJ. 
Minął przeszło rok. W fabrycznym mle­

śołe - tamte"So nieba nie znajdziesz, nie 
zapachnie cl tu łąka, ani cf się krzyż po­
chyli p:rzydrożny. ; 
Wiedziałem z listów Edka, że gimnazjum 

rozwlła się. Jeździłem w odwiedziny. Byli 
tam przedstawiciele rządu, delegaci Związ­
ku Samopomocy Chłopskiiej t chłopskich 
stronnictw. Były mowy, bankiety, pokazy 
młodzieży. Tymczasem za kulisami dogry­
wał się ostatni akt tragedi'I pokolenia, któ­
remu los przerwał jedne dzieje, a nie wy­
tłumaczył następnych. Działała f eszcze roik 
grua>a konspiracyjno - chłopska, z drugiej 
części powiatu, aż wyśledziła ich milicja. 
Jedni uciekli na ziemie odzyskane I tam ~o 
dziś pracują, inni przeszli na zachodnią 
stronę Europy. 

, 

„W I E S" Nr :u ll (100--tot)i 

Na stole studenta leży ptferW1S1Zy numer 
„Myśli W spółczesnef'. 

• .. W!dzie11śmy, że wszędzie, gdzlekol­
wleik być może mowa o systemie kształce­
nia i wychowanda, tam naród jako jednost­
ka dziejowe jest jego podstawą. A czym 
fest naród polski, Jako jednostka dziejowa? 
To pytanie sfol przed ruchem chłopskim i 
robotnkzyrn. To pytanie stoi przed !nteli­
genofą. O to nas, wychowawców, zapytuje 
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W słęp 
DZIADEK BYł. CHYBKI I REZOLUTNY 

Nie mogę od siebie zacząć, bo ja jeden 
to za mało. Bez dziadka, babki, ojca I ko­
chanej matki to by ml się nie wdało. 
Więc od dziadka zaczynam. - Wtenczas 

kiedy mój dz:ieidek był chłopoklem, to nie 
pamiętam, bo mnie nie · było. Ale bardzo 
dużo ludzi mówi, że tak niebyło, jak dziś, 
a co oni wiedzą to I ja wiem: we dnie wid­
no w nocy ciemno, la·tym ciepło, zimą zim­
no. A że to było dawno przeszło 100 lat 
W1Stecz, a ja mam dopiero 74, to jak będę 
miał przeszło sto to chyba mi się _przyipom­
ni. Ale oo rnd mówili sta<rsi ode mnie to pa­
miętam. 

Wieś Szozawin w powiecie brzezińskim 
to wieś ko.śolełna, w tej wsi urodził się rnóf 
dziadek, w tej w.sł się wychował I z tej wsi 
zebra.Ji go do wołska. Ale w dawnym czasie 
nie wzywaH na komisję tak jak dziś. Przy­
jechali w nocy, zabrali jąk swego i Już cię 
nie było. A dyscypMna wojskowa była taka, 

. że dziewi,ęclu zabij a dziesiątego naucz i do 
tej służby na 15 lat młodego i wzięli a starym 
clę puścili. To też z tych czasów przetrwał 
smutek w piosence, 

- Matko moja, matko 
coś mnie wychowała, 
co ty bęidziesz ze mnie 
za pociechę miała. 

Będziesz miała dosyć 

smutku ł frasunku, 
będą mnie prowadzić 
jak psa na postronku. 

Ale mój dziadek przeżył 12 lat, dostał 
urlop na dwa lała. Mówił, że był chybld, 
bo miesiąc przebył na urlopie, a Już był 
ożenlony z niejaką Anastazją z Rosiń~klch, 
wdową po Nowaku, mdała 8 morgowe gospo 
darstwo I dwuletniego syna. To też ja 
mniemam, że mój dziedek nie tylko był 
chybki, ale i rezolutny, za to mu się wiedło, 
co roczek to jedno, bo w p.ierwszyrn roku 
po weselu babka miała córkę. Co to za ra­
dość była, dziadek miał żonę i dziecko, 
babka miała męża ł córkę a ja miałem 
dziadka, babkę I ciotkę, tylko ojca i matki 
mł brakowało. Ale ł teg0 się doczekałem, 
dztaidkowi się urlOiP skończył, a Sebastian 
Stopczyk skąd przyjechał. tam odjechał; za 
6 miesięcy po Oldjeźdz.le Seba,s.ttana u Ana­
.stazji St~czykowej ojciec ml się urodził. 

To JUii nile radość aile rwetes był. Są­
siaiq:kd-jedna odchodzi, druga przychodzi, 
pomagąją, op:rzątafą w oborze, w mieszka­
niu, c.zteroletniego chłopca I półto!l"aroczną 
d-zlewczyniką wz.ięł:a da1sz.a są.siaidika na 
parę dni, żeby położna miała spokój, do­
kąd siły nie odzyska. 
Było to w 1849 roku, zaraz go ochr.zc!li 

święconą wodą, dali mu Imię Stanisław, a 
że sołys był w kumy to zaraz na drugi 
dzień, dzień po chrzcinach wziął metrykę 
urodzenia, poszeidł do gminy, . zameldował, 
że taka to *ołnlerika ma troje małych dzieci 
ł nieduże gospodarstwo, sarna Jedna ko­
bieta, :raidy sobie nie da, to trzeba jej dać 
pomoc. I gmina pomogła, bo od daty uro­
dzenia przysyłaM z powi'a·łu pieniądze na 
wychowanie ojca i babki. A jak na ofca 
WYiJ>adło 3 ruble na miesiąc, to na babkę 
połowę tego. 

Jak widać z powyż,szego to kobietę trak­
towald niżej od mężczyzny. Z tego trzeba 
tSdę pośmli•ać: żeby babka ojcu nie z.jadała, to 
też trochę dosłała. Ale to, że moja babka 
przestała się zajmować własnym gospo­
darstwem I wychowan•lem swoich dz.leci, 
ty,lko chodziła do położnie chorych 7 Co 
ją do teg0 skłoniło, czy współczucie dla 
oierpiiących, czy pragnienie leps11,ego bytu, 
bo pierwsze piękne I wzniosłe a drugie 
pożąd8<lle. Ale to .jeszcze nie wszystko, 
- dz1eci miały co jeść, a nie miały 
opielcl, bo bez rodziców, więc rosły swa-

polska rnłodz.ież. I na to musimy dać Jej nef koncep-0jl narndu po1siklego jako Jed­
odpowledź, al1bo przestaniemy być jeq wy- nostkl dzilejowef, konc®cji zgodnej z p.raw­
chowawcarnl, gdyż młodzież ucieknie od dą hlsforyczną, wytrzymującą próbę życia 
nas duchowo. Pófdzie na „wewnętrzną em!- I zasługującej.na W'larę wśród młodzieży -
grację", jak się to dzisiaj mówi. Już dzisiaj oto zadanie jakie stoi wobec tych wszyst­
młodzież nam nie wierzy I nie ufa, gdyż kich, którzy w poczuciu odpowiedzialności 
nie potrafimy jef odpowiedzieć, czym jest za losy narodu biorą na siebie ciężar 
naród jako jednostka dziejowa, czym Pol- t;Jkształtowanla polskiego systemu wycho­
ska była, czym jest i czym ma być wśród wania .. • " 
narodów. Wyp:racowanie nowej hisiłorycz- Wiesław Jaźdi.yńsk! 

• • do zyc1orysu 
wolnle. A najwięcej swawolny był natrnłod- nie sł~zę. Nauka była zamknięta Jak pies 
szy. To był mój ojciec. Kdedy go żeniono w ciemnej budzie. A cl oo Ją zamykali, byli 
p:rzeżegnać pono dobrze się nie '\1rnlał. obcy ludzie. 

A BABKA PONĘTNA, MIESZKAł.A 
POD LASEM 

Wszyscy urzędnicy mieli wz.ględy dla 
ojca a może dla babki więcej niż dla ojca, 
tego nie pamiętam. Wiem tylko z apo­
w1ieści, że babka była zgraibna I ponętna 
I mieszkała pod latSem. A gajowi z leśni­
czym o ile jeszcze nie byli zahuhrani to mo­
że tam czasem i było ten tego, ale ja nie 
pamiętam. Więc idę do kuchni, gdz.ie żo­
na obiad gotuje i pytam się: „Maryś czy ty 
nie wJesz czasem, kiedy moja bahka mie­
szkała pod la~em, talk jej pomagali ga•jowl 
z rozkazu leśniczego? Nie tylko wydali, ale 
je&zcze przywieźć kaz.aM co miesiąc depu­
tał opałowy, bo był przyznany przez Dy­
rekcję Lasów majorackich. Czy ten pan 
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Lecz w Szczawinie nic nie zarnkM, bo 
Nauki nie było, a takle.go jak ta na pewno 
by zamkli, a>le mnie też nie było. Tylko 
był wówczas Inicjator w sutannie oo wza­
rnlan d~ieslęclny pobierał czynsz a dzie­
sięcinę też chciał. Co niedzielę na ambonie 
rnówił ' pacierz a najdobitniej mówił: „dzie­
slęolnę Kościołowi wiernie oddawaj". Te­
rnu też pasłerzowi .zdarzyła się taka hlsto· 
ria: był biedny chłop, miał kawałek ziieml, 
jedną krowę I chorą żonę. Niedaleko to · 
było od kościoła. A czy blisko czy daleko 
od kościoła to ~zysł'ko jedno, kto żyć nie 
może ten umiera, tak ł ta koblet·a zrobiła. 
Więc poszedł na1s.z biedny chłoip do księ· 
dza I mówi: „Mota żona kochana umarła 
mi, co ja teraz będę robił?" Płacze rzewny­
mi ł~arnl, ksl~dz go pociesza I mówi: „Nie 
płacz marny człowieku i ciebie to czeka, 
śmierć fest nieubłagana I ty niezadługo 
mu1Slsz umrzeć". A nasz biedny chłop mó· 
w!: ,Jno ml się ta fedna Granica ostała". 
A ks!ądz n·a to „Nie martw się o Gran!chę 
mogę j·a wziąć", a chłop: „Heby ksiądz za 
nią dał?". A ksiądz: „Co Ja cl mam dać, 
Idź przyprowadź Gran1che to futro ciało 
ndeboszczkt odprowadzę do koścloła i na 
cmentarz. Ciało będzie pochowane ! du•za 
szczęśliwa". Ale chłop się zmiarkował I 
mówi do kslędui: „Ja tego nie zrobię. Gdy­
by ksiadz za Granlchę dobrze zapłacił I 
nrowadzlł Ją nil cmentarz to bym nie­
boszc,;kę darmo dał, niechbv ksiąd-r. pTo­
wadz1ł nieboszczkę razem z Granichą, to 
fa bvrn nie miał subjekcfl, a tak to mmzę 

leśniczy był młody czy stary?" A źona rnó- prosić kogo, żeby moJą nieboszczkę za­
wi na to: „Poco ml narzucasz t0 pytanie? wiózł no cmenł'"'7. ho ma nogi sztywne ta­
Czy to ja wiem, gdzie twoja babka rnie- kie na Amen. Chyba, że jej przv księ-łzu 
szkała'? za lasem czy przed lasem? Ja jej zelżeją" - ł znów zao~ął płalcać . że ino 
ani leśniczego nie widziałem. Ale jeżeli mu się ta Jedna Granicha ostała. A ksiądt 
leśniczy był tak życzliwy dla kobiety jak ty go pocieszał I mówił mu, żeby się nic murt­
mów1sz, to nie był ani za młody ani za wił. „Tylko Granlchę przyprowadź to Pan 
st>ary, tylko był taki w sam raz". Podzięko- Bóg Ul tedna dziesięć da". I na~z biedny 
wałem żonie za wyjaśnienie i przy:pornnla- Grzela Rozdarte - portki poszedł do swojef 
łern sobie to trafne przysłowie, że po czy- chałupy I przyprowadził swoJą ulubioną 

nach waszych poznają was. Granlchę, zrobił duży wiecheć ze słomy, 
Bo kum sołtys I ci wszyscy, którzy mieli wytarł mocno całą krowę pom~ędzy uszami 

szacunek dla siebie I drugich to liczyli f r01l'ami. wszystkie cztery nogi, na ostatku 
się ze słowami fak mówili o babce: -- u:śdsikał za szyję, zapłakał, krowa go poli­
Stopczyk<i'Wa 81lbo Nastusla. A ci, co nie ~ała I poszedł do d'ornu. Na drugi dzień, 
szainowa.U siebie to i drugich nie umieli sza- było to w niedzielę, ludzie szli do ko~C:o­
nować, cl to mówili: Sobkowa Nasitka, ła, ksiądz ka·zał kościelnemu zawołać te· 
jakby męża nie miała i jego nazwdska nie dnego ze swoich posłusznych chłopów, że­
nosiła. Ale babka na to uwagi nie zwreca- by zaraz po kościele kiedy zje obiad przy­
ła, tylko robiła to, co polubiła. To też mia- wiózł ciało Grzeli.ny Rozda!l"teportki przed 
ła powodzenie bo na całą mUę po okolicz- kościół to pokropi ł odprowadzi na cmen­
nych w.siach sława o niej się rozeszła tak, tarz. Tak się też stało, na cmentarzu kazał 
źe czasem dwa tygodnie nie było jej w d-o- zmówić trzy pacierze za duszę świętej pa­
mu; brano Ją od jednych do drugich. A mięct Grzelinej Roizdarte-portk!, a sl'lm nie 
d~ieci rosły bez opieki Jak dzikie topole. poszedł. Grzeia f ak zmówił swoje trzy 
Tu ze wspomnień ta przY1J)owleść, ma du- pacl~ze dopiero się odezwał: „Taki ksiądz 
żo miaczenla: .te na dobre nam wychodzi, też umie cyganić, mówił że będz.le Ją pr-o­
dobre w złe się zmienia, nie ma śmierci wadził, a nieprawda, za to mu Granichę 
bez przyczyny, rnwd być przyczyna, tam, przyprowadizlłem, a•le jak będę m;ał <łzie-· 
gdzie pierwsze się skończyło, drugie się sl~ć, to mu żadnef nie dam". I n!lsz Grzela 
zaczyna. doczekał się 10 krów. Było to późną Je-

A mój ojciec od małości nie znał pleszczo- sienią, przyszedł galanty mróz ksiad.z miał 
ty in! karności. Gdy skończ~ł 1 lat już był akurat 10 sztuk bydła, . kazał 'wyp~śclć na 
k:rnąbny ł U1Parły. Mówili, ze byl foranto- . zieloną ruń ł Granicha przysizła d G li 
wym psotnikiem: . Chodził za większym[ a z·a n1ą całe stado. Grzela księd:u k:~ 
chłopakami po roznych opa.rzeliskach, me- nie oddał. 
chach i kępach leśnych, przyglądał się jak 
wyibierałi d~ik.lrn kaczkom i Innym wod­
nym ptaikorn jajka w pierwszej połowie 
W'isny. A w drugiej już były dzikie gołębie, 
wrony i jastrzębie. 

GRZELA ROZDARTE = PORTKI I JEGO 
·DZIESIĘć KRóW 

Ale o tym chyba po tym, wszystko warn 
opiszę. To co było już minęło, dziś o tym 

Pos.zła $p:rawa do sądu. A źe sędzia był 
rusikł I było akurat po pańs.tczyźnlc, słu· 
chał ruski przychylnie jak Grzela przedkła­
dał: „ksiądz gadał, że Jak dom mu Grani· 
che Bóg ml odda dziesięć. Czekałem, bo 
czekałem, aż w Jesieni przyszło do mnie 
dziesięć krów. To Jo je trzymorn l nie dom 
bo by była obraza Boska". A ruski do księ­
dza: „On tak robi, ja~ ty go uczysz". 

Każdy członek Z. S. Ch., S. -L-u ,,Wici" prenumeratorem „WSI" 
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.. IDE. OLOGIA 
Drodzy Czytelnicy i Pisarze! 
Początek dZJiejów „Wsi" był taki: Przyszliś. 

niy jesienią 44 roku z pU'SZczy, zza Wisły do 
Lublina. Towarzyszył nam zaśpiew' party­
zantek z B. Ch. - „chłopscy żollll.ier.ze!.„ 
Pr.osta dziewczyna, trwożna dziewczyna -
pójdę za wami zawdy"„. Przyszliśmy do 

„ Lublina w zdobycznych bu'tach, ze zd-0bytą 
1 bronią, w peł;nym prawie do współdecydowa­

nia o P<>lsce. · A mówiliśmy sobie w drodze: 
„kiedy przyjdziemy do miasta powiat01Wego 

ustanowimy star-0stę, w w0jewódzikim woje­
wodę." Chwila była dziejowa i taki daliśmy 
tytuł wstępnemu artylmło;·;i pierwszego nu­
meru „Wsi". 
Zaczynał się tak: „Kim my będziem chłopi 

w wolnej PoL<;ce? Przeżyliśmy przez wieki 
najgorsze - a kończył się __, W dniu 6 Vl.TZ.e­
śnia 1944 r. przełamały się całe epoki. Od­
rzucona ZOt>tała - feudalna i kapitalisl:ycra.ta. 
Ogłoszona denwkratycril1a, ludowa. Jest to 
chwila dziejowa!" 

W odpowiedzi posypały się listy ż terenu. 
Pamiętam pierwsze 'dwa. Jeden ze wsi Baso­
nia znad Wisły - zbioil."owy. „Wieś nasza 
jest bardzo biedna i liczy około 100 domów. 
Ludnooć jest w 70 proc. małorolna. A jest też 
sporo ludzi bezrolnych. Ziemia li.cha... Zimą 
z wikliny wyplata się koszyki, latem łowi się 
ryby, ale to nie wiele pomaga, bieda jest jak 
była„. Byli tacy, co nie wierzyli, sJe kle<ly 
nasż kierownik S?Jkoły powiedział, że już 
20-go grudnia będziemy my ludzie biedni 
mieli ziemię z majątku Wołowice na wła-

- sność, uwierzyliśmy, że tak będzie". 
Drugi list pochodził z rreszowskiego, 

Chłop małorolny prosił o bez1płaitne pr:z.esyła· 
nie „Wsi" jest bowiem „z okolii.cy n~eszczęśli­
wej", gdzie po poilodze wojennej nędza okru­
tna panuje. Ziemia nie obsiana, brak miesz­
kań, bydła, koni, brak ziarna, brak ofulieży, 
plaga mysz niweczy wszys.Um." 

Oto my - inicjat-0rzy, oto - nasi pierwsi 
czytelnicy i zarazem pierwsi pisaxze „Wsi" 

* 
W tym obrazku sprzed cztc:>rech lat wyst~-

pują trzy elementy. Założyciele pisma, ludzie 
mówiąe językiem prawicy-z „obozu-rewo­
lu.cji." Czyte-Jnicy 1 piszący z terenu - biedo­
ta wiejska, oraz to, co jednych i drugich połą­
czyło - chwila dziejowa.••. 

Pomińmy w tej chwili założycieli, AJ.e dla· 
szego właśnie-biedota wiejska? Czy to przy­
padek? Nre. „Chwili dziejowej" zawsze oc:re­
kuje ten krąg ludzi. On w kraju nazywa się 
ludem i' stanow.il- w rachunku liczbowym 
prawie naród. W roku przyszlyro upłynie sto 
lat od chwili, kiedy „my ludzie biedni" ze wsi 
pierwszy raz daliśmy mać o so-bie w piśmie. 
kiedy „wiosna ludów" wydala nam się „chwi­
lą dziejową". Było to w Galicji, było to w dwa 
lata po rabacji Szeli, a miało upłynąć jeszozie 
blisko 10 lat nim 5/6 chłO\PÓW, których uwłasz­
czmne pozostawiło bez ziemi, ugięło się wobec 
nędzy i beznadziejnej przyszłości i vn-óciło na 
pańskie folwarki, aby podjąć się nowoczesnej 
pańszCZY2lllY, w kapitalistycznym systemie 
najmu. 

Byli w tych latach 30-50-tych ci, co „pod­
uszczali" chłopów. Taki Dembowski, =~ 
wony kasztelanic i taki ks. Sciegienny, syn 
chłopski i Goslad', syin ohłoipa-ikolonisty, ale 
był ró-wnież odzew ludu, który reakcja zie­
miańsika przeczuwała i aż !łarz:byt groźnie 
obliczała: „ W razie wybUJChu w inych prowin­
cjach. ludowego powstania - pD8ał w pamięt­
nikach Fr. Wies.iołowski o k;rak:owskim pow­
staniu Dembowslkiego z r. 1846 - wybµich ;po­
cią~e za oobą masy ludu i postawi na jego 
czele zagorzalców„. bY'liśmy mniemania, 
aileby masy chłopów w piffi"Wszej chwili nie 
poruszać„." W tych latach Krasiński pisze w 
liście do przyjaciół - „Nasz stan trzeci jest 
rucizem, nasi chłopi są maszynami. My jedni 
stanowimy Polskę." 

Przed rok.iem 40-tym „w jednej z sail mkła­
du Ossolińskich" młodzież szlachecka uchwa­
la rezo1uicję: Uznajemy za . całkiem beeipoży­
tec:zmą zbrodnię podporządkowanie SiPrawy na 
rodowej celom socjalnym... gdyż mamy tmr. 
lud za tłum be.zmyślny, nie ideo'\IVY, .a. bez­
względną energią poruszyć się dający." Na­
wet po uwłasz~u w r. 1852 .ks. Kalinka 
nie ustąpi ze stanowiska: „jeżeli szlachta była 
sama narodem za Rzplitej Polskiej, tym sa­
mym stała się nim p~ jej upadku". 

Epitety: „maszyny". „tłum · bezmyślny", 
który „bezwzględną energią" poruszać winno 
ziemiaństwo odnoszą się przede wszstkim do 
wsi najbiedniejszej. Z wyglądu samego pra­
wie nie ludzie: do robót, na posługi, a 
tymczasem był to element najruchliwszy i 

KONKURS 

na ankietę: 

„Moja droga do Szkoły B.olnłczeJ , 

i ze szkoły na wieś" 

Redakcja „Wieś" przedłuża do dnia 15 

czerwca b. r. 

:>bok ~ypowiedzi u~iów ~ół Rolni­

;zycn prosimy starych działaczy i gos-

podarzy o ws.pomnienia o dawnych (, 

Szkołach Rolni.czych. 

(posłowie) 
naj1ir.Udniejszy do ujarzmienia. lin.aczej miała 
.się Tzecz z dużym.i kmieciami, z „wyborem 
włościańswa" (jak ich nazwał w Kongresówce 
Vlł. Grabski) Ci '80-clo - 100 i 200 morgowi 
czynownicy (jeszcze z pańsz~y) dają 
gwaraincję stabilizacji socjalnej. Z inimi przez 
wiek cały przetrwa „zgoda narodowa." Po 
czterdziestym roku w zaborZj3 pruskim ro!Z­
g.rywa się ostatni akt Wlre.enia chłopskiego. 
UwłaS2Jczenie z 1823 r. nie. objęło dxobnorol­
nych. Oni piea:wsi w kraju zostali skooani na 
emigrację: do majątków 'jUiilkier.skich, prze­
mYSłu niemieC".kiego i braiylijskich puszcz: 
o.azySZJczali w ten sposób pole wielko-c-.hłopom, 
utrwalali ich nową a pomyślną pozycję w ka­
pitalistyazm.e.i gospodarce rolnej. Kiedy owo-

Stanisław Piętak 

cem Sipisków chłopskoh stała się ~cie w 
48 a:. parcelacja j dla małorolnych - prawie. 
już roh nie było. Odtąd przybywać ):>ędą z Ga­
licji i Kongresówki na serronową robotę u 
wieliko-chł.opów poikoni..i b~lni. 

Wielik:OipolBka wchodzi w okt-es Wielkiej 
Wojny z 5 proc. gos1podarsbw poniżej 5 ha i 
72 proc. p<>wyżej 30 ha (w tym 53 proc. powy­
żej 100 ha) Prus w „Placówc.e" rozminął się 
z prawdą - ziemi klreoowej bronić chciała 
1/5 Polaków dla siebie, ikOS2'Jtem 4/5, wyirzu· 
conych w ciągu półwiecza za Kordon. 

W Galicji, w 48 roku, biedoty bez.:ro\nej jest 
5/6. Czy 1Jo „masrzyiny" czy to „tłum bezmyśl­
ny?" Ejże, w gazetce „Krakus" w ów r-0k 
„wiosny, ludów" pi~e anommus chł<>!PSlti: 

OJCZYZN'A 
(fragme~ty poematu) 

Nie powrócił w złotą obręcz ani miesiąc na nowiu, a znów dawn)'Dl traktem 
zstępowała ku rzece gromada! ludzi trwożnie jak po kładce. 
Przodem szedł chłopiec, siwego konia prowadząc na uździe. 
Za nim czarnego wołu pędziły dziewczęta.. ,;ro i ówdzh 
żałośnie drgała modlitwa. Starcy, kobiety i dzieci, 
statuę świętą niosąc, patrzyli w górę - zachód niemo świecił. 
Do wody doszedłszy uklękli, a wtedy 
oczy wszystkich stały się blade_ jak cień kredy. 
Szloch głuchy sczołgał, się na brzeg, nagle zamilkł. 
Dla odżegnania czarnego morn i zarazy 
siwego konia wraz z wołem czarno •białym 
zepchnięto w czeluść rzeki czerwonynii od zorzy w'idłamJ. 

* 
O, dziś już nie męcz mnie, ciemny duchu pychy. 
szepcząc o doli przodków boleściwej, o tym. 
jak grzbiety oni n'ieśli pod słoty czarnym pomiotem, 
jak stygli głodową śmiercią na pości6łce lichej. 
Pieśń moja choć jest, jak. zmierzchem zwilgniona powieka, 
ona wyśpiewa wielkość chwili, chwałę każdego człowieka.. 
Sługą jest bllwiem ziemi, z której żyźnie wyrosła, 
tchnieniem kra.)u, w którym szumi o obłok jak sosna. 

Józef Bińczak 

PRZEMIANA 
J 

śród drzew opalonych 
i kominów ku słońcu ( !) wyrczących, 
biczują twój ból z wojny jeszcu_ nie ostygły, świeży, 
nieubłagane pokrzyki i śmiechy dziecięee! 

Uchodzisz Im polom. Bruzdy pługami rozwarte 
drażnią twą pierś wonią dymiącą jak z dzieży. 

Stajesz w zadyszeniu, szukasz miejsc znajomJ:ch„. 
Szczęk łopat 

i gwa.r pracujących łowisz do czapki zdjętej„. 
Wychudłe szkapy 
(jedY.Jle co zostały!) podda.Ją łbami takt.~~ 

, Naocznie z każdą minut!! 
nikną zasieki, rowy, doły, miny. 
Z czupryn i ramion paruje ostry pot. 
A w górze - nad tą biedną, poszarpaną ziemią 
rozpostarł skrzydełka 
i po dawnemu podśpiewuje skowronek.„ 

Na świeżej przysiadasz skibie 
i myśl o ujawnienie si~ proszącą 
(jakby list sam do siebie) 
wpisujesz w brm:dę ja.kimś odłamkiem: 
„Poraniona i zdeptana ziemia 
ślady wojny wnet zielenią pokryje" ••• 

Prostujesz plecy. 
Ból i smutek marszczą ci czoło jeszcze, 
lecz-. 
włączasz się w ten ruch, śpiew i gwar 
i czujesz, jak w piersi twej bije 
młoteczek 

olśnienia: 

poczynasz wierzyć, Ze Jednak -
świat ten -

lłow~ll si~ przemienia! ! ! · 
1945. 

„Panowie myśleli„. puszyć i rozpierać się po· 
1niędzy obcymi w Paryżu, Wiedniu. A ekono­
my i dzierżawcy lud uciemiężały.„ My naród 
po!.ski wyrobnicy, 'chłopy rolnicy, księża, ży­
dy, szilachta, mie.szczany, rzemieślnicy razem 
wszyscy łącz.my się bratnim węzłem zgody 
aby ... wydźwignąć z grobu ukochaną Ojczyz­
nę"... To jest głos biedoty wiejskiej z przed 
stu laM Biedoty p0<wtarzain, bo w manifeście 
specyfikuje się uwa:Zmie j wyraźnie: „ wyitab• 
nicy, chłopi, ·rolnicy". Ten głos jest półreWt.­
Jucyjny. Biedota chłopska wyciąga rękę do 
plebanów i ziemian ale WY'ciąga ją we wspól• 
nym froncie z Żydami, mieszczanami i wyrob­
nikami. Co na to Pwnikracy - Krasiński? 
„Nasz stan trzeci jest niczym'' Co na to ks. 
Kalinka? żydzi - „faktoirstwo, rajfurstwo, 
przemytnictwo, liohwa, kramarszceyzna i 
wyszyink". Pół - · rewolucyjny był głos bie­
doty wiejskiej, ale jak.że na jego tle wygląda 
w ' latacli 80-tych podjęta akQja ks. Stoja­
łoW:skiego „z szlachtą p<>lską polski lud?" Tu 
już braik tamteigo warunik.u ~ z szlachtą, ale 
we wsipólnym fu-ol!lcie .ze światem pracy, wy­
robniczym i robotniczym. A jakże wygląda 
po wojnie światowej deklairacja W. Wi· 
tooa, któremu nowa sytuacja społeczna zapo­
wiada oddanie w ręce steiru rządu? „Bez po­
rozumienia rz: Nairodową Demokracją nie może 
być trwałego rządu, zwlasroza, że duchowień­
stwo będzie się do niego wrogo odnosić.'' 
Znów z szlachtą polską polski lud i znów bez 
irolilttu świata pra1cy, bez sojuszu z ruchem 
robotniczym, który pr.zecież po siedemdzie­
sięciu lata>oh od czasów wiomy ludów po:wi· 
niein mówić j.uz :nie o podobnej doli, ale o tej 
samej doli, o tej samej kapitalistycznej właś­
nie orgainizacji WyzYsku, ro:z.postamej tak 111ad 
robotnikiem, jaik i chłorpem. 

Drodzy czytelnicy i pisarze. Sto lat to wiel· 
ki o.kres doświadczeń. Aż nazbyt długi dla 
„tracenia złudzeń" i pożinawal!).ia prawdy. Sto 
lat rzuconych przeciw ludowi! Odkładano 
przesitrzegano, hamowano przed rewolUJCją -
ileż może przynieść doraźnych S?Jkód, terroru 
i gwałtu. Zapewne. Ale jakże nam mierzyć 
koszta rewolucji z kosztami całego stulecia, 
które było .umacnianiem bezwględnym 
loontrrewolucji? W programach lud wiejski -
od 1848 r. do 1931 cofnął się zastraszająco 
wstecz. W rzeczywistym położeniu $.P<>łecz­
nym i gospodarczym stoczył się ponownie, 
tym razem, w kapitalistyczną pańsrezymę 
„hipotecznego wyzucia z ziemi" 

Fakty są straszne. Od czasu miesienia pSń­
llZczyzny osad wiejskich o 3 ha gospodar­
stwach przybyło 6 razy tyle. Taka parcelacja 
"t.n"ągał:a możliwościom jakiegokolwiek postępi!.1 
technicrzinego wsi (Budu,j dziś szosy, pchaj 
maszyny, zakładaj elektryczm.ość, spółdziel­
nie, lokalny przemysł rolniczy, domy 7.idrc.w.la, 
kultury, bibliOlteki itd. na tej zdxobnicowanej 
w maleńkie supeij:ki a potwornie r<>~ą.gniętej 
prz-€1Strzeni społecznej!) 

Ludność chłottA'lika powiększyła się w dwój· 
nasób. Po roku 1900-mym w Kongresówce 
jest 1/3 bezrolnych; w GaUcji 86 proc. rodzin 
na gospodaTstwach poniżej 2 ha. Przemysł jak 
w Królestwie w rękach obcego kapitału, w 
Galicji nie rozwinięty. Wieś dusi się od prze­
ludnienia. Miliony odch-0dżą za granicę, za 
ocean. W latach międzywojennych zadłużenie 
na 1 ha wynosi 211 zł przy dochodzie 210 zł. 
Właścicielem fakty=ym Ziemi staje się bank 
albo wierzyciel prywatny, chłop odrabia pań­
szczyznę na rzecz kaipitaŁu :filll'l.ainsowego. W 
rze,swwskim matJk.i pr:oochowują zimą w 
worilrach z plewa.mi nagie dzieci, moczem so1i 
się krowom karmę, w r. 1938 mamy sw.oich 
maturaystów 10 tysięcy - na 20 mili01I1ÓW 
chłopów. 

oto sto lat stamania się do pozycji „kolo• 
IIlii". Oto wynik nie odebrania prawa do kie­
rowa:n:ia życiem narodu - kontr-a:ewo1ucji. 
My ją oceniamy :rzeczowo, bez uprzedzen na 
prrest;rzeni s t u I e c i a.. 

I nie prawdą jest, że powiedzieliśmy-dość! 
- w momencie, jakby go nazwała prawica -
,,na'lnll'aJ:nie- idącym ku lepszemu" Dooć -
powiedzieliśmy o krok od ostateCtlll'lej katastro 
fy narodowej i społecrmo-gosipodarozej. I ma~ 
my prawa żądać, aby nag równierż oceniano 
w persipe'lctywie historyczinej a nie w grani· 
cach dzielących jedne imieniny od następ­
nJllOh. 

O drodzy czytelnicy i pisarze. Nie jest przy­
padkiem, że najszczersi z Was i najżarliwsi 
to właśnie „biedota wiejsk-a". Wasz głos ma 
dlatego czysty dźwięk, przeilamującej się hi­
storii, jak go mała przed stu laty rewolucyjna 
biedota chłopska. 

KONKURS 

na sztukę 

dla 

TEATRU LUDOWEGO 

Komisja krytyków i teatrologów kończy 

przegląd' pięćdziesięciu dwóch utworów 

nadesłanych na konkurs. 

WYNIKI KONKURSU ogłoszone zostand 
W CZERWCU b. r. 
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Se~eryn Skulski 

ÓNU· FRY 
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DY .RDA 
'tebyś ty Kaśka choć przy niedzieli, 
s,x;e czarne giry umyła, 
Toby ci ludzie raz powiedzieli, 
Ześ ty to dobrze zr<>biła. 

Talk~ piooen)rn śpiewana ju,ż ochrypłym 
głosem leciała przez otwarte okno na ulicę z 
salonu znanego i czczonego, ba, nawet ojoa, 
osady naszej w pewnym mieście amerykań­
skiln. 
Chcąc mówić o obywatelu Onufrym Dyr­

dzie, trzeba mówić o całej osadzie polsko­
amery'kańskiej. Mówić o jej potrzebach du­
chowych, cielesnych, materialnych i politycz­
nych. Mało tego. Onufry Dyrda to nadzieja, 
wyrocznia i oparcie bytu i niebytu. To głowa, 
bez której osada nasza w pewnym mieście 
amerykańskim - to zero i bezradne nie­
mowlę. 

Ontm-y Dyrda to sy:mboliC2J!le imię i nazw!· 
sko z ustalon)rm dobrze miejscem w reporta. 
żach z życia osad polsko-amerykań.skiich. To 
figuxa znana z wielu pism satyrystycznych 
polsko-amerykańskich. Jego powagi i auto~ 
rytetu już nic nie zachwieje. 

Onufry Dyrda z natury - dla posłannictwa 
swego - to tęgi chłop. Krok niedźwiedzi, 
głos rozkazujący, a brzuch.„ Brzuch przede 
wszystkim to podstawa jego powagli. Brzuch 
musi być olbrzymi, aby dla interesu jego, nie 
osady, pokaźna beczułeczka piwa mieściła się 
codziennie, naturalinie za dolary kochanych 
rodaków. 

Onufry Dyrda ma swój salon - knajpę w 
każdej osadzie polskiej tuż niedaleiko kościo­
ła, bo jest filozofem. i wie, że brać żyje nie 
samym chlebem. W salonie - knajpie Dyll'dy 
jest długa bora, coś w rodzaju naszego w Pol· 
sce kontuaru, ale z tą ró:imicą, że wysoka po 
piersi, od strony publiczności z podniesie­
niem, łatwym do przytrzymania się, a na 
dole u nóg wzdłuż ma oparcie. I>Tzy ta.klim ba­
rze, nawet już dobrze pijany obywatel może 
stać, by dalej robaka zakrapiać. 

Nikt w prywatnym mie~airuiu Onufrego 
Dyrdy patriotyzmu nigdy nie widział, ale 
Dyrda dba o to, aby w najbardziej widocz­
nym miejscu w jego salonie - knajpie był 
duży obraz Tadeusza Kościuszki, a drugi Ka­
zimierza Pułaskiego. 

Onufry Dyrda nie tylko jest tłomaczem dla 
rodaków niie władającym językiem tamtej 
seym, gdy się znajdzie czasem w sporze z 
prawem, jest on także bankierem dla tych, 
którzy kasom i bankom nie wierzą. Do niego 
takie idą rodacy po poradę - brać rozwód z 
bilbą, czy nie. Bo zbyt często nasza niewinna 
Muysia z zapadłej Wólki dowiedziawszy się, 
że w Ameryce baba z chłopem na równych 
prawach, chce często chłopa rozumu u~ć. 

To nie wszystko. Dyrda infoirmuje rodaków, 
na kogo mają głosować w dniu wyborów, a 
nawet częstuje szczerze swoich rodaków za 
„darmo". Naturalnie jest on prezesem gniaz­
da Sokołów, wodzem Huzairów króla Jana 
Sobieslciego, prezesem ub~eczendowej na 
zycie organizacji Stowarzyszenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego, prezesem grua;iy Zwią­
zku Narodowego Polski.ego i zarazem preze­
sem gminy, pod której zarządem znajdują się 
okoliczne grupy Związku Narodowego Pol­
skiego. Jest prezesem Towarzystwa św. Szcze­
pana, Sw. Wojciecha i innych. 'I naturalnie 
kto jak nie Dyrda od wielu lat pierwsze po 
probostczu trzyma skrzypce w komitecie pa­
rafialnym. 

Ks. proboszcz ma plebanię, pałacyik z dwu­
nastoma pokojami na parterze i piętrze i gdy 
tydh pokoi nie starcza dla ndego i jego gos,po­
dyni, którą zazwyczaj rodacy mają za jakąś 
bliską krewniaczkę ks. proboszcza, tylko tak 
się jakoś składa, że zazwyczaj ta krewniacz­
ka, nie jedna to druga, zawsze przystojna i 
młodą, więc gdy ks. proboszcz uważa, że dwa­
naście pokoi za mało i mało jednego garażu 
na dwa samochody, to Dyrda poradzi ludzi­
skom i każe-plebanię o dwunastu pokojach, 
walić i budować zamek o dwudrz.tlestu C7Jterech 
pokojach i garaż na cztery samochody. 

Onufry Dyrda wie także, jaką ma być Pol­
aka, a jaką nie. S:rezegó1ny wstręt cruje do 
radykalnych przewrotów i jakiejś tam po~tę­
powości. Jego zdam.iem moralność duchowa 
Polaka winllla być: nigdzie łba nde nadsta­
wiać. Można w ostateczności broń posiadać, 
ale stać z nią u nogi przy jego barze i pić. 

Ile on swego czasu nawimyślał tyin dur­
niom, co szli do Legionów, a pol;etrJ. Haller­
czyków. A najbardziej, to już bodli go ci, co 
spod Lenino szli aż pod Berlin. Żeby to jesz­
cze w armii Andersa, tO przynajmniej armia. 

Onufry Dyrda to geniusz, on wie, jakim 
korytem dolar płynie. Przy salonie - knaj­
pie ma salę, a wejście na salę tuż przy barze 
z piwem i wódką. Nie sądźcie, że on je.st oj­
cem Polaków za darmo. Każde wesele, zaba­
wa, zebranie musi się obowiązkowo odbyć na 
jego sali. Każdy rozgrzewający i ochładzają­
cy trunek na te zabawy, zebrania, obchody i 
wycieczki za miasto obowią2Jlrowo zamawia 
się u niego. Ale to nie wszystko. Sobota w 
Ameryce to dzień wypłaty. W sobotę od po­
łudnia do dwunastej w. nocy, a często do rana 
Onufry Dyrda bierze właściwą nagrodę za 
ojcostwo nad osadą: A umie to robić lepie.i 
niż Dcm Kiszot, co świiat zdobywał na uschłej 
szkapie. 

Przecież· nie powiedzianem jest, że rodak 
nasz po całotygodniowej pracy nie może wy. 
chylić kilku piwek i coś twardego. Gdzie m­
tem idziem - do Dyrdy. Dyrda nawet byłby 
pochmurny, gdyby nasz ro\iak minął jego sa­
lon i poszedł z całą zapłatą do żony i dzieci. 

Zatem ludno i gwarno u Dyrdy. Nikomu do 
domu się nie śpieszy. Gdy Dyrda wid.7li, że w 
knajpie nastrój posępny, - ze szczerości 
wszystkim stawia kolejkę. Naturalnie kawy 
chce się odpłacić pięlmym za nadobne - ko­
lejki idą za kolejkami. Gdy DY"rda widzi roz­
ochoceinde podnosi rękę do obrazów Kościu­
szki i Pułaskiego i woła - To nasze rodaki, 
czcijmy ich za bohaterstwo, 001i nam tę wol­
ną ziemię wywalczyli! I zaczyna „JESZcze Pol­
ska nie zginęła", albo „Patrz Kościuszko na 
nas z nieba". W to rodakom graj! Toć co 
czwarty to Sokół, co szósty Huzar k.róla Jana 
Sobiesltiego. Tu choć fałszywie i na C2lkawce, 
ale śpiewają jedną, a tam drugą piosenkę, a 
potem na przemian, oo kto obce. 

Ale lllie to cel. Cel, że Dyrda z pomocnika­
mi ledwo kolejki nalewać zdąża i dolary 
zgarndać z bary do registra. 

Podejdźcie do registra, to zobaczycie, jak 
lek.ko. Cyfry oznajmiające ilość dolarów w 
registrze skaczą. 

Wielkim honorem i zaszczytem jest mieć 
Dyrdę-za kumotra. A Dyrda znów nie ta.kl., 
aby tego odmówił. Jeden kumoter więCej, to 
znaczy jeden do.z.gonny klient więcej przy 
barze. 

Dyrda z roku na rok na obchodach i mani­
festacjach mówi to samo, bo więcej nie umie, 
ale oklask.i zbiera najliczniejsze. Żaden „wy­
wrotowiec" ani „bez·bożnik" w obrębie jego 
ojcostwa nie wytrzyma długo, bo on go wy_ 
robionym autorytetem zgniecie. 

Prawda, źe z czasem gwiazda Onufrego 
Dyrdy gaśnie. i to i tamto :zm:ienawidzone 
przez niego wciska się i na jego teren, ale to 
nie znaczy, że 001 wyrzeka się swoich przy­
wilejów. Tak cey owak Onufry Dyrda jako 
symbolicz.ne imię przeszłości pozos,tanie jako 
fakt w starych roCZJillikach ludowych i saty­
ry~ych pismach polsko...amerykąńskich. 

Prawda, że Onufry DY'l'da nie jest preze­
sem Towarzystwa tMatek Różańcowych ani 
Towarzystwa Dzieci Marii, ale zato Dyrdzrlna 
tam prezesuje i rej wocki i pracuje z nie. 
mniejszym poświęceniem w humainitarności i 
filantropijności. 

Kto się starał o beczki pod kościoły podc:z.as 
obu wojen, do których rodacy i rodaczki 
wrzucali mydło, papierosy, czekolady i inne 
rzeczy na potrzeby walczących żołlllierzy o 
wolną Polskę, dla sierot w Polsce? 

Ta darowizna szła przez nader pobożne rę­
ce. A że w Polsce, a nawet czasem zaraz na 
miejscu 2'Jilalazła się w sklepach prywatnych, 
to ju~ w tę sprawę Dy;rcizJina wtajemniczona 
nie była. 

Jednak należy się wielkie uznalllie dla po. 
święcenia się tej kobiety. A ileż to zabiegów, 
kłopotów i trudności ponieść musi przed każ. 
dym balem na cele dob:."OczyD!lle i chrześci­
jańskie! Ile to sklepów z su,kienkami, kapelu­
szami i pantoflami, Dyrdzina oblatać musi, 
odpowiiednie kolory i fasony dobierze, gdyż 
„Dziennik dla wszystkich" nie omieszka po­
dać na pierwszej stronie podobizny pani pre­
zeski i angielski miejscowy „Evening Press" 
(Wieczorna Prasa), je zamieści. 

Dochody z takiego bankietu czy balu w sali 
Dyrdy są kolosalne. Dochodu jest 1.196 dola­
rów, rozchodu 1.184 dolairów· i 62 centów. 
Więc czystego dochodu aż 11 dolarów i 38 
centów. Dochód ten pani prezeska na pierw­
szym posiedzeniu rozdziela na połowę, to zna­
czy, 5 dolarów i 69 centów idzie na biednych 
w osadzie, a 5 dolarów i 69 centów na nawra­
canie murzynów w Afryce. Prawda, że n·a 
m1eJSCU już nawróoonych Klu Klux Klan. 
linczuje, ale pani prezeska ani „Dziennik dla 
wszystkich" o tym nic nie mówią. Tamtych 
w Afryce trzeba nawracać, bo w pogaństwie 
mogą pomrzeć. 

Czasem na posiedzeniu Towall'zystwa Ma­
tek Różańcowych prezeska, pani Dyrdzina, 
powaiiniej społecz.niej poczyna mówić, a za­
zwyczaj te mowy zaczynają się od' słów: 

„Kochane, drogie siotry, my nie mogiemy 
być selffisiami (samolubnymi)". Cz~to w 

trakcie jej przemowy ktoś z ciekawości drzwi 
od sali uchyli, jaka to dziś ceremonia odbywa 
się. Od bary piosenka na salę wleci - , 

Ka,śka za piec, Jasiek za nią. 
albo 

Jak jechała do Przemyślia 

Trzymała się świ nia dyszla.„ 

Dyrda tylko się uśmiecha, bo wie, że przy 
piosence, kolejki nowe następu.ją. Nalewa za_ 
tern, a nalewa. Prawda, że umieraliśmy pod 
Samosierrą, Monte Casino, Lenino i Berli. 
nem, ale i przy barze nie damy się innym 
prześcignąć. Wiedzą o tym i Amerykanie, któ­
rzy w sobotę po wypłacie biorą sobie mały 
kieliszeczek whisky (wódki) i małe piwko, a 
nasz rodak każe sobie lać kielioh whisky1 

który ledwo palcami obejni.uJe. Jak przypad­
kowo Amerykanin Amerykanina zobaczy pi­
janym, t.o mówi: „Drunken like the Polack" 
(pijany jak Polak). Ale nie tacy znów amery­
kanie prohibicjoniści. Piią i »i.ią dobrze i 
wiele, nawet więcej od naszego rodaka -
tylko na ulicach pijani nie leżą. 

Jeszcze jedno. Gdy władze amerykańskiie 
aresztują Amerykanina za awantury po pija­
nemu, to gazety amecr-ykańskie „Morning 
News" (Poranne wiadomości3 d „Evining 
Press" (Wieczorna Prasa), nie podadzą przy 
jego imieniu nazw.isku, że to Amerykanin -
Yankes. Bardzo chętnie czynią to natomiast, 
gdy w tym samym stanie zaaresztują Polaka. 

Ale odszedłem od tematu. 

Właśnie chciałem dodać, że Onufry Dyrda, 
ten ojciec Polonii naszej, nie zawsze dobry i 
łaskawy. I ma rację, że czasem zły, :z.ilość swo­
ją wyładowuje własną osobą i własnym czy_ 
nem. Gdy rodak już całą tygodniową zapłatę 
wstawi w jego registrze na dolary i gdy po­
tem śmie pośpiewywać już za darmo w salo­
nie - knajpie, choćby nawet „Jeszcze Polska 
nie zginęła" albo do tego innym w kolejkach 
przeszkadzać - Dyrda rozaz:erwdeniony wyla­
ta z za ball'y, bierze takie.go jedną ręką za o­
szewkę, drugą za pantalony przy siedzeniu, 
bo chłop byczy, nogą kopie drzwi, bo się na. 
obie strony otwierają i jazda na zbity łeb na 
trawę, ku uciesze tych, którzy jeszcze całej 
zapłaty n.a dolary nie zostawili. 

Po takiego . zjeżdża policyjna patrolka. Z 
patrolki wychodzi policjant Irlandczyk O'Pa­
trik z pałą, przygrzeje ich kilka i zabiera. 
Na drugi dzień aresztowany płaci za kos~ta 
przewozu u sądu, dodatkowo pła.ci kaxę, a 

·prasa, cieszy · się, że pijanego Polaka areszto­
wano. 

Ale nie sądźcie, że Dyrdy ktoś nie szanuje. 
Możecie , prawie każdej niedzieli posłyszeć z 
ambony, że ob. Onufry Dyrda to n1\jsprawie­
dliwszy człowiek. ua.:iwiernie.iszy katolik i 
najlepszy Polaki 
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Od redakcii 
W drugi dzień św.ięta Ludowego ro7.\I)o 

czyna się na terenie kraju plierwisza publica.­
na zbiórka na dziecko chłopskie. „Chłopskie 
Towarzystwo PrzyjaC1i6ł Dzieci" pragnie 
wziąć w opiekę pr.re<le wszyslbklim dzieci te. 
renów zniszczon~h w-0jną i powodzlią.. Am­
bitnym założeniem Towarzystwa jest po­
krycie kraju gęstą. siecią przedszkoli, któ­
r~h dotąd jest zaledwie sto z górą. Redak-
· cja I pisarze chłopscy skufliający się około 
tygodnika „Wlieś" wierzą., że w(pływy z ~j 
zblór.tlm przejdą zamierzenia inicjatorów tego 
pięknego dzieła, &toją.c przy tym na stano­
wi·sku, że •przedszkola wi·ejskie wi•nny al4' 
włączyć w ogólnie obowią.zują<:y system wy­
chowawczy. 

Ksiqiki nadesłane do redakcil 
WYDA~ICTWA KSIĄ.tKI: 

Artur Sandauer - Smierć liberała, 
str. 185 

Anatol France - Wyspa pingwinów, 
str. 279 + III 

Zofia iurakowska - Jutro niedziela, 
str. 78 

John Dos Passos - Manhattan Transfer, 
str. 517 

Ja.n Kasprowicz - Księga ubogich, 
str. 126 

Jan Kasprowicz - Wybór poezji, str. 150 
K. Marlrs i F. En~els - Manifest Ko­

munist~zny, str. l09 
Jerzy Barski -Na wielkiej fali, str. 160 
B. G. Flesenkow - Kosmogonia. układu 

słonecznego, str. 221 
Włodzimierz Komarow - Z dziejów bio­

logii, str. 130 
Tadeusz Sokół - Pocisk i lira, str. 73 
Zbiorek Pieśni - str. 31 
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Wiesław Jażdżyński - WLelkl jarma1'1k; 
Lech Budrecki - Nasza prowincja; Jlltl l\.fa­
ria Gtisges - Syn w gimnazjum; Ja.n Hu. 
szcza. - Miasteczko Zaipadnliki; Leonard So­
bierajski - Państwo i '2Jiemia; Miemylłłe.w 

Kokomkfuwicz - Chłopi a centrala „Spo­
łem"; Ja.n Aleksander Król - Wraca meto-­
da kią.~?; Bronisław Mazur - O zmarl­
wycbWBtanie; Michał Lermontow - Pra-. 
gni~e; "M.aks-ym GoTk\j - Pieśil. o zwliastu­
nie bumy; Tadeusz <Jhrośelelewski - Od 
tłumacza; Tadeutn Papier - W szkole po­
wszecłmej; Anna. Ka.mieńaka. - Do rozsądku 
i zgody; Piotr Wyrobek - Stroje ba.blogór­
ców przed 60-ciu laty; Stanisław Jucha. -
Tandeta i spółdzielczość; Jerzy Falemiak -
Pasierbowie kultury; P. Ch. - Opera za 
trzy grosze; Właściwe stanowisko; 1 ilu­
stracja, 8 stron. 

„MYśL CHLOPSKA" 
Ukwmł się pierwszy (majowy) numer 

„Myśli chłopskrej", pisma. teoretyczno-pro­
gramowego Stronnictwa Ludowego. 

Numer 7.11.wiera 182 strony druku. Prenu­
merata półroczna. 500 · zł, cena jednego eg. 
zemplarza 100 zł, Adres redakcji: Warszawa, 
ul. Skolimowska "5, konto P"KO: Wars:mwa. 
I. 47_99. 

zaprenumerowa.i można w każdym 

urzędzie pocztowym, wpłacając należ­
ność na konto : 

PKO Łódź VIl - 1080, 
z naznaczeniem na odwrocie przeka­
żu: „Prenumerata „Wsi". 

Należy czYtelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego. 

Naieżność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi: 

miesięcznie 40 zł 

kwartalnie 120 zł 
półrocznie 240 zł · 

.......................................................... 

Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król. 
Redaguje Komitet 
Adres redakcji t administracji; Lódź, Piotr• 

kowska 96, tel. 100-98. 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopom, 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. 60.000, t/2 ko­
lumny zł. 30.000, 1/, kolumny zł. 1.~.000, 1/8 
kolumny zł. 8.000, 1116 kolumny zł. 5.000. 
Ogłoszenia przyjmuje administracja tyg. 
„ Wieś", Łódź, Piotrkowska 96 I p., telefon 

. 100·98. 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik" -
ł..ódź1 ul. żwirki 2. D-017251 


	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s01
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s02
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s03
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s04
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s05
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s06
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s07
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s08
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s09
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s10
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s11
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s12
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s13
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s14
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s15
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr21_22_s16

